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M oskw a, w  k w ie tn iu  1947 r.

Siedem niespełna tyg o d n i t rw a ­
ła  kon fe ren c ja  m in is tró w  spraw  
zagran icznych czterech m ocarstw . 
P anow ie B id a u lt, B ev in , M a r­
s h a ll i  M o ło to w  oraz ich zastęp­
cy A lphande , Stronę, M u rp h y  
i  W yszyńsk i p rze ds taw ia li swoje 
pog lądy na szereg zagadnień n ie ­
m ieck ich  i  au s triack ich  tak , że 
Po raz p ie rw szy  u s ta lić  b y ło  m o­
żna stanow isko każdego m ocar­
stw a do decydu jących o przysz ło­
ści N iem iec i  A u s t r i i p rob lem ów . 
O dkłada jąc ocenę w y n ik ó w  k o n ­
fe re n c ji na zakończenie a r ty k u łu  
postanow iłem  nasam przód dać 
k ro n ik ę  przebiegu k o n fe re n c ji u -  
w ażając, że ro c z n ik  T ygodn ika  
„O d ry “  w in ie n  taką  k ro n ik ę  za­
w ie rać, by  czy te ln icy  „O d ry “ , k tó ­
rz y  zna ją  je d yn ie  z dz ienn ików  
przebieg m osk iew sk ich  obrad, 
m o g li sobie s tw orzyć obraz ca ło­
ści ko n fe re n c ji. O to w ię c  k ro n i­
ka  Waszego korespondenta:

10 marca
W spania ła  słoneczna pogoda. 

P rzed po łudn iem  m in is te r M a r­
sha ll na k o n fe re n c ji prasow ej o- 
świadcza, że będzie dążył do p a k ­
tu  czterech m oca rs tw  w  spraw ie  
czte rdz iesto le tn ie j d e m ilita ryza c j i 
N iem iec. P o lity k ę  sw o ją  op iera 
na um ow ie  poczdam skie j w  d u ­
chu um ow y m in is tra  B yrne s ‘a w  
S tu tgarc ie . O godz. 15 w  Dom u 
L o tn ik ó w  w  M oskw ie  w  B ia łe j 
S a li p rz y  tra d y c y jn y m  okrą g łym  
sto le  rozpoczęły się obrady, k tó re  
o tw o rz y ł m in is te r M o ło tow . Po 
za ła tw ie n iu  fo rm a lno śc i w s tęp ­
nych  m in is te r M o ło to w  po ruszy ł 
sprawę Chin, k tó ra  w y w o ła ła  dy- 
situ&j«,. iL t o le i  .oęaówiopo w sten - 
ne sprawozdanie Rady K o n tro ln e j 
N iem iec i  za tw ierdzono w n iosek 
Rady o l ik w id a c ji Prus.

11 marca, wtorek
S praw a zm nie jszen ia  ilośc i 

w o js k  okupacy jnych  w  E urop ie  
została zasadniczo om ów iona, po 
czym  M o ło to w  rozpoczął dysku ­
sję nad p rob lem em  d e m ilita ry z a - 
cj.i N iem iec, s tw ie rdza jąc, że w  
stre fach  zachodnich nienaruszone 
dotąd zosta ły  o lb rzym ie  koncerny 
fa b ry k  zb ro jen iow ych , w  s tre fie  
b ry ty js k ie j is tn ie je  dotąd 80.000 
a rm ia  n iem iecka. P roponu je  się, 
by  do końca r. 1948 z lik w id o w a n y  
został ca łkow ic ie  po tenc ja ł zb ro ­
je n io w y  b. Rzeszy, a do końca r. 
1949 zniszczone zosta ły w szystk ie  
n iem ieck ie  m a te ria ły  wo jenne. 
M a rs h a ll i  B e v in  w y ra z il i uzna­
n ie  d la  prac R ady K o n tro ln e j i 
n ie  p o d z ie lili obaw  M o ło tow a 
i  B id a u lt  co do z b y t powolnego 
lik w id o w a n ia  po te n c ja łu  z b ro je ­
n iowego N iem iec. Po ponownej 
rep lice  M o ło tow a  i  B id a u lt, B e- 
v in  ośw iadczył, iż  po jęcie  „p o te n ­
c ja ł w o je n n y “  je s t z b y t n ieo k re ­
ślone, by  móc orzec, k tó ra  fa b ry ­
ka  s łuży p rze m ys łow i po ko jow e­
m u, a k tó ra  w o jennem u. Dalszy 
ciąg d ysku s ji odłożono na dzień 
następny.

12 marca, środa
B e v in  ośw iadczył, że a ta k i M o ­

ło tow a  na s tre fę  b ry ty js k ą  są nie  
usp raw ied liw ion e . M a rsh a ll pod­
k re ś lił,  że zgadza się z w y p o w ie ­
dzią B evina. B id a u lt:  „P rob le m  
d e m ilita ryza c j i  zależny je s t od 
po tenc ja łu  w o jennego i  od roz ­
m ia ró w  n iem ieckiego p rzem ysłu .“ 
B ev in : „L ik w id a c j i po tenc ja łu
w ojennego nie  m ożna tra k to w a ć  
oddzie ln ie  od p ro b lem u jedności 
gospodarczej N iem iec.“  M o ło tow : 
„S p ra w a  gospodarczej jedności 
m usi być zabezpieczona, ale to 
n ie  oznacza b y  odsuwać w  n ie ­
skończoność rozb ro je n ie  N iem iec.“  
B e v in  na kon iec w y ra z ił zgodę 
na polecenie Radzie K o n tro ln e j 
przyspieszenia l ik w id a c ji p rze ­
m ys łu  zbro jen iow ego. R ów nież 
M a rs h a ll i B id a u lt  w y ra z il i swą 
zgodę.

Tegoż dn ia ob rad ow a li zastępcy 
4 m in is tró w  i  u s ta li l i  w stępną 
procedurę opracow an ia  tra k ta tu , 
k tó ry  w  m y ś l ko m p rom isu  n ie  
będzie się nazyw a ł „ tra k ta te m  z 
N iem cam i“ , ja k  p roponow a ł Z w ią  
zek R adziecki, an i też „tra k ta te m  
d la  N iem iec“  (propozycje  trzech 
pozostałych m ocarstw ), lecz po 
p rostu  „N ie m ie c k im  tra k ta te m  
p o ko jo w ym “ .

M ow a T rum an a  o G re c ji i  o 
T u rc ji wygłoszona tegoż dnia, nie 
w ą tp liw ie  p rzyczyn iła  się do w y ­
tw orzen ia  ba rdz ie j kom prom iso ­
w e j a tm osfe ry  d la  dalszych o - 
brad.

13 marca, czwartek
Spraw a d e n a zy fika c ji i  dem o­

k ra ty z a c ji N iem iec. M a rs h a ll 
W skazał na postępy d e n a zy fika ­
c j i  w  s tre fie  am erykańsk ie j, a 
b ra k  postępu w  s tre fie  , radziec­
k ie j i  zaproponow ał aby Rada 
K o n tro ln a  w yd a ła  obow iązu jącą 
d la  w szys tk ich  s tre f ustaw ę de- 
na zy fikacy jną . B id a u lt  s tw ie rd z ił, 
że w  N iem czech nada l panu je  
duch h it le ro w s k i i  żądał ro z w ią ­

zan ia k a r te l i oraz przeprow adze­
n ia  re fo rm y  ro ln e j. M o ło to w  k r y ­
ty k o w a ł szczególnie ostro s tre fy  
zachodnie N iem iec za sabotowa­
n ie  d e na zy fikac ji i  zaproponow ał 
udzie len ie  p ra w a  p a rtio m  dem o­
k ra tyczn ym  i  zw iązkom  zawodo­
w y m  organ izow an ia  się n ie  ja k  
dotąd oddzie ln ie  w  każde j s tre ­
fie , lecz m iędzystre fow o, da le j 
w p row adzen ie  jedno litego  we 
w szys tk ich  s tre fach  p ra w a  w y ­
borczego oraz przeprow adzen ia 
jeszcze w  r. 1947 w  s tre fach  za­
chodn ich re fo rm y  ro ln e j. Z  k o le i 
Bevi.n s k ry ty k o w a ł denazyfikac ję  
w  s tre fie  sow ieck ie j i  w y ra z ił zgo 
dę na re fo rm ę  ro lną .

14 marca, piątek
M a rs h a ll z ło ży ł trz y  ośw iad­

czenia o de m okra tyza c ji s tre fy  
am erykańsk ie j, o liczb ie  jeńców  
n iem ie ck ich  w  n ie w o li am erykań 
sk ie j (30.976), oraz o stanie l i k w i ­
d a c ji fa b ry k  zb ro je n io w ych  w  
s tre fie  am erykańsk ie j. W  p ie rw ­
szym ośw iadczeniu M a rs h a ll pod 
k re ś lił,  że jes t za p ra w d z iw ą  de­
m okra tyza c ją  w  ca łych N ie m ­
czech, a to w ym aga je d n o lite j we 
w szys tk ich  s tre fach  g w a ra n c ji 
p ra w  obyw a te lsk ich , w o lności 
d la  p a r t i i dem okra tycznych, gwa 
ra n c ji p ra w  zw iązków  zaw odo­
w ych , w o lnośc i p rasy i  rad ia , 
swobodnego ruch u  osób i to w a ­
ró w  w  ca łych Niemczech. M o ło ­
to w  w y ra z ił swoje zastrzeżenia 
oraz poda ł liczbę jeńców  n iem iec­
k ic h  . zw o ln ionych  dotąd (1.003.974) 
oraz zna jd u ją cych  się jeszcze w  
n ie w o li sow ieckie j (890.532). C y­
f r y  angie lskie : 435.295 j. n. we 
F ra n c ji:  631.483. W  sum ie w  n ie ­
wol i  nrzt-l ic ̂  ą*/
L988.280 jeńców  n iem ieckich .

15 marca, sobota
Zgodzono się na propozycję  

czterech zastępców stw orzenia 
s ta łe j K o m is ji K o n su lta cy jn e j i 
in fo rm a c y jn e j, k tó ra  by  m ia ła  
za zadanie zb ie ran ie  o p in ii i  u -  
dz ie lan ie  in fo rm a c ji państw om  
zainteresow anym  w  rozw iązyw a­
n iu  p rob lem ów  n iem ieckich . N a ­
stępnie om ówiono p rob lem  w y ­
siedleńców. W  spraw ie  te j w y s tą ­
p i ły  w ie lk ie  różnice zdań,: ta k  że 
porozum ien ia n ie  osiągnięto. 
Sensacją by ła  p ropozycja  B id a u lt 
p rzygo tow an ia  e m ig ra c ji N ie m ­
ców z N iem iec do F ra n c ji i k ra ­
jó w  zachodnich. Z  k o le i rozpa­
trzono sprawę zm ian  te ry to r ia l­
nych, ad m in is tra cy jn ych  w e ­
w n ą trz  N iem iec. N o w y  podzia ł 
a d m in is tra c y jn y  s tre f zachodnich 
przesądza w  pe w n ym  stopn iu  
ch a ra k te r fed e ra lis tyczny  p rz y ­
szłych N iem iec. S p rze c iw ił się te ­
m u M o ło tow , żądając, aby w sze l­
k ie  zm iany dokonyw ane b y ły  za 
zgodą Rady K o n tro ln e j. M a rsh a ll 
p rz y c h y lił się do te j p ro po zyc ji, 
n iem n ie j decyzję ostateczną od­
łożono na późnie j.

17 marca, poniedziałek
M oło tow  zażądał s tw orzenia 

K o n tro li Czterech M oca rs tw  nad 
Zagłęb iem  R u h ry  oraz 10 m il ia r ­
dów  do la rów  re p a ra c ji od  N ie ­
m iec d la  Z w ią zku  Radzieckiego. 
Poza ty m  zaproponow a ł podn ie ­
sienie rocznej p ro d u k c ji s ta li w  
N iem czech ź 7 m ilio n ó w  to n  na 
10 lu b  12 m ilio n ó w  ton. M o ło tow  
i  M a rs h a ll opow iedz ie li się za ad­
m in is tra c ją  cen tra lną  N iem iec. 
B e v in  zgodził się na zniszczenie 
p rzem ysłu  zbro jen iow ego w  s tre ­
f ie  b ry ty js k ie j z zachow aniem  
p rzem ysłu  pokojowego. D a le j 
M a rsh a ll zaproponow a ł s tw orze­
nie  wspólnego p rog ram u im p o r­
tow o-eksportow ego, w p row adze­
n ia  now e j w a lu ty  w  Niemczech, 
zniesienia g ra n ic  s tre f d la  ruch u  
osobowego i  towarow ego. G ra n i­
ce s tre f m a ją  pozostać ty lk o  ja ko  
lin ie  de rna rkacy jne  d la  w o js k  o - 
kupaey jnych . M o ło to w  s tw ie rd z ił 
przekroczenie um o w y poczdam ­
sk ie j przez A ng lię , k tó ra  p rze ję ­
ła  w ę g ie l i  s ta l w  Z ag łęb iu  R u h ­
ry , da le j przez F ranc ję , k tó ra  od­
łączy ła  Zagłęb ie  Saary od N ie ­
m iec, w reszcie  przez A m e ryka n  i 
A n g lik ó w , k tó rz y  p o łą czy li ze so­
bą sw oje s tre fy . M a rs h a ll ze swej 
s trony  s tw ie rd z ił, że Zw . Radziec­
k i w b re w  um ow ie  poczdam skie j 
p rz e jm u je  bieżącą p ro du kc ję  n ie ­
m iecką w  s tre fie  radz ieck ie j na 
rzecz rep a ra c ji.

18 marca, wtorek
B id a u lt zażądał bezwzględnego 
ogran iczen ia p rzem ys łu  w ę g low e­
go i  sta lowego N iem iec, odłącze­
n ia  N a d re n ii i  Zagłęb ia  Saary od 
N iem iec oraz u trz y m a n ia  a lia n c ­
k ie j k o ń tro li na d  N iem cam i w  o - 
kres ie  pookupacy jnym . M ie jsce 
N iem iec w  E urop ie  w  p ro d u k c ji 
s ta li w in n a  za jąć w  przyszłości 
F ranc ja . B id a u lt  o d rzu c ił p ropo ­
zyc ję  A n g lii,  S tanów  Z jednoczo­
nych i  Z w ią z k u  Radzieckiego pod 
podn iesien ia p ro d u k c ji p rze m y­
słow ej N iem iec. D opók i n ie  us ta ­
lone zostaną d e fin ity w n ie  g ra n i­
ce N iem iec, F ra n c ja  n ie  zgodzi

się na n ie k tó re  po s tu la ty  jedności 
gospodarczej N iem iec. B id a u lt 
po pa rł żądania sow ieckie  p rz y ­
spieszenia dostaw  rep a ra cy jnych  
ze s tre f zachodnich. Z  k o le i M o ­
ło to w  ośw iadczył, że U S A  i  W ie l­
ka  B ry ta n ia  uzyska ły  ju ż  repa­
rac je  w a rto śc i wyższej n iż  10 m i­
lia rd ó w  do la rów . M a rs h a ll i  B e­
v in  zap ro tes tow a li p rzec iw ko  te ­
m u  tw ie rdze n iu . W ieczorem  odby ł 
się b a nk ie t w yd a n y  przez M o ło ­
towa.

19 marca, środa
B e v in  w y ra z ił zgodę na a d m i­

n is tra c ję  cen tra lną, podniesien ie 
p rzem ysłu  oraz p ro d u kc ję  s ta li 
do 11 m ilio n ó w , re fo rm ę  w a lu to ­
wą, uw aża ł na tom iast sumę 20 
m ilia rd ó w  re p a ra c ji za wysoką. 
N ie  zgodził się . rów n ież  na w y ­
odrębn ien ie  Z ag łęb ia  R uhry , ' an i 
na k o n tro lę  czterech m ocarstw  
nad ty m  zagłębiem , an i też ha 
anu low an ie  fu z j i  dw óch s tre f 
anglo -  am erykańskich . M o ło tow  
zażądał uzgodnienia spraw  rep a ­
ra c ji ja k o  w a ru n k u  w  dysku s ji 
na tem a t jedności N iem iec.

20 marca, czwartek
B id a u lt  p o s ta w ił ja k o  w a ru n e k  

zgody F ra n c ji na jedność gospo­
darczą N iem iec, gw aranc ję  do­
s taw  w ęgla  d la  F ra n c ji z ^ g ł ę ­
b ia  R u h ry . P ro d u kc ja  s ta li n ie  
pow inna  przekraczać 7,5 m ilio n a  
ton. B e v in  n ie  zgodził się na w a ­
ru n k i francusk ie , p o d k re ś lił ma­
te r .licwt t źgouę Aa ozereg p ju k io w  
w yp ow ied z i M ołotow a.

21 marca, piątek
B e v in  p rze ds taw ił b ry ty js k i 

p lan  a d m in is tra c ji cen tra ln e j N ie  
m ieć, m ia no w ic ie  w in ie n  być u -  
tworzom y zw iązek państw  n ie ­
m ieck ich , z  rządem  ce n tra ln ym  
na czele, prezydentem , k o n s ty tu ­
antą, pa rlam entem  dw u izbow ym , 
na jw yższym  sądem oraz z w y ra ź ­
n ym  podzia łem  kom p e te n c ji rz ą ­
dów  k ra jo w y c h  i  rządu  ce n tra l­
nego, k tó r y  pos iada łby w ładzę 
w ykonaw czą  i  le g is la tyw n ą  w  
następu jących spraw ach: jedno ­
ści p o lity c z n e j; s p ra w y  zagran icz­
ne, obyw a te ls tw o , jedno litość 
p ra w ; przede w szys tk im  w  p ra ­
w ie  ka rn y m , jedność gospodarczą, 
cła, hande l zagran iczny, poczta, 
te legra f, kom u n ikac ja , jedność 
finansow a (w a lu ta ), koo rdyn ac ja  
banków . P a rlam e n t w  p ierw sze j 
izb ie  rep rezen tow a łby ca ły  naród, 
w  d ru g ie j —  zw iązkow e k ra je . 
M a rs h a ll zaproponow a ł z k o le i 
u tw o rzen ie  tym czasowego rządu 
centralnego,, z p rze ds taw ic ie li o- 
becnie is tn ie ją cych  rządów  k ra ­
jó w . Po op racow an iu  „k o n s ty tu ­
c j i “ , k tó ra  by p rze w id yw a ła  de­
cen tra lizac ję  w ładzy , p rzep row a­
dzone zosta łyby w y b o ry , z k tó ­
ry c h  by  w yszed ł n o w y  rząd  cen­
tra ln y , o w yra źn ie  okreś lonych  i 
ogran iczonych praw ach, w szys t­
k ie  inne p ra w a  przeniesione być 
w in n y  na  rządy k ra jo w e .

22 marca, sobota
B id a u lt  w yp ow ied z ia ł się za 

zw iązk ie m  państw  n iem ieck ich  
p rze c iw ko  rządow i cen tra lnem u, 
uw aża jąc, że dem okra tyzac ja  N ie  
m ieć może się odbyw ać je dyn ie  
drogą m a łych  organ izm ów  pań­
stw ow ych. M o ło tow  z k o le i w y ­
pow iedz ia ł się p rze c iw ko  fede ra ­
liz a c ji, a za jednością N iem iec. 
W in ien  być u tw o rzon y  n a jp ie rw  
ce n tra ln y  departam en t a d m in i­
s tra cy jn y , a  rada k o n tro ln a  w in ­
na p rzy  W spółpracy p a r t i i i  rz ą ­
dów  k ra jo w y c h  przygotow ać p ro ­
w izo ryczną  n iem iecką  k o n s ty tu c ­
ję, ¡na podstaw ie  k tó re j p rzep ro ­
wadzone być m ia ły  w yb o ry . Z 
k o le i u tw o rzon y  zosta łby p ro w i­
zoryczny rząd  N iem iec, a p a r la ­
m en t d w u izb ow y  opracow ałby 
sta łą  kon s ty tu c ję , k tó ra  m us ia ła ­
by być uchw a lona  przez cały na­
ró d  drogą re ferendum . F orm a u - 
s tro ju : re p u b lik a  dem okratyczna, 
ogó lnon iem ieck i pa rla m e n t d w u ­
izbow y, jeden rząd, zapewnione 
p ra w a  d la  pozostających w  ra ­
m ach n iem ieckiego państwa k ra ­
jó w . P rezyden t w yb ie ra n y  przez 
pa rlam en t, na ca łym  te ry to r iu m  
N iem iec obow iązu je  uchw a lona 
przez pa rla m e n t kon s ty tu c ja , w  
k ra ja c h  poza ty m  —  kon s ty tu c je  
uchw a lone przez land tag i. W  kon  
s ty tu c ja ch  muszą być zapewnione 
obyw a te lom  w o lnośc i dem okra­
tyczne, sam orządy w yb ie ra ne  na 
tych  sam ych zasadach, co la n d ta ­
gi. Z  k o le i M a rs h a ll. ośw iadczył, 
że p ro je k t M o ło tow a  m a w ie le  
w spó lnych  p u n k tó w  z p ro je k te m  
am erykańsk im , tak , że w id z i m o­
żność uzgodnien ia  pog lądów  na 
przysz łą  organ izację  N iem iec. 
B e v in  m ia ł zastrzeżenia co do 
p ro ced ury  budow an ia  państwa 
niem ieckiego, B id a u lt  zaś od rzu ­
c ił koncepcje M o ło tow a  zasadn i­
czo.

25 marca, wtorek
D yskus ja  o procedurze przygo­

tow ań do n iem ieckiego tra k ta tu  
pokojowego. M a rs h a ll w yp o w ie ­
dz ia ł się p rze c iw ko  ra ty f ik o w a ­
n iu  tra k ta tu  przez rząd n iem iecki, 
na tom iast k o n s ty tu c ja  n iem iecka 
w in n a  posiadać zobow iązanie 
w yp e łn ie n ia  tra k ta tu . Mołoitow 
b y ł odm iennego zdania.

26 marca, środa
D yskus ja  p rocedura lna  o cza­

sie zw o łan ia  k o n fe re n c ji poko jo ­
w e j i  ud z ia le  pańs tw  sprzym ie­
rzonych w  p rzyg o tow an iu  n ie ­
m ieckiego t ra k ta tu  pokojowego.

27 marca, czwartek
B e v in  zobow iązu je  się do 31. 

12. 1947 r. rozw iązać fo rm ac je  
w o jskow e  n iem ie ck ie  w  s tre fie  
b ry ty js k e j. Następn ie dyskusja  
nad okreś len iem  „n iem ie ck ich  
dóbr w  A u s t r i i“ .

28 marca, piątek
D yskus ja  p rocedura lna  w  spra­

w ie  dalszych obrad, następnie 
dyskus ja  nad procedurą  p rzygo ­
tow a n ia  t ra k ta tu  pokojowego. 
P orozum ienia n ie  osiągnięto.

29 marca, sobota
N a jk ró tsza  godzinna ty lk o  k o n ­

fe renc ja . W yznaczono k o m ite t 
rzeczoznawców d la  drugorzęd­
nych p ro b lem ów  i  usta lono p ro ­
gram  dalszych obrad.

31 marca ¿ion: .d?,*alek
D yskus ja  nad g łó w n y m i p ro b ­

lem am i N iem iec, jednością  gospo­
darczą, rep a ra c jam i i  rozm ia ram i 
n iem ieckiego przem ysłu . M a rsh a ll 
od rzu c ił żądanie F ra n c ji zagw a­
ran to w a n ia  dostaw  w ęg la  z R u h ­
r y  oraz sp rze c iw ił się pob ie ran iu  
re p a ra c ji z bieżącej p ro d u kc ji, 
na tom iast zgodził się na w spólne 
rozdzie lan ie  dóbr gospodarczych 
N iem iec, na w sp ó ln y  p la n  im p o r­
tow o -eksportow y, na re w iz ję  o- 
becnego stanu p rzem ysłu  n iem iec 
k iego oraz na podporządkow anie 
źródeł surow ców  n iem ie ck ich  n ie  
m ieck iem u ustaw odaw stw u. B i­
d a u lt b ro n ił s tanow iska zajętego 
przez F ranc ję . B e v in  zażądał znie 
sienią g ran ic  m iędzy s tre fam i, 
zaw arc ia  um ow y o p ro d u k c ji n ie ­
m ie ck ie j, da le j u m o w y  czterech 
o ró w n y m  podziale kosztów  o k u ­
pac ji, w reszcie s tw orzen ia  n ie ­
m ie ck ie j a d m in is tra c ji z  w ładzą 
w ykonaw czą na ca łym  obszarze 
N iem iec, na kon iec re w iz ji obec­
nego stanu prżem ysłu  n iem iec­
kiego.

1 kwietnia, wtorek
Pierwsze ta jn e  posiedzenie czte 

rech m in is tró w  W śc is łym  gronie. 
Dalszy ciąg dysku s ji z  dn ia  po ­
przedniego. Po trzech godzinach 
obrad żadnej decyz ji n ie  pow zię­
to. U ja w n iły  się na tom iast duże 
rozbieżności w  spraw ie  repa rac ji.

2 kwietnia, środa
D yskus ja  nad po lityczn ą  orga­

n izac ją  N iem iec. B id a u lt w yp o ­
w ie d z ia ł się p rze c iw ko  z b y t szyb­
k ie m u  odbudow an iu  państw a nie  
m ieckiego. S tw orzenie a d m in i­
s tra c ji ce n tra ln e j uza leżn ił od po­
rozum ien ia  się w  spraw ie  je dn o ­
ści gospodarczej i  us ta len ia  g ra ­
n ic  N iem iec. Z ty m i zastrzeżenia­
m i F ra n c ja  gotowa je s t poprzeć 
b ry ty js k i p ro je k t po lityczn e j o r ­
ga n izac ji N iem iec. B e v in  zapro­
ponował, aby m in is tro w ie  po le ­
c i l i  Radzie K o n tro ln e j w p ro w a ­
dzenie prow izorycznego rządu  nie  
m ieckiego. M a rs h a ll po s taw ił 
w n iosek, aby Rada K o n tro ln a  u -  
chw a la ła  us ta w y  o p ro w izo rycz ­
n ym  rządzie z w y k łą  w iększością 
g łosów  (a w ięc  3:1). M o ło to w  o- 
św iadczył, że konieczna je s t je d ­
ność czterech m oca rs tw  w  ta k  
w ażnych sprawach i  w n iosek 
M a rsh a lla  m óg łby  w  kosekw enc ji 
doprow adzić do rozb ic ia  Rady 
K o n tro ln e j. D a le j M o ło to w  u w a ­
żał, że ko n s ty tu c ja  N iem iec op ie­
rać się w in n a  na k o n s ty tu c ji w e i­
m a rsk ie j. W  sk ład  tymczasowego 
rządu  w /g  p ro je k tu  trzech  m o­
ca rs tw  zachodnich w e jść  m a ją  
p rzedstaw ic ie le  rządów  k ra jo ­
w ych , w /g  M o ło tow a  —  re p re ­
zentanci p a r t i i,  zw iązków  zaw o­
dow ych i  o rg an izac ji an ty faszy­
stow skich. N a kon iec m in is tro w ie  
po s ta n o w ili spraw ę rządu  p rze ­
kazać k o m is ji koo rd yn a cy jn e j do 
dalszej dyskus ji.

3 kwietnia, czwartek
D yskus ja  nad  sprawozdaniem  

k o m is ji koo rd yn a cy jn e j w  spra ­
w ie  de n a zy fika c ji, de m okra tyza ­
c j i  i  d e m ilita ryza c j i. Z a tw ie rdzo ­
no uzgodnione przez kom is ję  
p u n k ty . N ie  porozum iano się w  
sp raw ie  re fo rm y  ro ln e j. F ranc ja  
sprzec iw iła  się w n io s k o w i Rosji, 
A n g li i i  A m e ry k i dozw olen ia p a r

Forma i treść

K ośc ió łek  d re w n ia n y  z Opolszczyzny. „W  tym. kośc ió łku  będziecie m o g li p ie lęgnow ać polskość, że­
byście w y trw a li do lepszych czasów i  p rzes ta li się bać n iem ie ck ie go  w ilk a .“  (K a ro l M ia rka )-

F ragm ent środkow y byłego głównego o łta rza  w  katedrze we F rom bo rku . O łta rz  został u fu ndo w a ny  
w  ro k u  1504 przez ówczesnego b iskupa w a rm ińsk iego  Łukasza W aczenrode, w u ja  i  op iekuna  M i­
k o ła ja  K op e rn ika . Po bokach w dzięczne j postaci M a tk i B osk ie j umieszczone są f ig u ry  o jców  koś­
c io ła : Grzegorza, A ugustyna , H ie ro n im a  i  Am brożego. O łta rz  s tanow i na jokaza lszy ob ie k t rzeźby go­
ty c k ie j okresu schyłkowego, zn a jd u ją c e j się na te ren ie  w o j. olsztyńskiego. Rzeźby w  czasie w o jn y

u le g ły  częściowemu zniszczeniu.'

' T M



t io m  i  zw iązkom  zaw odow ym  na 
organ izow an ie  się na ca łym  ob­
szarze N iem iec, żądając o g ra n i­
czenia o rg an izac ji p a rty jn y c h  do 
poszczególnych k ra jó w  n iem iec­
k ich ... R ów nież w  spraw ie  o rd y ­
n a c ji w yborcze j n ie  osiągnięto po 
rozum ien ia . W  spraw ie  d e m ilita -  
ry z a c ji osiągnięto porozum ien ie 
w  następu jących pu n k ta ch : 1) L k  
w id a c ja  fa b ry k  zb ro je n io w ych  
I  k a te g o rii do końca b. r .  2) P rzed 
1 lipca  1947 r . op racow anie osta­
tecznego p lan u  d la  n iem ieckiego 
przem ysłu  pokojowego. 3) sporzą­
dzenie l is ty  fa b ry k , k tó re  pozo­
staną w  N iem czech i  l is ty  fa b ry k , 
k tó re  zostaną usunięte. 4) l i k w i ­
dacja  fa b ry k  zb ro je n io w ych , po ­
zosta łych k a te g o rii do 1 m a ja

1948. 5) zakończenie dostaw  repa­
ra c j i k a p ita ło w y c h  do końca  ro ­
k u  1948. M in is tro w ie  zastrzeg li 
sobie p ra w o  d y s k u s ji nad  da tam i 
uchwalonego p lanu. Na kon iec 
M a rs h a ll w y s tą p ił z w n iosk iem  
kom p rom iso w ym  w yra żen ia  zgo­
dy na  ograniczone p rzy jm ow a n ie  
re p a ra c ji z p ro d u k c ji bieżącej, w  
zam ian za pozostaw ienie w  N ie m  
czech szeregu fa b ry k , p rzew idz ia  
nych  ja ko  reparac je  kap ita łow e .

5 kwietnia, Wielka Sobota
Pierwsza zasadnicza zgoda czte 

rech m in is tró w  na  stw orzen ie  
cen tra ln ych  n iem ieck ich  w ładz 
ad m in is tra cy jn ych  d la  sp raw  
transp ortu , ko m u n ik a c ji, f in a n ­

sów, przem ysłu, w yżyw ie n ia  i  ro i 
n ic tw a  wobec różn icy  zdań w  o - 
k re ś le n iu  kom p e te n c ji w . w . 
w ładz przekazano sprawę do k o ­
m is j i k o o rd yn a cy jn e j. Następnie 
zgodzono się, że t rz y  m iesiące po 
s tw orzen iu  cen tra ln ych  n iem ie c ­
k ic h  w ładz  a d m in is tra cy jn ych  po 
w o łana  zostanie- ra d a  n iem iecka, 
k tó ra  s tw o rzy  p ro w izo ryczny  
rząd. Co do sk ładu  ra d y  porozu­
m ie n ia  n ie  osiągnięto.

7 kwietnia, drugie święto 
Wielkanocy

Uzgodniono pow o łan ie  n iem iec­
k ie j ra d y  k o n s u lta c y jn e j, k tó ra  
op racu je  tym czasow ą kons ty tuc ję . 
W  d ysku s ji nad  treśc ią  k o n s ty ­

tu c ji  M o ło to w  zaproponow ał, by 
ko n s ty tu c ja  ta  p rz y ję ta  by ła  
przez na ród  n ie m ie c k i w  re fe ­
rendum . S p rze c iw ił się te m u  B e- 
v in , k tó ry  uzna ł na ród  n ie m ie ck i 
za n ie d o jrz a ły  do re fe rendum , 
ponieważ w y p o w ia d a ł się przez 
12 la t  za H itle re m . B id a u lt  u w a ­
żał, że za wcześnie jeszcze żądać 
od na rod u  n iem ieckiego decyzji. 
M a rs h a ll o k re ś lił p ro je k t M o ło - 
tow a  ja k o  niebezpieczny, bo od­
da jący decyzję w  ręce n iem iec­
k ie . M o ło to w  w  d łu g ie j rep lice  
ośw iadczył m . in . co następu je : 
„N ie  jesteśm y zdania, że N iem cy 
i  H it le r ,  to  to  samo. N ie  m ożem y 
się w ię c  zgodzić na tra k to w a n ia  
na rodu  n iem ieckiego, ja k o  coś 
jednoznacznego z systemem h i t -

Przeglqd prasy niemieckiej

B erlin  (str. sow.)
Najtęższe głowy — Am erykanie, 

Anglicy, Rosjanie i  Francuzi — na j­
lepsze mózgi berlińsk ich  p a rtii, od 
SPD począwszy a na komunistach 
skończywszy, zajm ują się od blisko 
dwu la t problemem denazyfikacji 
w  Niemczech. Doświadczeni na­
prawdę uczciw i ludzie, najszczersi 
antyfaszyści proponują — każdy 
wedle swego temperamentu — roz­
wiązania, k tóre jednak w  ostatecz­
ności wcale rozw iązaniam i nie są. 
Powstała już z tego farsa, która 
wszystkich naokoło ty lko  o ból gło­
w y przypraw ia, a nie przynosi wkoń 
cu żadnego zadowolenia. Musi tu 
w  końcu coś nastąpić, zwykło się 
myśleć, im  dalej bowiem w  las, tym  
więcej drzew.

A to li podczas gdy ja  zbieram ma­
te ria ł przeciwko skandalowi dena­
zyfikac ji, ażeby tym  przeklętym  
„grubym  rybom “  dać bobu, a dla 
m aleńkich pionków wyjednać łaskę 
i  uspraw iedliw ien ie , mnożą się w y ­
padki, które w  ostatnim  czasie 
wskazują na jakąś zakulisową atmo­
sferę nazizmu. Znów coś powstaje. 
Jakieś tragikom iczne budzenie się 
wiosenne. Z każdym dniem w y ła ­
n ia ją  się nowe dowody na to, a je ­
żeli n ie przeciwdziała się zawczasu, 
stanie się znowu coś takiego, czego 
sobie nie życzymy, czego nie chce­
my. Wszyscy, powiadam, którzy 
przez 12 la t żałowali, że przed ro ­
kiem  1933 nie zareagowano należy­
cie.

I I .

Pan Högner w  Monachium otrzy­
muje oto pocztą ta k i lis t:

„O d Środkowo-N iem ieckiej Spół­
k i A kcy jne j Przetwarzania Ludzi 
o trzym aliśm y polecenie spalenia 
żałosnej postaci Pana. W zywamy 
Pana zatem do osobistego stawienia 
się w  najbliższą niedzielę na cmen­
tarzu po łudniow ym  w  ubraniu t ru ­
pa.“  (Proszę się nie śmiać, u licha, 
w B erlin ie  te kundle też od „b ia ­
łych  myszy“  zaczęły!)

W powiecie Oehringen został 
przywódca KDP, Reihold Hub, we 
własnym  mieszkaniu zastrzelony. 
W n iektórych okolicach Niemiec 
zaszliśmy więc znowu tak daleko, 
że komunista może być a p r io r i za­
b ity  albo zastrzelony. Rektor P o li­
techn ik i w  B erlin ie , Kucharsky, 
b y ł zmuszony stw ierdzić, że ogólna 
opinia, jakoby na uniwersytecie pa­
nował antysemizm, m ija  się z fa k ­
tycznym  stanem rzeczy.

Rada studencka (Studentenpar­
lament) postanowiła jednak w  o- 
strych słowach potępić zajście. 
Zajściem tym  była niedwuznaczna 
demonstracja antyżydowska prze­
ciwko tzw. studentom UNRRA, 
k tórych ojcow ie niekoniecznie nale­
żą do grona chrześcijańskiej a ry ­
stokracji, o ile  w  ogóle n ie  zagazo­
wano ich w  Oświęcimiu.

W ko le i podziemnej Berlina, w  
zakładach publicznych i  w  ogóle, 
gdzie ty lko  można kreślić, czytam 
ciągle jeszcze śmieszne pogróżki, że 
oni wrócą i  że nie trzeba się bać. 
Coraz w ięcej po jaw ia się p lakatów 
z szarotką, starych czapek żo łn ie r­
skich, dziecięcych, dem onstracyj­
nie niefarbowanych płaszczy żoł­
nierskich, gdzie ty lk o  zechcecie, 
wszystko dekorowane szarotką; ten 
blaszany kw ia tek zajął zatem m ie j­
sce b ia łych pończoch, które nosili 
poczciwi naziści austriaccy, zanim 
zły  duch Europy ich także nie 
uszczęśliwił. Przysłuchuję się także 
codzień rozmowom, prowadzonym 
gdziekolw iek przy sąsiednich s to li­
kach, tu  i  ówdzie panuje już taka 
atmosfera, że każdemu, kto  w  Bo­
ga w ierzy, żółć się przelewa. B ły ­
szczący oczyma M eyrow ie i  in n i 
Schulzowie, k tó rych  wewnętrzne 
nastawienie wyczuwam już na sto 
metrów, knu ją  zatem już znowu. Są 
oni już  albo zdenazyfikowani, albo 
w  ogóle nie m ają odwagi stawić się 
przed kom isją. Proszę powiedzieć, 
czy ja  śmiem poważnie pisać o skan 
dalu denazyfikacji?

I I I .

Skąd pochodzą te nastroje? K im  
są ci panowie, k tórzy  tu ta j kopią, 
św idru ją , gotują, mieszają i  konspi­
ra  ją?

Proszę zauważyć! Bądźmi uczci­
w i, lekkomyślność, od k tó re j w ło ­
sy stają na głowie, panuje w  N iem ­
czech w  związku z denazy fikać ją. 
Wystarcza niekiedy, że ktoś jest do­
brze uczesany, dobrze wychowany, 
mądrzejszy niż k to  inny, a już  zno­
w u ma wszelkie m ożliwości i  szczu- 
je  na nas.

W ilhe lm  von Opel dostał się też 
szczęśliwie pomiędzy p ionk i (M it­
läufer), sypnie 2.000 m arek i  już 
znowu jest wszystko w  porządku. 
Gustaw Ucicky, reżyser film o w y , 
tkó ry  podług moich zapisków jest 
od 1. 3. 1933 członkiem pa rtii, bę­
dzie teraz we W iedniu denazyfiko- 
wany. M arika Rökk, jasnobrunat .ia 
diwa film owa, będzie zresztą ró w ­
nież we W iedniu denazyfikowana, 
nie w  B erlin ie  ani bodaj w  Buda­
peszcie, powód będzie znała. Dena- 
zyfikować się trzeba ty lko  „daleko 
od strzału“ , gdzie n ik t nikogo nie 
zna, a wszystko idzie gładko ja k  po 
maśle. O tym  wiedzą te stare b ru ­
natne lisy  też.

N ie chcę a to li tw ierdzić, że te si­
ły  fachowe i  osobistości koniecznie 
muszą m ieć coś wspólnego z neona-

zizmem. Staram się nie wybuchać, 
gdy na przykład słyszę, że Anna 
Sievert z Kaiserlautęrn, zatrudnio­
na w  jak ie jś  szkole jako sprzątacz­
ka, natychmiast zostaje zwolniona, 
ponieważ była od roku 1937 członki­
nią pa rtii. Radca stanu F u rtw än­
gler został, chwała Bogu, zdenazy- 
fikow any i  bawi w  Szwajcarii na 
wywczasach, ale W illy  Gómmer- 
feld, m ały dyrygent w  służbie czyn­
nej, żaden radca, czeka od pół roku 
pozbawiony chleba i  zniechęcony na 
swą denazyfikację, a jego z w ie lk im  
trudem  stworzona egzystencja koń­
czy się powoli, ale pewnie.

Trzeba by zatem coś wynaleźć dla 
tych „m aluczkich“  którzy ty lko  z 
głupoty w s tąp ili do pa rtii. Te bie­
dne osły przeważnie już od losu sa­
mego ponieśli swą karę. Te p o li­
tycznie niewyrobione głuptaski 
s trac ili dom i  pole, m ajątek i  po­
siadłość, spacerują w  swojej osta­
tn ie j parze butów, siedzą ze złama­
nym i i  przestraszonymi sercami w 
domu, tragedie rodzinne z niezado­
woloną małżonką są na porządku 
dziennym. Posady nie ma, żadnych 
w idoków ani na teraz ani na przy­
szłość. N igdy Boże m łyny tak szyb­
ko nie m ełły  ja k  teraz. W dzisie j­
szym świecie być Niemcem to nie 
żadna igraszka. Trzeba by przecież 
jednak coś zrobić, myślę, gdy ser­
ce czasem słabnie.

IV .
Z drugie j jednak strony właśnie 

w szeregach zdenazyfikowanych i 
nie przyłapanych „pa trio tów “  siedzą 
sobie różne dranie. Tu siedzą spry­
ciarze, kanciarze i  karierow icze, 
k tó rym  się znowu raz udało w y ­
wieźć nas w  pole. Tuta j, w  tych sze­
regach siedzą konspiratorzy, mą­
drzy urzędnicy, dzieln i restaurato­
rzy, zamożni gospodarze, dobrzy a r- 
tylerzyści, k tó rzy  dzisiaj cicho i 
grzecznie siedzą na uniwersytetach, 
a w  ustępach na ścianach piszą: 
„Śm ierć Żydom“  i  „M y  tu  w ró c i­
m y“ .

Lata przychodzą i  la ta m ija ją . 
Zw yk ło  się też zbyt prędko zapomi­
nać występki jednostek. Mnożą się 
oznaki tego, że powstaje neonacjo- 
nalistyczna bolączka. Wobec takiego 
fak tu  trzeba diabelnie ostrożnie po­
czynać sobie z myślą o amnestii. 
Okupanci też nie zawsze mają do­
kładne wiadomości o naszym nie­
szczęściu.

Jest na prawdę ciężko okazywać 
w  tych warunkach wspaniałom yśl­
ność i  przebaczać „m ałym  p a rty j-  
n ikom “ . Proszę pamiętać o tym , że 
neonazista znowu tu  i  ówdzie sie­
dzi za sto lik iem  i  czyha na swoje 
ofia ry. N ie u ła tw ia jc ie  mu zadania. 
W przeciwnym  razie już w idzę po­
k ry ty  szarotkam i ostateczny ' grób 
Niemiec.

(A rty k u ł S. S. von Varadyego
pt. „Edelweiss erwache“ .)

neuesDeutschland
B erlin  (str. sow.)

Na schodzonych zelówkach i  w 
wyszarzałych sukniach wstąpiła 
A ustria  w  nowy rok. Odkąd wygu- 
zdrała się z gruzów nieszczyciel- 
skiej w o jny  H itle ra , jakoś przy l i ­
chym w yżyw ien iu wiąże koniec z 
końcem. Czuć gorzki posmak zawie­
dzionych nadziei. N ieregularnie p u l­
suje życie w  zakładach pracy. K o ­
m unikacja szwankuje. Z im no czyha 
w  mieszkaniach.

Stare, chłopskie przysłow ie obie­
cuje na pociechę skromnych ocze­
k iw ań:

Gdy w  styczniu zimno ściska, 
napewno wiosna bliska.

Wiosna rada by znaleźć swe pole 
p ięknie uprawne, tymczasem sabo- 
tażyści rozsiewają obficie plewy. W 
najczulszych miejscach państwa i 
gospodarki zadom owili się naziści. 
Sądownictwo choruje w yb itn ie  na 
astmę, szczególnie, gdy ma w ym ie­
rzyć zasłużoną karę głównym  zbro­
dniarzom wojennym .

Można w  gazetach austriackich 
długo o tych problemach czytać, za­
n im  zauważy się, że przez przeocze­
nie dostał się pomiędzy nie stary 
num er ze stycznia 1946. Czyżby w  
A u s tr ii czas stał na miejscu? Bilans 
roczny nie popraw ił się jednak, n ie­
stety, wcale. Austriacy z przysło­
w iową cierpliwością czekają jeszcze 
ciąągle na jakieś „ ju tro “ ,, ja k  im  
oznajmiono w  roku 1945 na Boże 
Narodzenie po o fic ja lnym  ośw iad­
czeniu :

„A u s tria  jutrzejsza będzie nową, 
rew olucyjną A ustrią . G runtownie 
przeobrażona, n ie  będzie ona ani 
powtórzeniem roku 1918, ani roku 
1933, ani też 1938.“

Gdy ty lko  reakcyjny odłam P a rtii 
Ludowej (Volkspartei) dorwał się 
do władzy, wskazuje druga repub li­
ka na fatalne podobieństwo do swo­
je j starszej siostry z roku 1918, k tó ­
ra wkrótce po narodzeniu na skutek 
samej życzliwości do swych w ła ­
snych w rogow  zaczęła niedomagać. 
K to  przypatrzy się b liże j m io ta ją­
cym pogróżki ludziom, gdy w yzy­
wają na „po lityczne ru in y “  oswobo­
dzenia i  na jak iś  przez n ich w ym y­
ślany „lew icow y faszyzm“ , p rzy­
pom ni sobie kapelusz „H e im w eh- 
ry “  z kogucim  piórem  z roku 1933. 
W je j pupilach zakonserwowany jest 
r. 1938. 95 procent z 31.000 nazistów 
przeciwko k tó rym  w  przeciągu pó ł­
tora roku fo rm aln ie  doszło do pe ł­
nego sądowego śledztwa, nie do­
tknęła żadna pokuta. Przy dzik im  
akompaniamencie nazistowskich 
prowokatorów na un iwei.w tecie

wiedeńskim  i  w  różnych okolicach 
k ra ju  słyszy się uroczyste zapew­
nienia, podług k tó rych  „denazyfi- 
kacja A u s tr ii dobiegałaby już  na 
ogół końca". Z powodu machlojek 
reakcyjne j k l ik i  pogarszają się z 
każdym dniem gospodarcze stosunki 
w  A us trii. Stagnacja stała się n ie­
szczęsną specjalnością austriacką.

W  braku planowości k ry je  się me­
toda opanowania mas, k tóra u ła tw ia 
stworzenie z k ra ju  ko lon ii zagra­
nicznych monopolistów. Leży w  in ­
teresie m iejscowych i  zachodnich 
kapita listów , ażeby upaństwowienie 
przemysłu i  banków nie czyniło go­
dnego uwagi postępu. Reforma ro l­
na, k tó ra  w  r. 1945 została przez 
rząd określona jako jedno z n a jp il­
niejszych zadań, napotyka na ostry 
sprzeciw m in is tra  ro ln ic tw a . Z całe­
go programu demokratycznej prze­
budowy pozostały ty lko  jeszcze 
k rop k i i przecinki. W tak ich  w a run ­
kach pracujący lud  A u s tr ii w  roku 
ubiegłym  jeszcze bardziej zubożał.

Ostatnie statystyk i zbiorów i  sta-' 
nu byd ła wskazują jednoznacznie, 
że A ustria  także teraz posiada 
skromne co prawda podstawy, ale w 
każdym razie podstawy do zaopa­
trzenia, gdyby surowo objęła w ła ­
sne rezerwy. P o lityka  rozpaczliwego 
załamywania rąk  i  oszukańczych 
obiecanek doprowadziła do tego, że 
A ustriacy mają dzisiaj m niej do je ­
dzenia, niż inne narody Europy. 
Rozwiązywaniem zagadek na temat 
term inowego przybycia dostaw, ja ­
kąś istną grą, w  k tó re j decyduje 
szczęście i  p ięknym i słowami nie 
można nakarm ić narodu. Dążenie do 
jedno lite j gospodarki żywnościowej 
napotyka na opór tych, k tórzy  cią­
gną zyski z tych trudności. Gma­
twanina sprzecznych często rozpo­
rządzeń m in is terstw  wyżywienia, 
ro ln ictwa, planowania gospodarki, 
zamęt wszelkiego rodzaju towa­
rzystw  gospodarczych, starostw, ko- 
m isy j kontro lnych cen, urzędów 
wyżyw ien ia i  całego szeregu urzą­
dzeń stwarza dogodne w a run k i dla 
czarnego handlu i  sabotażu. Ciągły 
niepokój, grom kie protesty i  porzu­
canie pracy, są następstwem tego. 
Jeszcze brak w  A u s tr ii te j demo­
k ra c ji czynu, k tó ra  przez współpra­
cę robotn ików  i  działaczy chłop­
skich bron i interesów narodu przed 
szkodnikami i spekulantami. Te pię­
trzące się trudności nie są osta­
tecznie wywoływane przez jakąś 
demagogiczną po litykę , podług k tó ­
re j dobro A u s tr ii zależałoby jedy­
nie i  wyłącznie od zachodu, gdzie 
by samolubni wybawcy z całą pew­
nością nie m yśle li o własnych ko­
rzyściach i  zyskach. Nerwy życiowe 
A u s tr ii biegną atoli, podle s truk tu ­
ry  je j gospodarki, na południowy 
wschód i  wschód Europy. To po­
tw ie rdz iła  nawet w  swym sprawo­
zdaniu delegacja parlam entu b ry ­
tyjskiego, k tó ry  na początku lis to ­
pada 1945 r. ukazał się w  bia łe j 
księdze b ry ty jsk iego rządu:

„Jeżeli A ustria  nie włączy się we 
wschodnio-europejską gospodarkę 
— m ów i dokument — z trudem  mo­
żemy przewidzieć, ja k  A ustria  mo­
że stać się czymś innym , aniżeli zu­
bożałym państwem.“

U trzym ywanie ścisłych stosunków 
gospodarczych ze s ta łym i portne- 
ram i hand low ym i na południowym  
wschodzie nadzwyczaj u trudn ia ła  
dotąd jednostronna orientacja za­
chodnia n iektórych po lityków  au­
striackich. Sztuczne forsowanie sto­
sunków gospodarczych z zachodem 
doprowadziło w  ostatnich m iesią­
cach do wyprzedaży A us trii. Zm ar­
nowane przy tym  m ienie społeczne 
zamieniła się w zagraniczny ka­
p ita ł w ie lk ich  spekulantów. W ie l­
kość dóbr w  tym  k ra ju  skurczyła 
się, obieg banknotów zróżniczkował 
się. To co pracującym daje się je ­
dną ręką przez podwyższenie zarob­
ków, drugą ręką wyciąga im  się z 
kieszeni przez podwajanie i  po tra - 
jan ie  cen.

A ustria  tk w i pośrodku n ierozw ią­
zanych, palących problemów, ponie-

waż nie uporała się z problemem 
zasadniczym, k tó rym  jest p raw dzi­
wa demokratyzacja. Kurs ubiegłe­
go roku w yw o ła ł głębokie niezado­
wolenie u  wszystkich austriackich 
demokratów.

(Jest to a rtyku ł Ernesta B re i- 
tenseera pt. „Das Land der un­
genützter M öglichkeiten“ . Nasz 
komentarz do zawartych w  nim  
wypowiedzi: „P rzygania ł kocioł 
garnkow i“ .)

îpirtrd)aftô3cüung
S tuttgart (str. ameryk.)

. . . M usi być rzeczą wiadomą, jak  
ma wyglądać przyszły typ  człowie­
ka wykształconego. N ie będzie on 
już w ięcej typem mieszezańsko- 
drobno-kapitalistycznym . Nie to jest 
jednak istotne. W każdym wypadku 
musi on mieć możliwości stania się 
typem samodzielnym i  niezależnym, 
nie będącym własnowolną lub  n ie- 
własnowolną ekspozyturą pewnych 
politycznych czy gospodarczych two 
rów. W te j ch w ili przestrzeń dla 
owej duchowej wolności ruchu is t­
n ie je  jedynie jako teoretyczny po­
stulat, praktycznie postulat ten nie 
jest nawet zabezpieczony. A u to ry ­
tatywna kastracja wolności ducha 
oddziaływ.uje dziś jeszcze. Nie jest 
ona bynajm nie j samym ty lko  z ja­
w iskiem  niemieckiego kompleksu 
poddaństwa i  państwowego posłu­
szeństwa. W niem ieckich w a run ­
kach osiągnęła ona jedynie swój 
punkt ku lm inacyjny, jako zjawisko 
jednak odnosi się także i  do zagra­
nicy. Typ człowieka wykształcone­
go, tak  ja k  m y go sobie wyobraża­
my, chroniony musi być przed dwo­
ma niebezpieczeństwami: przed nie­
bezpieczeństwem z góry, aby nie 
stać się niewygodnym  i  uciążliwym  
oraz przed niebezpieczeństwem z 
dołu, aby nie zostać zagrożonym 
w  swej egzystencjonalnej niezależ­
ności.

Jeśli wolność duchowa jako jądro 
przyszłej w arstw y wykształconej 
ma jeszcze w  praktyce mieć jakieś 
znaczenie, owa duchowa niezależ­
ność i  samodzielność musi zostać 
znów podniesiona da rangi istotnej 
praktycznie wolności. Musi się zno­
w u mieć możliwość powiedzenia 
swojego „n ie “  i  jasnego określenia 
swojego stanowiska bez obawy, by 
m iało to wpłynąć na zniszczenie 
w łasnej egzystencji. Będzie to tym 
ważniejsze, że w  przyszłości n ik t 
nie będzie posiadał odpowiedniego 
finansowanego zaplecza, na które  
mógłby w  tak im  wypadku się w y ­
cofać; że stary typ  in te lek tua lis ty  
emerytalnego zastąpiony będzie 
przez typ  in te lek tua lis ty  pracy. 
Człowiek, k tó ry  swoje wolne du­
chowe zainteresowania łączyć musi 
z wiedzą praktycznie użytkowną, 
stale jest narażony na niebezpie­
czeństwa zachwiania się jego we­
wnętrznej niezależności. Jak sztuka, 
k tóra idzie za chlebem, tak i  praca 
duchowa uczonego, lite ra ta  czy 
dziennikarza, lekarza, adwokata lub 
inżyniera trac i na wartości i  gubi 
swoje miejsce wysokie w  h ie ra rch ii 
prac wolnych, k iedy staje się zawo­
dem zarobkowym. Traci ona tym  
więcej, jeś li problem atykę personal­
ną kom p liku ją  niepersonalne ze­
wnętrzne potęgi ja k  państwo, par­
tie, przemysł itd., k tóre rozluźniają 
spoistość jednostki i  przepisują je j 
w łasny duchowy apetyt. Niebezpie­
czeństwa te dziś n ie  są mniejsze niż 
dawniej lecz raczej większe, ponie­
waż w  ciągu ostatnich dziesiątek 
la t złamano w  człowieku kręgosłup 
duchowy a na skutek ekonomicz­
nych zależności uczyniono go bez­
wolną figu rą  polityczną.

. . .  Nędza duchowa jest równie 
poważna jak  nędza materialna. Z 
nędzą m ateria lną uporać musimy 
się na jp ierw , ale nie wolno nam 
przy tym  zapominać o nędzy du­
chowej.

(Z a rtyku łu  wstępnego
„B ieda w arstw y wykształconej“ )

M AR YLA CZERKAWSKA

KOŁYSANKA
Do dzieciątka co się we W rocław iu rodzi 
śpieszy guślarz z Biskupina.
Ciągną pszczoły ze słonecznych barci, 
turzych rogów echa po dębinach.

Leci księżyc stulony w  motyla.
Słońce rybą w  toniach jezior pluska. 
Dźwięczą urny. Spij twardo m ój mały. 
O krzyk w a lk i w rasta w  tw oje usta.

Pod guślarza dłoń w racają zioła, —  
w  dawności maściły czoła wojów.
W róg jest mocny. Spij cicho mój mały 
żebyś silę złą mądrością pojął.

Ścianą pną się w itk i czarnych jeżyn. 
T rak to r idzie —  tryby naoliwia.
Od Bałtyku w iatr.

O twórz piąsteczki. 
Dzień słowiańska podaje ci Żyw ią.

Za w illą  w  gąszczu ja k  na wspomnień tle 
kamienna ława, 
stół roztrzaskany 
i zetlała książka 
w  wilgotnych trawach.

W rak samochodu obok bram y lśni 
zielska oprawą.
-------- Boję się serca
co rozgrzeszać skłonne.
Warszawo.
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le row sk im . M y  od różn iam y naród 
n ie m ie ck i od system u h it le ro w ­
skiego i  uw ażam y ob w in ia n ie  ca­
łego na rod u  n iem ieckiego za 
niebezpieczny b łą d “ . „N ie  m ożna 
przyw racać  N iem com  u s tro ju  
sprzed 80 czy 100 la t. Cofanie 
N iem iec do przesta rza łe j fo rm y  
rozczłonkowanego państw a ozna­
cza w e jśc ie  na drogę beznadzie j­
ną. N ig d y  wówczas n ie  będziem y 
m o g li porozum ieć się z narodem  
n iem ie ck im “ .

N a kon iec om ów iono sprawę 
stosunku Rady K o n tro ln e j do 
rządu  n iem ieckiego. P orozum ie­
n ia  n ie  osiągnięto.

8 kwietnia, wtorek
D yskus ja  nad  pe łnom ocn ic­

tw e m  rządu  centra lnego i  rządów  
k ra jo w ych . W niosek sow ieck i żą­
da ł tak iego  rządu  centra lnego, 
k tó ry  b y  m óg ł p rzy ją ć  odpow ie­
dzialność za zobow iązania N ie ­
m iec wobec a lian tów . W n iosk i 
trzech  m oca rs tw  zachodnich prze 
w id y w a ły , że rządy  k ra jo w e  bę­
dą m ia ły  w szystk ie  p ra w a  poza 
szczególnie zastrzeżonym i d la  
rządu centra lnego. M o ło tow  
s tw ie rd z ił, że ta k i system p ra k ­
tycznie czyn i rząd ce n tra ln y  n ie ­
zdo lnym  do zagw aran tow an ia  
spe łn ien ia  zobow iązań n iem ie c­
k ich  wobec a lian tów . Po dłuższej 
d ysku s ji p rz y ję to  z p o p ra w kam i 
w n iosek sow ieck i oraz szereg 

w n ioskó w  k o m is ji k o o rd y n a c y j­
nej o pe łnom ocn ic tw ach rządu 
centra lnego.

9 kwietnia, środa
S łynna  dyskus ja  nad  g ran ica ­

m i N iem iec. M a rsh a ll: re w iz ja  
g ran icy  p o lsko -n ie m ieck ie j przez 
kom is ję  złożoną z p rze ds taw ic ie li 
„czterech m ocarstw , P o lsk i i  k i l ­
ku  in n y c h  pa ńs tw  a lia n ck ich “ . 
B id a u lt: u ch w a ły  poczdam skie 
są tru d n e  do zniesienia i  rząd 
fra n c u s k i m im o, że pow zię te zo­
s ta ły  w  jego nieobecności, n ie  
będzie się ty m  uchw a łom  sprze­
c iw ia ł. B e v in : „N ie  może nie  
współczuć z c ie rp ie n iam i P o lsk i 
w  c iągu ub ie g łych  la t  150“ , n ie  
m n ie j uw aża, że Pom orze Szcze­
c ińsk ie  p o w in n y  o trzym ać N ie m ­
cy. M o ło to w : „R ząd rad z ie ck i u -  
waża, że decyzja w  spraw ie  od­
dania- tych  te ren ów  Polsce jest 
ostateczna. Toteż rząd  rad z ie ck i 
n ie  w id z i po trzeby  m ianow an ia  
ja k ic h k o lw ie k  de cyz ji w  te j spra­
w ie “ .

10 kwietnia, czwartek
D yskus ja  ,nad Zagłęb iem  R u h ry  

i  N adrenią . B id a u lt  zażądał u m ię ­
dzynarodow ien ia  Z ag łęb ia  R u h ry  
i  osobnego s ta tu tu  d la  N a dre n ii. 
B ev in  i  M a rs h a ll w yp o w ie d z ie li 
się p rze c iw ko  tem u p ro je k to w i, 
na tom iast za od łączeniem  Saary.

11 kwietnia, piątek
M o ło to w  w yp ow ied z ia ł się prze 

c iw ko  w y o d rę b n ia n iu  Zagłęb ia  
R u h ry  i  N a d re n ii z  państw a n ie ­
m ieckiego N a tom ias t Z w iązek 
R adziecki żąda k o n tro li nad  Z a ­
g łęb iem  R u h ry  w szys tk ich  czte­
rech m ocars tw  i  sprzeciw ia  się 
w yłączności k o n tro li b ry ty js k ie j 
na ty m  obszarze. M a rs h a ll o - 
św iadczył, że U S A  je s t za w sp ó l­
ną k o n tro lą  czterech m ocars tw  
ca łych N iem iec lecz sprzeciw ia 
się w spó lne j k o n tro li ogran iczo­
nej ty lk o  do Z ag łęb ia  R uhry . 
W niosek B id a u lt  uznan ia n a ty c h ­
m ias t przez czterech m in is tró w  
odłączenia Saary spo tka ł się ze 
sprzeciwem  M oło tow a, k tó ry  
p ragn ie  dok ładn ie  przestud iow ać 
to zagadnienie.

12 kwietnia, sobota
N ie  osiągnięto po rozum ien ia  w  

spraw ie  rozgran iczen ia  w ładzy  
rządu centra lnego i  rządów  k r a ­
jo w ych . Zgodzono się na  przepro 
wadzenie re fo rm y  ro ln e j w  ca­
ły c h  Niemczech, do końca ro k u  
1947, na zniszczenie w szys tk ich  
um ocnień w o jsko w ych  w  N ie m ­
czech do 31. X I I .  1948 oraz na 
z lik w id o w a n ia  fa b ry k  zb ro je n io ­
w ych  I  k a te g o rii do 30 czerwca 
1948 r.

14 kwietnia, poniedziałek
D yskus ja  p rocedura lna  nad 

p rzyg o tow an iam i do tra k ta tu  po ­
ko jow ego. P ro je k t M a rsh a lla  pak 
tu  czterech m oca rs tw  w  spraw ie 
stałego rozb ro je n ia  N iem iec. D y ­
skusja  nad p ro je k te m .

15 kwietnia, wtorek
Dalszy ciąg d y s k u s ji nad p ro ­

je k te m  M arsha lla . P orozum ienia 
n ie  osiągnięto.

16 kwietnia, środa
Rozpoczęcie d y s k u s ji nad t r a k ­

ta tem  z A u s trią .

17 kwietnia, czwartek
D elegaci Ju g o s ła w ii przedsta­

w i l i  pog lądy swego państwa na 
tra k ta t  z A u s trią .

18 kwietnia, piątek
D elegat A u s tr i i p rze ds taw ił po­

s tu la ty  austriack ie .

19 kwietnia, sobota
Dalszy ciąg d y s k u s ji nad t r a k ­

ta tem  z A u s trią .

21 kwietnia, poniedziałek
Posiedzenie p ierw sze ja w ne  w  

spraw ie  A u s tr i i  i  T ries tu , d rug ie  
w ieczorne, dw ugodzinne, ta jne , 
w ed ług  n iepo tw ie rdzonych  o f i ­
c ja ln ie  w iadom ości w  spraw ie  N ie 
m ieć, bez w y n ik u  pozytywnego.

22 kwietnia, wtorek
D yskus ja  o fina nso w ych  p ro ­

blem ach T ries tu .

23 kwietnia, środa
Postanow iono w szys tk ie  uzgod­

nione p a ra g ra fy  w  sprawach de- 
m ilita ry z a c ji,  de na zy fikac ji, demo 
k ra ty z a c ji, p rzes ied lan ia  ludności 
oraz re fo rm y  ro ln e j przekazać 
Radzie K o n tro ln e j N iem iec do

Perspektywa Oclty

W  porc ie  szczecińskim . (rys. J. Palus)

STO SU NEK codziennej prasy polskiej do Niemiec i sposób infor- 
nych błędów politycznych. Błędy te widoczne są zwłaszcza ma te ­
rn owania o Niemcach dzisiejszych to jedno w ie lk ie pasmo poważ- 

renach, gdzie znajduje się jeszcze polska ludność autochtoniczna, 
konsekwencje ich odczuć zresztą można na terenie całych Ziem  
Odzyskanych. Sensacyjne wiadomości o bezczelności niemieckiej, 
o odradzaniu się gwałtownym  Niemiec we wszystkich dziedzinach 
życia, o nowych fuehrerach i wreszcie o poparciu polityków anglo­
saskich, udzielanym Niemcom, to wszsytko są wiadomości ham u­
jące proces zespalania się ludności autochtonicznej z Polską, pro­
cesy repolonizacyjne, wywołujące uczucie nieufności do naszych 
granic zachodnich i defetyzm u ludności osadniczej i repatrianc- 
kie j. Szczególnie ciężkie konsekwencje w yw ołuje ta panikarska  
niemal działalność prasy codziennej w  myśleniu i nastawieniu psy­
chicznym ludności rodzimej. Ludność ta poczyniła już zbyt w iele  
przykrych doświadczeń historycznych, żeby nie postępować ostroż­
nie. Z  trwogą czyta ona w  gazetach polskich o niemieckich atakach 
na granicę polską, na Śląsk, z przerażeniem czyta w  polskich dzien­
nikach, ja k  to pewne koła anglosaskie popierają Niemców w  tych 
dążeniach. Wszystko to osłabią w  n ie j w iarę w  Polskę i je j trw a ­
łość na odzyskanych terenach, co słabsi zaczynają szukać kontak­
tów z pozostałymi jeszcze tu i ówdzie zakapturzomymi Niemcami, 
odsuwają się od pracy społecznej i narodowej, boją się ponoszenia 
konsekwencji za swoją polskość, tak jak  je  ponieśli za swoją n ie­
dawną form alną niemieckość.

Sprawa jest ważna. Obserwacja ludności rodzimej prowadzi do 
wniosków niezbyt optymistycznych. Z  odżywaniem Niemiec na ła ­
mach dzienników polskich, a ja k  już wspomniałem odżywają one 
tam w  sposób sensacyjny i niezdrowy, odżywa także nie zerwane 
jeszcze zupełnie ogniwo łączące tych ludzi tragicznego pogranicza 
z wczorajszymi tu panami.

Bądźmy sprawiedliw i dla ludności rodzimej. Jej sytuacja m ate­
ria lna jest najgorsza, ludzie żyjący w  pewnym dostatku i dobro­
bycie —  zwłaszcza dotyczy to ludności w  miastach przemysłowych 
Zagłębia górnośląskiego —  żyją  dziś w  skrajnej nędzy; opieka spo­
łeczna nie jest w  stanie w yżywić i przyodziać tysięcy samotnych 
kobiet z dziećmi, których mężowie i  ojcowie dotąd nie powrócili 
z w ojny lub znaleźli się wśród wywiezionych na roboty do Rosji 
Niemców. Ludność napływowa absolutnie nie um ie ani nie chce 
nawiązać z n im i bliższego kontaktu; dla n ie j pozostają oni ciągle 
Niemcami, ukryw ającym i swą „niemieckość“ pod maską obywa­
telstwa i języka polskiego. Rzeczywiście wygląd i nastawienie psy­
chiczne ludności autochtonicznej nie budzi zbytniego zaufania; 
utajone rozmowy, tw arze ponure i  wrogo spoglądające na baw ią­
cych się, pijanych z uciechy posiadania osadników. Upośledzenie 
społeczne te j części ludności istnieje nadal a powiedzenie wyso­
kiego dostojnika państwowego, że „nie damy skrzywdzić żadnego 
autochtona“, nadal posiada znaczenie żywotnego postulatu doma­
gającego się rychlej i sumiennej realizacji także na najniższych 
szczeblach administracji państwowej i w ładz bezpieczeństwa.

W  taki k lim at psychiczny padają z lamów dzienników polskich 
gromkie okrzyki Schumacherów. Co prawda z komentarzem, ale 
komentarz odrzuca się jako propagandę, zachowując wiadomość, 
straszliwą w  swej grozie, wiadomość o odżywaniu buty niemiec­
kiej, o niewygasłym Drangu nach Osten. Ten okropny błąd polity­
czny popełniają także pisma stworzone i przeznaczone wyłącznie 
dla ludności autochtonicznej ja k  np. „Nowiny Opolskie“.

Prasa codzienna, przeznaczona dla szerokich w arstw  i  czyta- 
tana przez duże rzesze ludności autochtonicznej i repatrianckiej, 
w inna z większym umiarem podawać wiadomości dotyczące N ie ­
miec. D ziw im y się, że kontrola prasy dotąd nie zw róciła uwagi na 
to, że ty tu ły  zapowiadające np. nowe przemówienie Schumachera 
pachną jakąś nową w ojną (jeden z dzienników stołecznych ty tu ­
łow ał swego czasu; Schumacher żąda ra w iz ji granic i zapowiada, 
że Niem cy będą o to walczyć z całych sił). Że osłabia to  w iarę wśród 
niezupełme jeszcze zdobytej psychicznie ludności autochtonicznej, 
to fak t .Że powoduje to panikarstwo u osadników, to drugi fakt. 
Czas z tym  skończyć. Czas informować o Niemczech spokojnie, 
rzeczowo, bez sensacji: N ie zapom inajm y nigdy o tym , że w  ro ­
dzinie polskiej znajdują się nieszczęśliwi bracia Polacy, których  
pełna repolonlzacja uda się jedynie w  takich w arunkach psychicz­
nych, w  których przestanie straszyć pruska buta. I  przed tym  trze­
ba tę ludność chronić. Wisz.

•
—  Ano, nie chwalący się, już my trochę łomotali 

Niemiaszków.
—  Jakże to było?
—  A  no stoimy tu już ze dwa tygodnie w  tym  Sie­

wierzu i musztrujemy się na błoniu. Raptem przyszła 
wiadomość do tych panów dowódców (tu wskazał nie ­
dwuznacznie głową na hałasującą kompanię), że jeden 
batalion Prusaków został wykomenderowany z Wro­
cławia dla wzmocnienia załogi w  Koźlu. Odrazu za­
brali nas około stu człowieka wraz z pocztowymi i po- 
śli my na Niemcżw nocą. Zabrnęli my lasem aż pod 
Tarnowskie Góry. Rzeczywiście śli forsownym mar­
szem.

W  ciasnym miejscu, pod samym miasteczkiem, Tar­
nowskie Góry, wypadli my na nich z ukrycia. Piki, 
szable, sztucery, co kto miał —  wszystko w  kupę — 
i b ij, zabij!

(Stefan Żeromski: „Popioły“ .)

w ykonan ia . N astępnie postano­
w iono  do 31 g ru dn ia  1948 z w o l­
n ić  z obozów w szys tk ich  pozosta­
łych  jeszcze je ńcó w  n iem ieckich .

24 kwietnia, czwartek.
P onow na dyskus ja  nad  pa k -, 

tem  czterech m oca rs tw  i  t ra k ta ­
tem  z A u s tr ią . Ż adnych decyz ji 
n ie  pow zię to  poza pow o łan iem  do 
W iedn ia  k o m is ji złożonej z przed 
s ta w ic ie li czterech m oca rs tw  ce­
lem  prow adzen ia  da lszych prac 
przygotow aw czych do tra k ta tu  
z A u s tr ią . N a kon iec  postanow io­
no, że do dn ia  1 czerwca 1947 ro ­
k u  Rada K o n tro ln a  u s ta li lis tę  
w o js k  okupa cy jnych  w  N ie m ­
czech. Następna ko n fe re n c ja  czte 
rech m in is tró w  spraw  zagran icz­
nych  odbędzie się w  lis topadzie  
b. r. w  Londyn ie . K on fe ren c ję  
zakończył M o ło to w  s łow am i: 
„W y k o n a liś m y  dużą, p rzyg o to ­
wawczą pracę“

*
O to w  k ro n ik a rs k im  skrócie 

przebieg m osk iew sk ie j k o n fe re n ­
c ji, k tó ra  u ja w n iła  stanow isko 
czterech m oca rs tw  wobec g łó w ­
nych  p ro b lem ów  niem ieckich . 
Różnice, k tó re  zaznaczyły się w y ­

raźn ie  na ko n fe re n c ji, są odb i­
ciem  czterech św ia tó w  o k u p u ją ­
cych N iem cy. W brew  pesym istom  
uważam , że to  w yraźne  u ja w n ie ­
nie się różn ić  posiada ogrom ne 
pozy tyw ne znaczenie. Dziś jasne 
jest, że u trz y m y w a n ie  dalsze tych 
różn ic  p row adz i do u trz y m y w a ­
n ia  n ie p o ko ju  w  św iecie n ie ro z ­
w iązanych p ro b lem ów  n iem iec­
k iego niebezpieczeństwa. P ó ł r o ­
ku, k tó re  nas d z ie li od następnej 
k o n fe re n c ji czterech, będzie m u ­
sia ło być w yko rzys ta ne  na szu­
kan ie  kom prom isu , aby —  ja k  po -

.  w ie d z ia ł B e v in  —  „spo tkać się 
w  pó ł d ro g i“  w  Londyn ie . Będzie 
to ty m  ła tw ie jsze , że poza ró ż n i­
cam i u ja w n iło  się i  w ie le  zbież­
ności.

M im o  a taku  M a rsh a lla  i  B e v i- 
na nasze granice, dw óch m o ­
cars tw  pozaeuropejskich, Polska 
w yszła  z k o n fe re n c ji zupełn ie  
dobrze, m ając poparc ie  d la  swych 
g ran ic  n ie z w y k le  s ilne  Z w ią zku  
Radzieckiego oraz F ra n c ji. Poza 
ty m  p ra k tyczn ie  zyska liśm y je ­
szcze jeden  rok , do um ocn ien ia  
sw o ją  pracą naszych Z iem  O dzy­
skanych przed kon fe ren c ją  poko ­
jow ą. To w ie le  w a rte .

Edmund Osmańczyk
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EUGENIUSZ PAUKSZTA

Nowa rzeczywistość
Ziem Z a c h o d n i c h

R ok m ija  od czasu, gdy og łosiłem  w  „S tra ż n ic y  Z acho dn ie j“  
a r ty k u ł p i.:  „O  w łaśc iw ą  s tru k tu rą  społeczną Z iem  O dzyskanych“ . 
M . in . w skazyw a łem  tam  na pewne w łaśc iw ośc i psychiczne po- 
szczególnych g rup  łudnośc iow ych  os iad łych na Z iem iach  Zachod­
n ich , ich  stosunek do życ ia  i  pe rsp e k tyw y  na przyszłość w  tw o ­
rze n iu  p o dk ładu  pod m ontaż now e j, o cha rakte rze  ogółnopolsk im , 
społeczności p o ls k ie j Nadodrza.

M in io n y  ro k , m im o  w sze lk ich , n ie w ą tp liw ie  pow ażnych m in u ­
sów i  n iedociągnięć, b rzem ienny b y ł w  doniosłe, pozy tyw ne  osią­
gnięcia, o o lb rz y m ie j wadze ga tunko w e j na przyszłość.

W  tra k c ie  tego ro k u  dokona ły  się też zasadnicze przeobrażenia  
psychiczne w  społeczeństw ie Z iem  N adodrzańskich , z n ik ły  jedne  
cechy a w y k s z ta łc iły  ca łk iem  nowe. Z dan ie  sobie z n ich  spraw y  
choćby w  ogólnych zarysach je s t is to tne  p rz y  p rzeprow adzan iu  
pewnego b ilansu  osiągnięć P o lsk i na  w ró con ym  zachodzie. Bez 
uw zg lędn ien ia  t ła  psychicznego b ilans ta k i b y łb y  bow iem  n iepe łny, 
u w zg lę dn ia ł ty lk o  dokonan ie m a te ria ln e , zapoznając w ażną is to tę  
przeobrażeń duchow ych.

Z am ia rem  m o im  je s t podać garść fa k tó w  n a jb a rd z ie j rz u c a ją ­
cych się w  oczy p rz y  bezpośrednim  obcow aniu  z życ iem  duchow ym  
i  postaw ą psych iczną ludnośc i Nadodrza. F a k ty  te m og łyb y  służyć  
za częściowy m a te r ia ł d la  p ra cy  naukow ców  z dz iedz iny soc jo log ii 
i  psycho log ii. A  zagadnieniem  ty m  nauka  p o w in n a  się zająć n ie  
zw leka jąc , bow iem  Z iem ie  O dzyskane s tanow ią  dziś, w  tra kc ie  
„s ta w a n ia  się“ , na  gorąco, doskonały, je d y n y  w  sw o im  rodza ju , 
ob ie k t s tud iów  nauko w ych  na powyższy tem at.

W  dalszych rozw ażaniach będę się s ta ra ł u n ika ć  rozdz ie lan ia  
ludnośc i Z iem  Zachodn ich  na poszczególne g rupy, chyba ty lk o  
w  spec ja lnych  w ypadkach , a racze j tra k to w a ć  społeczeństwo N ad­
odrza ja k o  jedną  organ iczną całość. N a ty m  t le  bow iem  ła tw ie j 
m ożna będzie scharakteryzow ać pewne ra m y  ogólne postaw y p sy ­
ch iczne j 5 m ilio n ó w  P o laków , os iad łych na z iem iach Nadodrza.

a k t w łączen ia  te ry to r ió w  po 
O drę  i  Nysę w  gran ice  P o lsk i 
d la  w iększości społeczeństwa 

po lskiego b y ł czymś n ieoczek iw a­
nym , b y ł pewnego rod za ju  zasko­
czeniem. Z łoży ło  się na to  w  ró w ­
n ym  s topn iu  słabe uśw iadom ien ie  
w  p rob lem atyce  zachodnie j, ja k  i  
zmęczenie psychiczne spowodo­
w ane okupacją .

P rzed w o jn ą  p ro b lem  M azurów  
i  O polszczyzny, a co dopiero 
Ś ląska Dolnego i  Pom orza po 
Szczecin b y ł słabo rozpracow any 
ta k  przez naukę  ja k  i  p o p u la ry ­
za to rów  je j osiągnięć w  społe­
czeństw ie. K s ią ż k i K is ie lew sk iego , 
W ańkow icza , G ien tycha, B ie l­
skiego, prace ks. Kozierow skiego , 
lite ra c k ie  w a r ia n ty  M o rc inka , 
W ik to ra  i  jeszcze k i lk u  n ie lic z ­
nych , ja k  choćby W . J. G rabskiego 
w  szeregu a rty k u łó w , m im o  że 
s ta w ia ły  zagadnienie ja k  na ów ­
czesne s tosunk i dość m ocno, a i 
c ieszy ły  s ię  n ies łychanym  p o py­
tem , w iększego oddźw ięku  nie  
zna laz ły . C zytan ie  kończy ło  się 
w estchn ien iem , że dobrze by łoby, 
a le . . .  i  rzeczyw istość przes ła­
n ia ła ,  w iz ję  p o w ro tu  P o lsk i na 
zachód.

W yra źn ie j i  ja śn ie j b y ł sta­
w ia n y  p ro b lem  w  prasie  i  w y ­
d a w n ic tw ach  okupacy jnych , gdzie 
coraz częściej p o ja w ia ły  się c ie­
kaw e prace, typu jące  po s tu la t 
g ra n ic  p rzysz łe j P o lsk i na  Odrze 
i  Nysie.

Coraz cięższe prze jśc ia  oku pa ­
cy jne , o ile  po tęgow a ły  pęd do 
w yzw o le n ia  i  uzyskan ia  m ożności 
swobodnego oddechu narodowego, 
w p ły w a ły  je d n a k  na pewne zw ę­
żenie żądań te ry to r ia ln y c h .

Sukcesy a rm ii sprzym ierzonych, 
sztandar p o ls k i nad m u ra m i B e r­
lin a , a w  konsekw encjach  tych  
zw yc ięs tw  i  up rzedn ich  um ów  
m iędzysprzym ierzeńczych, ob jęcie 
przez a d m in is tra c ję  po lską l in i i  
O d ry  i  N ysy, b y ło  p rzyczyną  ra ­
dosnego zdz iw ie n ia  ale jednocześ­
n ie  n iedow ie rzan ia .

Ta a tm osfe ra  n ieu fnośc i u trz y ­
m y w a ła  się na zachodzie jeszcze 
przez czas dłuższy.

W  ty c h  w a ru n ka ch  rozpoczęła 
się akc ja  osiedleńcza na Z iem iach  
Zachodn ich. A n a liz u ją c  ją  od 
s tro n y  pos taw y psych icznej da ło ­
by  się tu  w y typ o w a ć  k i lk a  cha­
ra k te rys tyczn ych  ob ja w ów  re a k ­
c j i  na  now ą rzeczyw istość za­
chodnią.

P ierw sze k a d ry  osiedleńcze re ­
k ru to w a ły  się z jednostek, k tó ­
ry m i po w odow a ły  albo w zg lędy 
k o n iu n k tu ra ln e  n a tu ry  m a te r ia l­
ne j, a lbo też swoiście po jm o w an y 
ciąg do egzo tyk i i  przygód, albo 
w reszcie  w  szukan iu  podstaw  
lepszego b y tu  —  decyzja  ryzyka , 
p ró b y  budow an ia  na czymś 
ch w ie jn y m , n iepew nym .

Rzeczywiście, Z iem ie  Zachodnie, 
przez k tó re  dz ia łan ia  fro n to w e  
przeszły dość szybko, n ie  zosta ły 
jeszcze zdewastowane do tego 
stopnia, b y  zniszczyć w szystk ie  
nagrom adzone tam  bogactw a m a­
te ria ln e , szczególnie p rzeds taw ia ­
jące w a rtość  u ży tko w n ą  jednos t­
kow ą, a n ie  społeczną lu b  pa ń ­
stw ow ą. Bogate d w o ry  i  dom y 
m ieszczańskie, opuszczone często­
k ro ć  w  pop łochu  przez co fa jących 
się N iem ców , o lb rzym ie  sk lepy i 
m agazyny hand low e, zamożnie 
urządzone w a rsz ta ty  —  wszystko 
to  czekało na tych , k tó rz y  tu  
p ie rw s i się z ja w ią  i  obe jm ą je  w  
posiadanie. T a k ich  śm ia łków  by ło  
w ie lu . Znane są fa k ty , gdy p ie rw ­
sze e k ip y  a d m in is tra cy jn e , do jeż­
dżając do ja k ie jś  m ie jscow ości 
d la  ob jęc ia  je j przez w ładzę p o l­
ską zastaw a ły  tam  ju ż  grupę n a ­
p raw dę  p ie rw szych  „p io n ie ró w “ .

Z am iłow a n ie  przygód , życ ia  a- 
w antu rn iczego , s taw ian ie  vaban - 
que, pociągnęło na Z iem ie  Zacho­
dn ie  w ie lu  lu d z i, szczególnie m ło ­
dych, k tó rz y  po w y jś c iu  z w a lk i 
podziem nej w  czasie oku pa c ji, 
gdzie ż y li n iep ew n i d n ia  an i go­
dz iny, n ie  m o g li od razu  w e jść  w  
t ry b y  ustab ilizow anego codzien­
nego życ ia  powojennego. A  je dn o ­
cześnie Zachód nę c ił egzotyką, 
w iz ją  now ych  terenów , nowego 
św ia ta , co znowuż w p ły w a ło  emo­
c jo na ln ie  na pokaźną część społe­
czeństwa.

M a lko n te n c i życ iow i, pechowcy, 
k tó ry m  życie zawsze u k ład a ło  się 
naopak w  s tosunku do w łasnych  
p ragn ień  i  starań, z k o le i p ro le ­
ta r ia t  m ie js k i, co zaznał ju ż  k ie ­
dyś k lę s k i bezrobocia, a biedę 
c ie rp ia ł nada l w  czasie o ku pa c ji, 
ze zde te rm inow an iem  w i ta l i  Z ie ­
m ie  Zachodn ie ja k o  os ta tn ią  de­
skę ra tu n k u  na sw ej drodze ży­
c iow ej.

Oczyw iście, b y ły  je d n o s tk i i 
całe g rupy, k tó ry c h  tam  w io d ło  
n ie  doraźne k a lk u lo w a n ie  na k o ­
n iu n k tu rę , ale rzeczyw iśc ie  po ję ty  
i  odczuty sens p o w ro tu  po lskiego 
na zachód. W  rozw ażaniach ty c h

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

Seledynowa historia
Dziewięciu chłopców straconych i jedna stara szalupa,
W  środku, wiadomo, m alaria —  setka sucharów i whisky,
za burtą znajom y rekin  steruje z nam i w  upał,
poza tym  wszystko o-key, morze pamięta o wszystkim.

Dziś nam  się zbtesił od słońca, John —  morus chłop z Picadilly, 
wysiadł za burtę, nie w rócił —  no cóż —  i nie ma Johna, 
już  spory kaw ał odszedł, ze cztery morskie m ile —  
ktoś tam  go pewnie czeka i weźmie go w  ramiona.

Chlało się setnie, druhowie —  giny, n ie żadne portweiny, 
po knajpach murzyńskich w  Soho, k rw ią  się płukało nostalgie, 
ilu  nas dzisiaj zostało z tam tej, sobaczej fera jny —  
a dno jest wszędzie to samo —  od Singapooru po Algier.

I lu  z nich dzisiaj zostało . . .  łatw o nas zliczysz w  tej łajbie  
ot —  m ulat Pedro przy sterze, popatrz, ja k  grają mu żebra, 
kto  przy nim , nie widzę: Jitnmy! —  N ie zdychaj! —  Kogo to zajmie? 
Wszystkich nas kocha jednako kapryśna paniusia febra.

0  —  naw et Swena chwyciło, Szweda o pięściach, ja k  cepy, 
szczeniakiem wyszedł w  morze, tak im  go, Szwecjo, pamiętaj! 
Nikom u wstydu nie przyniósł; —  próżno prosili go: —  nie p ij . . .  
dzisiaj pić dają darmo, w  te j knajp ie pustej, ja k  cmentarz.

1 reszta: równe chłopaki, do noża, baby i wantów —  
ale co —  splunąć nie w arto, cóż —  odbijemy beczułkę, 
łykniem y, psiakrew, pod rybkę. No chłopcy, jazda, bez kantów! 
Zdrow ie grabarza. Rekina. No —  w  wasze ręce. I  w  kółko.

Aż m i ulżyło. Co —  byki? A  może by tak zaśpiewać, 
starą, zejmańską piosenkę o rudej papudze Cooka?
Czemu zatkało w am  pyski? . . .  Pluszcze szkarłatna ulewa: 
szumi w e k rw i gorączka, czarna nas ręka szuka.

Furda chłopaki —  wiadomo —  słona jest śmierć matroska, 
ale jest w ie lka i chłonna, ja k  to, co huczy za burtą: —  
i długo będzie kw itła  nad nam i śpiewka morska, 
aż ją  syreny okrętów odbiorą wodnym pagórkom.

H e j, piękna będzie żałoba: od Rio po Jokohamę —  
w e wszystkich tawernach świata grające szafy zagrają: 
dziewięciu chłopców straconych, dziewięciu nieodzyskanych, 
odeszło dzisiaj w  seledyn. „ . . .  Agencja Morska podaje , , ,  “

pragnę je dn ak  scharakteryzow ać 
ogólną postawę psych iczną masy, 
ta  zaś m yś la ła  inaczej.

Podejście te j p ie rw sze j g rupy  
osadniczej b y ło  nap ię tnow ane 
stygm em  ryzyka , n iepewności. 
M asa ta  n ie  rozw aża ła sy tu a c ji 
w  k o n f ig u ra c ji p o lityczn e j, n ie  
en tuz jazm ow a ła  się zby tn io  sloga­
n a m i o m is j i dz ie jow e j P o lsk i na 
zachodzie. D la  n ie j im pu lsem  by ła  
m ożliw ość zna lezien ia  ładnego i 
p rędk iego  zarobku , w zg lędn ie  do­
b rych  w a ru n k ó w  by to w an ia . P od­
kreś lam , m ożliwość, bo ró w n o ­
leg le  uśw iadam iano sobie i  p rz y ­
puszczalną ew entualność w y c o fa ­
n ia  się z Z iem  N adodrzańskich . 
T a  psychoza n iepew ności b y ła  
powszechna, stąd p ro w izo ryczny  
c h a ra k te r w sze lk ich  w  ow ym  cza­
sie in ic jo w a n y c h  poczynań p ry ­
w a tn ych . A  rzeczyw is te  „ko ko sy “  
w  ówczesnej sy tu a c ji, ja k ie  sy­
p a ły  się na p ie rw szych  zdobyw ­
ców, b y ły  częstokroć o lb rzym ie .

Ten p ie rw szy  etap osiedleńczy 
t rw a ł stosunkow o k ró tk o . W  ślad 
za n im  na s tą p ił d ru g i, pozosta­
ją c y  pod znak iem  re p a tr ia c ji z te ­
ren ów  zabużańskich.

Masa, obecnie osied la jąca się 
na Z iem iach  O dzyskanych, w  
p rze c iw ień s tw ie  do p ie rw sze j, 
p rzy b y w a ła  na zachód n ie  z w ła s ­
ne j w o li,  ale pod przym usem , 
w y n ik ły m  w  konsekw encjach  o- 
s ta tn ie j w o jn y  i  spowodow anym  
przesun ięciem  g ra n ic  Rzeczy­
pospo lite j.

F orm a przym usu, nieza leżn ie na 
ja k ie j k a lk u la c ji p o lityczn e j _ n ie  
b y ła b y  oparta , w y w o łu je  zawsze 
pew ien  sprzeciw  w e w nę trzny , 
w y tw a rz a  nega tyw ne spo jrzenie 
na now ą rzeczyw istość, ja k ą  n a ­
po tyka  się n ie  z w łasne j w o li.

N ic  ted y  dziwnego, że obok n a ­
tu ra ln e j odm ienności i  obcości te ­
re n u  w  po ró w n a n iu  z w zorem  
z iem i i  sposobu byc ia  na w scho­
dzie, obcość ta  w  odczuciu psy­
ch icznym , z gó ry  zasadniczo nega­
ty w n y m , w zm ogła  się jeszcze b a r­
dz ie j. W  s tosunku do Z iem  O dzy­
skanych, ja ko  pośredniego sp ra w ­
cy za is tn ia łe j sy tu a c ji, w y tw a rz a ł 
się stosunek pe łen uprzedzeń, 
n iechę tny  a na w e t w ro g i. R ozła­
do w yw a n ie  te j postaw y n ie  m o­
gło nastąp ić  w  k ró tk im  okresie  
czasu. D latego też postaw a nega­
ty w n a  u trz y m y w a ła  się w  n ie ­
k tó ry c h  środow iskach stosun­
kow o długo.

Tego ty p u  stosunek do treśc i 
podstaw ow e j Z iem  Zachodn ich 
n ie  sp rz y ja ł s ta b iliz a c ji życ iow ej, 
i  bez tego tru d n e j do osiągnięcia 
z uw a g i na  w a ru n k i pow o jenne i 
n ies łychany ogrom  dz ia łan ia  po ­
s taw iony  przed od radza jącym  się 
państw em  w  zw ią zku  z. in k o rp o ­
ra c ją  Nadodrza.

P rzeciąga jący się stan n ieus ta - 
b ilizo w a n ia , szczególnie tru d n e  w  
okresie  począ tkow ym  w a ru n k i ży­
ciowe, jednocześnie ponaw ia jące 
się w c iąż a ta k i n ie k tó ry c h  ośrod­
k ó w  o p in ii zagran iczne j, na  te ­
m a t przynależności do P o lsk i 
Z iem  O dzyskanych, zn a jd u ją c  po ­
da tny  g ru n t w  postaw ie  psych icz­
ne j społeczeństwa, pow odow a ły  
w  konsekw encjach  w y tw a rz a n ie  
się psychozy tym czasowości. N ie ­
w ia ra  w  trw a łość  is tn ie jącego 
stanu, w ą tp liw a  celowość w k ła d u  
w iększego w y s iłk u  w  to, co może 
być stracone, b ra k  en tuz jazm u w  
postaw ie  odda lonej m as osied leń­
czych, p rzyn o s iły  w ie le  szkody i 
n ie p ro d u k ty w n ie  zuży tko w a ły  
s iły  państw ow e i  społeczne i  tak  
ju ż  ponad m ia rę  zaangażowane 
w  repo lon izac j ę i  pe łną  u n if ik a ­
c ję  z te renam i s ta ry m i —  Z iem  
N ow ych.

Do dalszych s k u tk ó w  należała 
za tra ta  p ion u  ideowego, osłab ie­
n ie  m ora le  społecznego, stąd zaś 
b ra k  ideow ych  podstaw  w y jś c io ­
w ych  życia i p ra cy  na zachodzie. 
B ra k  pew nych, z poczucia n a ro ­
dowego p łynących , nakazów  w e ­
w n ę trzn ych  b y to w a n ia  i  postępo­
w a n ia  na ty c h  terenach.

O sadn ikam i z ta ką  postawą 
psych iczną zap e łn ia ły  się Z iem ie  
Odzyskane. W  te j m asie b y ły  
liczne  je d n o s tk i i  całe zespoły, 
w yro b io n e  ideowo, p róbu jące  z 
zapałem  o rk i na ty m  pozornym  
ugorze psych icznym . W  n iem a łe j 
m ie rze ich  przyczyną  są dokonane 
ju ż  i  do konyw u jące  się nada l 
p rzesun ięc ia  po jęciow e, operow a­
n ie  n o w y m i k ry te r ia m i m yślen ia , 
n o w y  system  dz ia łan ia  in d y w i­
dualnego i  społecznego.

Do cech typ o w ych  m enta lności 
na rodow e j po lsk ie j na leży d yn a ­
m ik a  społeczna, niemożność t rw a ­
n ia  przez czas d łuższy w  postaw ie 
b ie rn e j, n ie tw ó rcze j. Jednocześnie 
prężność b io log iczna na rodu  p o l­
skiego pow odu je  konieczność rea l 
ne j oceny rzeczyw istości, zdecy­
dowanego szukania ś rodków  b y tu  
i  ro z w o ju  narodowego. W  op ar­
c iu  o te  cechy b io log iczną i  spo­
łeczną rozpoczął się początkow o 
pow o lny , po tem  g w a łto w n y  p ro ­
ces e w o lu c ji w  postaw ie do Z iem  
Zachodn ich.

D o m in u ją cym  czynn ik ie m  by ło  
tu  zdrow e, n ie  ty le  na w e t oparte  
o rea lne  fa k ty , ile  in s ty n k to w n e  
w yczucie  rzeczyw istości. Rzeczy­
w istość zaś w ska zyw a ła  w yra źn ie  
na n ieodw raca lność fa k tó w  doko­
nanych, zaszłych na Zachodzie.

To dopom ogło do w y tw o rze n ia  
s ilnego im p u lsu  w ew nętrznego w  
p racy  d la  Z iem  Zachodn ich. Im ­
pu ls  ten  zbu dz ił po p ro s tu  po ten ­
c ja lne  m ożliw ośc i tw órcze w  b ie r­
ne j dotychczas m asie osadniczej, 
rozpoczynając g igan tyczny w y ­
ścig p ra cy  i  pośw ięcenia. T rudn o  
by  inaczej o k re ś lić  o lb rz y m i w y ­
s iłek  i  g łębok ie  pozy tyw ne  s u k ­
cesy zarów no po lityczne , ja k  go­
spodarcze, społeczne czy k u l tu ­
ra lne , do dziś dn ia  w  sku tkach  
tego z ry w u  zrea lizowane.

N adodrze obsadzone zostało 
g łów n ie  przez ty p  społeczny d ro b ­
nego posiadacza o s iln ie  w y ro b io ­
nym  poczuciu w łasności. P rzy 
m ożliw ościach zasadniczo ró w n e ­
go s ta rtu , p rz y  je d n o lite j s tru k ­

tu rze  w  podzia le  dóbr m a te r ia l­
nych, poczucie w łasności, swego 
rod za ju  egoizm posiadania, m ając 
korzys tne  w a ru n k i is tn ien ia , w p ły  
n ą ł na  w z ro s t znaczenia w ag i 
in d y w id u a ln e j je dn os tk i, z w ię k ­
szając ty m  sam ym  prężność n a ro ­
dową.

N ie  m ożna pom inąć rów n ież 
fa k tu  nadan ia  p ię tn a  powagi, do­
sto jeństw a, ja k  gdyby w sze lk im  
poczynan iom  na zachodzie, ta k  
k o lid u ją c y m  z nonszalancką, le k ­
kom yś lną  postaw ą osadn ików  w  
p ie rw szym  okresie . W p łynę ło  na 
to  rozbudzone i  coraz g łęb ie j się 
ug ru n to w u ją ce  w  psychice czło­
w ie ka  N adodrza poczucie odpo­
w iedz ia lnośc i, zdanie spraw y z 
w y m ia ru  sw ej ro li.

To też je s t p rzyczyną  w y tw a ­
rzan ia  się swoistego d la  P o lsk i 
ty p u  m yś len ia , tzw . kresowego, 
szczególnie na te ren ie  p o g ra n i­
cza. K reso w cy  —  to  spec ja lny  ty p  
m enta lności, to  zespół lu d z k i, 
św iadom  swej r o l i  w  p e łn ien iu  
m o ra ln e j s traży  na granicach, 
pe łen zdyscyp linow an ia , h a r tu  i  
w y trw a ło śc i.

P rzy  uw zg lę dn ia n iu  czynn ików , 
k tó re  w p ły n ę ły  na ta k  zasadniczą 
zm ianę pos taw y  psych icznej lu d ­
ności Z iem  Zachodn ich, specja lny 
nacisk po łożyć trzeba  na socja lno- 
zaw odow y sk ład  społeczeństwa 
Nadodrza. P on iew aż jednocześnie 
z w ładzą  po lską przysz ła  na Z a ­
chód now a s tru k tu ra  socja lna 
współczesnej P o lsk i, poprzedn i 
zaś u k ła d  soc ja lny  z c h w ilą  roz­
poczęcia w ys ie d la n ia  N iem ców  
sta ł się n ie a k tu a ln y , w y k s z ta łc iła  
się tu  od razu, bez ta rć  i  w s trz ą ­
sów je d n o lita  s tru k tu ra  o ty p ie  
drobno-w łasnośc iow ym , bez ty p o ­
w ych  rozd z ia łów  na k a p ita ł i  p ro ­
le ta r ia t. W y n ik ła  stąd socja lna 
rów ność zezw ala ła  na ła tw ie jsze  
zna jd yw an ie  wspólnego ty p u  m y ­
ślen ia  i  m on to w a n ia  w spó lne j po ­
s taw y psych iczne j odnośnie now e j 
rzeczyw istośc i zachodnie j pa ń ­
s tw a i.  na rod u  polskiego.

Spoglądając obecnie z pe rspek­
ty w y  dw óch la t  na  pow yże j 
p rzedstaw ione p rzem iany  w  s tru ­
k tu rz e  psych icznej mas po lsk ich  
os iad łych na N sdodrzu, s tw ie r­
dzić należy, że dopiero obecnie 
począł w y tw a rza ć  się g ru n t pod 
zam ierzone dzie ło budow y now e­
go ty p u  społeczności po lsk ie j 
Nadodrza. T yp  ten, o charakterze 
p ie rw ia s tk o w y m  ogólnopolskim , 
w o ln y  od ba lastu  szkod liw ych  
na w a rs tw ień , a fo rm u ją c y  się w  
tw a rd y m  zm agan iu o now ą treść 
duchow ą dzis ie jszych czasów, na 
te ren ie  o specyficznym  uk ładz ie  
stosunków , może stać się type m  
w zo rcow ym  pod przysz łą  m e n ta l­
ność społeczną całego na rod u  p o i-  
skiGgo

O to jeszcze jedne  pozy tyw ne  
osiągnięcie, w n ies ione w  rzeczy­
w istość po lską  przez przy łączen ie  
Z iem  Nadodrza.

Eugeniusz Paukszta

STANISŁAW  TELEGA

Współpraca

W  ub ie g łym  ro k u  T ea tr P o lsk i 
w  B ie ls k u  i  C ieszynie p ie rw szy  
na w iąza ł w spó łp racę z „D iuad le m  
Tesinskeho Slezska“ , w y jeżdża jąc  
z „B a lla d y n ą “  J. S łowackiego za 
Olzę, a goszcząc zespół czeski, k tó ­
r y  w y s tą p ił z opere tką  „P o lska  
k re w ".

Obecnie ta  pożyteczna i  p iękna  
w spółp raca zacieśnia się i  zatacza 
szersze, poza gran iczny  C ieszyn  
sięgające, k ręg i.

W kró tce  za w ita  do K a to w ic  i  
B ytom ia , na  zasadzie obopólnej, 
s ta łe j w y m ia n y  m iędzy Operą  
Śląską a „Z e m sk im  D iuad le m “  
zn a ko m ity  zespół M o ra w sk ie j 
O straw y, w ys ta w ia ją c  operę k o ­
m iczną B re d ih a  Sm etany: „S p rze ­
dana Narzeczona“  w  pe łn ym  s k ła ­
dzie so lis tów , o rk ie s try , chóru, 
ba le tu  oraz w łasnych  m a lo w n i­
czych deko rac ji.

O pera Ś ląska w y s tą p i w  M oraw  
s k ie j O s traw ie  z a rcydzie łem  M o ­
n iu szk i „H a lk a “ . W ystępy opery  
czeskie j będą n ie w ą tp liw ie  p ra w ­
d z iw ym  ewenem entem  w  życiu  
a rtys tycznym  Śląska.

N a zd jęc iu  u  gó ry : d y re k to r  
„ Zem skeho D iuad la “  S tan is ław  
Langer, obok: d y ryg e n t opery  
Zdenek Chalabala.

Straszliwa piękność
Czy n ie  uderza w as zestaw ienie 

tych  dw u, ta k  zasadniczo obcych 
sobie pojęć? S tra sz liw y  i  p ię kn y  
— to  się n iem a l w za jem n ie  w y ­
klucza. Szczególna w ię c  m us i być 
w yobraźn ia , k tó ra  te  po jęc ia  ła ­
tw o  łączy i  rozkoszu je  się n im i. 
Co w ięce j, k tó ra  je  w p ro s t ta k  
nazyw a : „s tra s z liw ie  p ię k n y “ .
M ożnaby w p raw d z ie  pow iedzieć: 
jeże li a u to r używ a tego zestaw ie­
nia, to  je s t to n ie w ą tp liw ie  c ie ­
kawe, ale czy typow e? Czy m e 
jes t to  ty lk o  przypadkiem ? Coz 
je d n a k  pow iecie , je ż e li to  cha ra ­
k te rys tyczne  zestaw ienie sprzecz­
nych po jęć pow tarza  się? Jeżeli 
spo tykam y je  zarów no w  n a j-  
wcześmiejstzyoh utworach^, js k  ] 
w  dzie łach z okresu bardzo d o j­
rzałego? A le  jeszcze i  w ted y  
m ożnaby się w s trzym ać z w y c ią ­
ganiem  z b y t pośpiesznego w n io ­
sku. b o  ostatecznie, to  ty lk o  
charakte rystyczne  okreś len ie  pew 
inego ro d za ju  z ja w is k , _ k tó re  
au to r nazyw a w  te n  a n ie  in n y  
sposób.

Zagadn ien iem  będzie to  o k re ­
ślenie wówczas, gdy odpow iadać 
m u będzie twórczość danego au­
tora. Jeże li ta  twórczość sama 
w  sobie rzeczyw iście „s tra sz liw ie  
p iękn a “ .

O to jeden z na jw cześnie jszych 
u tw o ró w  S łowackiego, w  k tó ry m  
zna jd u je m y te  cha rakterystyczne 
słowa:

„ I  b y ł to  w id o k  p ięknością  
s tra sz liw y .“

P om ińm y na raz ie  to, ja k ie  
obrazy poetyck ie  w y w o łu ją  u 
au to ra  „L a m b ra “ , ta k ie  w łaśn ie  
zestaw ienie pojęć. Z ostaw m y i  te 
u tw o ry , ch rono log iczn ie  po 
„L a m b rze “  następujące, w  k tó ­
ry c h  obrazy „p ięknośc ią  strasz­
liw e “  są in te g ra ln ą  częścią tw ó r ­
czości —  a w ięc  sceny h a lu cyna ­
c j i  K o rd ia n a  z m akabrycznym  
pochodem trum ie n , czy cała ga­
le r ia  n iesam ow itych  piękności 
„D andyszka“ . N ie  m a w  n ic h  bo­
w iem  nazw ania w p ros t, po im ie ­
n iu  n ie ja ko , tego co nas zasta­
n o w iło  w  „L a m b rze “ . A le  oto 
m am y przed sobą „B e a tr ix  Cen- 
c i“ , u tw ó r, sp ię trzony od ob ra ­
zów o cha rakterze „s tra sz liw e j 
p ięknośc i“ , ty lk o  że a u to r nazy­
wa je  n ie  straszną, a le  „p ie k ie l­
ną p ięknością“ , co je d n a k  jes t 
ty lk o  na jb liższym  synonim em  po­
przedniego pojęcia.

„ . . .  o p iękna  p ie k ie ln ie
B y ła  to g ło w a .. .  “

N ieoczekiw an ie  w  je dn ym  z 
następu jących u tw o ró w , m ia no ­
w ic ie  w  „F a n ta zym “  napo tykam y 
na określen ie  w p ro s t p rzec iw ne  
tem u, k tó re  s fo rm u ło w a liśm y  na 
początku. O kreślen ie  nas tępu ją ­
ce: „p iękność p ro s to ty “ . To nic,

¡że je s t ono d ia m e tra ln ie  różne 
od tam tego. Z apa m ię ta jm y  je, 
gdyż pomoże nam  ¡sform ułować 
jeszcze do b itn ie j to, co na zw ie ­
m y „s tra s z liw ą  p ięknością“ .

A le  id źm y  da le j. O to m am y 
u tw ó r „P oe ta  i  na tchn ien ie “ . T u  
zn a jd u je m y  w p ra w d z ie  _nie 
„s tra sz liw ą  p iękność“ , ale _ „p ię k ­
ność m ocy“ , a w ię c  d rug i, choć 
trochę  słabszy synon im  „s trasz­
l iw e j p ięknośc i“ . A le  to ty lk o  
p rz y g ry w k a  do tego, co zn a jd u ­
je m y  w  „K s iędzu  M a rk u “ , u tw o ­
rze w  k tó ry m  scena za sceną i 
obraz za obrazem  p ię trzą  się 
„s tra sz liw e  p ięknośc i“ . N ic  _ też 
dziwnego, że tu  w łaśn ie  z n a jd u ­
je m y  znow u w  ca łe j w yraz is tośc i 
to  cha rak te rys tyczne  określen ie  
z „L a m b ra “ , pow tórzono n ie m a l 
identyczn ie.

„p iękność  tw o ja  n ieśm ie rte lna
Jakaś straszna i  p ie k ie ln a “ .

„P iek ie lność“  z „B e tr ix  Cenci“ . 
Łączy się tu  w p ro s t ze „s tra s z li-  
w ością“  „L a m b ra “ . Pom iędzy t y ­
m i synon im am i po łożony je s t 
znak rów ności. N ie  kon iec to 
je d n a k  ty c h  po w ta rza jących  się 
określeń. Z n a jd u je m y  je  jeszcze 
w  „R ozm ow ie  z H e lionem  i  H e- 
lo is “ , w  k tó re j w ia rę , ob ja śn ia ją ­
cą m etem psychozę p łc i, nazywa 
S ło w a ck i „p ię k n ą  a strzaszną“ .

Atessa zaś m ó w i o „p ięknośc i 
m ocy“ . N a zakończenie z ja w i się 
jeszcze to  charc ik terystyczne o - 
k reś len ie  w  „ K ró lu  duchu “ . 
W  ogóle zaś b y ło b y  rzeczą in te ­
resu jącą zbadanie często tliw ości 
używ an ia  przez S łowackiego s ło­
w a  „s traszny “ , „s tra s z liw y “ . O ka­
za łoby się wówczas, że n ie  m a 
p ra w ie  jednego większego u tw o ­
ru  S łowackiego, w  k tó ry m  b y  n ie  
p o ja w ia ło  się to  słowo. Są zaś 
u tw o ry , i  to  bardzo liczne, w  k tó ­
ry c h  pow tarza  się ono n iem a l na ­
gm inn ie .

Czyżby ito uporczyw e p o w ta ­
rzan ie  zarów no tego słowa, ja k  
w yra źn ie  określonego ty p u  p ię k ­
na  ja k o  „s tra s z liw e j p ięknośc i“  
b y ło  ty lk o  przypadkiem ?

N ie  m a dowolności i  p rzypadku  
w  sztuce, ta k  ja k  n ie  m a ich  w  
życ iu  psych icznym . Już samo po­
w ta rza n ie  się tego c h a ra k te ry ­
stycznego sposobu określen ia  
p iękna  św iadczy, że m am y tu  do 
czyn ien ia  ze szczególnym rodza­
je m  ty p u  twórczości, że bez­
w iedn ie  o k re ś liło  się tu  to, co jes t 
n a jb a rd z ie j św iadom ą i  odrębną 
cechą p iękna  S łow ackiego: w ła ­
śnie ta  „sz trasz liw a  p iękność“ . 
Na czym  ona polega, czemu się 
da p rzec iw staw ić , a z czym po ­
wiązać, to  ju ż  kw e s tia  drobiazgo­
w ych  i  żm udnych p rac specja l­
nych. T u  chodzi ty lk o  o zw róce­
nie  u w a g i na  samą kw estię .

Sztuka, k tó ra  je s t w yrazem  
„s tra sz liw e j p ięknośc i“ , pow sta je  
m. in . z da ru  p rzeżyw an ia  każde­
go z ja w iska  ja k b y  z dw u  róż­
nych  naraz postaw. T a  zdolność 
w ie lo ra k ie g o  p rzeżyw an ia  z ja ­
w is k  w y w o łu je  u  tw ó rc y  zna­
m ienną tendencję do coraz to no­
wego p rzekszta łcen ia  rzeczyw i­
stości, do w yżyw a n ia  się fa n ta z ji 
W niekończących się w a ria c ja ch  
na tem a t tego samego przedm io­
tu . Zarazem  w  ta k im  w ie lo ra k im  
odczuw aniu  a rtys tycznym  m ieści 
się możność u c h w y ty  w a n ia  n a j­
sprzeczniejszych e lem entów . P o­
w s ta je  stąd skłonność do dyso­
nansu, do dram atyezności, dyna ­
m ik i,  roz luźn ien ia  fo rm  i  szuka­
n ia  n ie zw yk łych  rozw iązań.

T yp  „p ię k n a  p ro s to ty “ , syno­
n im  p iękna  klasycznego, w y k lu ­
cza taką  w ie lo rakość odczuwania, 
przec iw n ie , zdąża do pew nej 
jednok ie runkow ośc i, od re d u k c ji 
zaw iłych  elem entów, w y łącza jąc 
m. in . przede w szys tk im  p ie r­
w ia s tk i m aka bryczn o -fan ta s tycz- 
ne, ekspresyjne czy s k ra jn ie  rea ­
lis tyczne. T y p  „s trzasz liw e j p ię k ­
ności“ , synon im  p ię kn a  rom a n ­
tyczno  -  barokowego, akcen tu je  
na tom iast tę różnorodność i  k ra ń -  

. cowość p ie rw ia s tkó w , lu b u je  się 
w  n ich , nadaje im  często n a j­
sk ra jn ie jszą  postać: od  m aka - 
b ryzm u  po m istyczną n a s tro jo - 
wość, od n a tu ra liz m u  i  dysonan­
sów po n a jb a rd z ie j przyciszoną 
fa n ta s tykę  św ia tłoc ien i. „P ię kno  
p ro s to ty “  M ick iew icza , a „s trasz­
liw a  p iękność“  S łowackiego to 
jeszcze jedno ze źróde ł n iep o ro ­
zum ien ia  m iędzy ty m i tw ó rcam i.

P om im o n ie w ą tp liw y c h  m an ka ­
m en tów  w sze lk ie j k la s y fik a c ji w  
sztuce, pom im o słusznych za­
strzeżeń, co do uk ła d a n ia  sche­
m atów , m ożna i  należy pode jm o­
w ać p ró by  w y le g ity m o w a n ia  rze­
kom ego chaosu z ja w is k  estetycz­
nych. P a k te m  s tw ie rdzonym  jest 
np. pew na pow tarza lność choć 
n ie  identyczność i  pokrew ieńs tw o 
tzw . p rą dó w  a rtys tycznych .

B io rąc  za podstaw ę s tw ie rdzo ­
ną dw utorow ość z ja w is k  estetycz­
nych na p rzestrzen i dz ie jó w  sztu­
k i,  m ożem y u s ta lić  następu jącą 
ko le jność pokrew ieństw .

T o r I :  —- średniow iecze (gotyk) 
— b a ro k  —  rom a n tyzm  —  neo- 
rom antyzm .

T o r I I :  —  renesans —  pseudo- 
k lasycyzm  —  po zy tyw izm  (neo- 
klasyeyzm ). N a tu ra ln ie , te zasa­
dnicze p rą d y  w  sztuce n ie  są od 
siebie ściśle odgraniczone i  w  każ 
dym  z n ich  is tn ie ją  —  choć po­
m niejszone i  zredukow ane do m i­
n im u m  —  z ja w iska  estetyczne 
w p ro s t p rzec iw ne ta k  zw anem u 
panu jącem u „d u c h o w i“  czasu. W

typow ośc i swej i  k rańcow ośc i ob­
ja w ó w  są one je dn ak  zasadniczo 
różne i  następu ją  po sobie z za­
dz iw ia ją cą  regularnością . Otóż to r  
p ie rw szy  m ożnaby nazwać u ży ­
w a ją c  c iekaw e j n o m e n k la tu ry  
S łowackiego okresem  „p ięknośc i 
p ro s to ty “ , to r  d ru g i okresem  
„s tra s z liw e j p ięknośc i“ .

T o r p ie rw szy  cechuje g łów n ie  
to, że św ia t re a ln y  i  idea lny  sta­
p ia ją  się ha rm o n ijn ie , tw orząc  
rów now agę s tru k tu r  estetycznych 
i  s ta tykę  fo rm . W y n ik a  z tego m. 
in . dążność do l in i j  p rostych, do 
m o tyw ó w  w y ra źn ie  odgraniczo­
nych, niezłożonych, do s tru k tu r  
estetycznych log iczn ie  budow a­
nych oraz niechęć do m ieszania 
zasadniczych i  sprzecznych ele­
m entów . W  rezu ltac ie  to r  ten  b ie ­
gn ie po lin ia c h  ha rm o n ijn ych , 
zdążając do pew nej og ó ln ikow o­
ści, ponadczasowości, „w z o ró w “ , 
„ re g u ł“  i  ten den c ji do „a b so lu t­
nego id e a łu “  p iękna. N ic  też dz i­
wnego, że np. renesans i pseudo- 
k lasycyzm  w y k a z u ją  w  sw ych za­
sadniczych okresach ta k  duże po­
k rew ień s tw o  m o tyw ó w , fo rm  i  
tendencyj, iż  m ożna m ów ić  o ic h  
pokrew ieństw ie .

W p rze c iw ień s tw ie  do tego, to r  
„s tra s z liw e j p ięknośc i“  odznacza 
się rozb ic iem  ga tunkó w  i  rodza­
jó w  sztuk i, dążnością do m iesza­
n ia  na jsprzecznie jszych elem en­
tów , dynam izm em , operow aniem  
dysonansam i j. św ia tłoc ien iam i, a 
w  dziedzin ie  treśc i p rym a te m  u - 
czucia, k tó rego  n a jb a rd z ie j k ra ń ­
cow ym  ob jaw em  je s t m istycyzm . 
Z estaw ien ia  e lem entów  re a lis ty ­
cznych z fan ta s tyczn ym i s tw a­
rza ją  m. in . m akabryczne w iz je , 
k tó ry c h  w y n ik ie m  je s t w łaśn ie  
„s tra sz liw a  piękność“ .

O ile  w  fazach „p ięknośc i p ro ­
s to ty “ , m ia no w ic ie  w  renesansie, 
k lasycyzm ie  czy neoklasycyzm ie, 
obserw u jem y św iadom e naw iązy­
w an ie  do idea łu  antycznego, to  w  
torze „s tra s z liw e j p ięknośc i“  
pu nk tem  w y jś c ia  je s t średnio­
wiecze, ze sw oim  n a jc h a ra k te ry - 
s tyczn ie jszym  ob jaw em : go ty ­
kiem , będącym  k rań cow ym  prze­
c iw ieńs tw em  sz tu k i k lasyczne j. 
W  m ia rę  cofan ia  się wstecz św ia ­
domość pow inow actw a  rzuca się 
w  oczy, w  m ia rę  odda lan ia  od 
„ź ró d ła “  z w ią z k i te zac ie ra ją  się 
i  k o m p lik u ją , m. in . dlatego, że 
każda faza jednego to ru  osadza 
się na następnej faz ie  drugiego, 
he terom iczn ie  innego i, m im o 
wszystko, w ch ła n ia  w ie le  elem en­
tó w  w p ro s t p rzec iw nych  sobie. O 
ile  po w in ow ac tw a  faz p ierw sze­
go to ru  n ie  budzą na ogół w ię k ­
szych zastrzeżeń, to  w  w yp ad ku  
d ru g im  na leży w y ja śn ić  pewne 
pozorne sprzeczności. W iadom o 
powszechnie, że pom iędzy rom a n -
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tyzm em  a średniow ieczem  is tn ie ­
ją  g łębok ie  zw iązk i, w yn ika ją ce  
choćby z  tego fa k tu , że rom a n ­
ty z m  n ie  ty lk o  z re h a b ilito w a ł śre­
dniow iecze, ale naw e t p rogram o­
w o  do niego naw iązyw a ł. Z w ią z ­
k i  na tom iast b a roku  ze średn io­
w ieczem  czy b a raku  z ro m a n tyz ­
m em  są na ogół m n ie j znane i  ich  
pow inow actw a  zosta ły  u w y d a t­
n ione stosunkow o niedaw no, m. 
inn . J. K rzyżan ow sk i: „O d  śre­
dn iow iecza do b a ro k u “  —  Stef. 
K o łaczko w sk i: W stęp do „F a n ta - 
zego“ ).

U w yda tn ien ie  ich  w  całe j p e łn i 
w yka za ło by  n ie  ty lk o  ich  isto tne 
i  zadz iw ia jące pokrew ieństw o, ale 
w p ły n ę ło b y  na lepsze zrozum ie­
nie  zasadniczych cech „s tra sz liw e j 
p ięknośc i“  średniow iecza, bo raku  
czy rom an tyzm u, a ty m  sam ym  
i  lepsze zrozum ien ie  sz tu k i S ło­
wackiego.

N ie  jes t bow iem  rzeczą p rz y ­
padku , że ten  n a jro m a n ty c z n ie j­
szy z naszych ro m a n ty k ó w  ta k

w yra źn ie  w c h ło n ą ł w  siebie sz tu­
kę  Dantego (średniowiecze) Szek­
spira *) i  Calderona (barok), że 
bez zna jom ości ty c h  trzech w ie l­
k ic h  a rty s tó w  w ie le  cech tw ó r ­
czości au to ra  „K s iędza  M a rk a “  i  
„S n u  srebrnego Salom ei“  by łob y  
d la  nas n iezro zum ia łym i. B liższe 
poznanie tych  f i l ia c y j (B roń  Boże 
je d n a k  p rzyczyn ka rsk ich  w p ły -  
w o lo g ii!) po zw o liłoby  skreś lić  n o ­
w ą  monografię typów piękna w  
twórczości J. Słowackiego. W tedy 
zrozum ialszą s ta łaby  się d la  nas 
szczególna p re d y le kc ja  S łow ac­
k iego  do poetów  średniow ieczno- 
ba rokow ych , do m akabryzm u, o- 
b razów  n iesam ow itych  i  ja s k ra ­
w ych , do rozsadzania fo rm y , c zy li 
do te j cha rak te rys tyczne j sz tuk i,

*) Szekspir należy wprawdzie do 
epoki schyłkowego renesansu, je ­
dnak to, co interesowało poetów 
romantycznych u Szekspira, to by­
ły  elementy barokowe, a nie rene­
sansowe.

k tó rą  sam ta k  tra fn ie  o k re ś lił ja ­
k o  „s tra s z liw ą  p iękność“ . Taka 
m onog ra fia  pokaza łaby nam  in ­
nego Słowackiego a n iż e li tego, 
k tó reg o  znam y, z  doskonałe j z re ­
sztą, m o n o g ra fii J. K le in e ra .

T ych  k i lk a  lu źnych  uw ag  n a ­
suw a zb liża jąca  się 100 rocznica 
śmierci Słowackiego. O by n ie  za­
skoczyła  nas ona tak , ja k  n ieda­
w n o  90 roczn ica śm ie rc i M ic k ie ­
w icza, k ie d y  to  ze w stydem  trze ­
ba b y ło  zanotow ać fa k t, że ty lk o  
jedno  czy dw a p ism a pośw ięc iły  
w ięce j uw a g i pam ięc i w ie lk ieg o  
poety. Setna roczn ica śm ie rc i au­
to ra  „K ró la  D ucha“  po w in na  być 
n ie  ty lk o  zda w ko w ym  ho łdem  dla 
uczczenia genia lnego poety, ale 
nowym  w ysiłkiem  w szys tk ich  n a j­
w y b itn ie js z y c h  k ry ty k ó w , za jm u ­
jących  się tw órczością  poety, aby 
o d k ry ć  nam  nowe perspektywy 
na  twórczość jednego z n a jw ię k ­
szych poetów  św iata.

Stanisław Telega.

H a n s  K a s p e r
N a czoło sa ty ry k ó w  n iem ie c ­

k ic h  w y b ija  się osta tn io  m łody, 
27 -le tn i Hans K asper, jeden z n ie ­
licznych  „ il le g a lis tó w “  s tuden­
ckiego ru ch u  an tyh itle ro w sk ie g o  
w  la tach w o jn y  na un iw e rsy tec ie  
b e rliń s k im . Z  n a tu ry  cz łow iek  
p rze ko rn y , w ieczny opozycjonista , 
rasow y s a ty ry k , zdoby ł sobie w  
osta tn im  ro k u  ogrom ną p o p u la r­
ność sw o im i k ró c iu tk im i h is to ­
ry jk a m i,  k tó re  k ilk a  razy  w  t y ­
godn iu  d ru k u je  w  d z ie n n iku  sek­
to m  francusk iego  „D e r K u r ie r “ .

O to osiem w y b ra n y c h  opow ia ­
stek Hansa K aspera :

C U D O W N E U R A T O W A N IE .
K toś  opow iada ł m i o sw o im  do- 

p ra w d y  cudow nym  u ra to w a n iu  się 
w  obozie k o n ce n tra cy jn ym  od 
śm ie rc i na szub ienicy.

O pow iada ł to  ta k :
„ . . .  i  n iech pan sobie w yobraz i, 

ja k ie  n ie z w y k łe  szczęście m ia łem  
na k ró tk o  przed w yko na n ie m  w y ­
roku . U da ło  m i się zam ien ić z 
in n y m  w ięźn iem  m ó j num er i  tak  
żyłem  zatem  da le j w  obozie pod 
nazw isk iem  tam tego w ięźn ia .“

B A J K A
K ie dyś  bogaty pan k u p ił sobie 

n ie w o ln ik a , k tó ry  poprzednio s łu ­
ż y ł u  bardzo złego cz łow ieka  i  
w ie le  złego odeń się nauczył.

N ow y w ła śc ic ie l n ie  u fa ł w ięc  
n ie w o ln ik o w i i  p o s tano w ił zabez­
pieczyć się przed jego z ły m i na - 
w yczkam i. Rozkazał zatem , aby  
n ie w o ln ik o w i odcięto rękę, iżby  
n ie  k ra d ł, w y k łu to  oczy, iżb y  nie  
m ógł szpiegować, a nog i zaku to  
w  żelazo, iżb y  n ie  m óg ł uciec.

Co p ra w d a  w  ty m  stan ie  n ie ­
w o ln ik  n ie  m óg ł rów n ież  i  p raco ­
wać. A , że n ik t  tak iego n ie w o l­
n ik a  kup ić  n ie  chcia ł, w ięc  boga­
ty  pan n ie  chcąc narażać się na 
op in ię  m o rd e rcy  m us ia ł żyw ić  
bezużytecznego in w a lid ę  do k o ń ­
ca jego żyw ota . To je dn ak , ja k  
opow iada ją , kosztowało go w ie le  
pien iędzy, k tó re  n iechętn ie  w y d o ­
b y w a ł ze swego skarbca.

H IS T O R IA  P R A W D Z IW A
Jedna p ra w d z iw a  h is to ria?  T y ­

siące p ra w d z iw ych  h is to r ii!  D zie­
s ią tk i tys ięcy p ra w d z iw y c h  h i­
s to r ii spotkać m ożna obecnie co­
dziennie.

A  zatem :
„M o r itz  Rosenbaum, Ż yd , po  7 

la tach  pogardy został w ra z  z m a­
tką , o jcem  i  dw om a s io s tra m i a- 
resztow any w  ro k u  1940. D z ię k i 
ja k iem u ś  p rz y p a d k o w i —  ja ko  je ­
d yn y  z ca łe j ro d z in y  —  uszedł 
śm ie rc i w  kom orze gazowej. Po 
p ięc iu  la tach  męczeństwa, ju ż  ja ­
ko  in w a lid a  ale żyw y, zosta ł oswo 
bodzony.

Pon ieważ posiadał ty lk o  u b ra ­
n ie  obozowe, pas iak i, w ięc z U N - 
R R Y  o trz y m a ł M o ritz  Rosenbaum  
now e ub ran ie  cyw ilne . W łoży ł je  
i  —  po raz  p ie rw szy  od w ie lu , 
w ie lu  la t, ja k  n o rm a ln y  cz łow iek  
—  u d a ł się do k a w ia rn i na  pó ł 
czarnej.

W tedy pow ie dz ia ł k toś  p rz y  są­
s iedn im  s to łik u  do swego to w a ­
rzysza:

„N o , n iech się pan po pa trzy  na  
tego eleganckiego Żyda. T ym  to 
się n ig d y  źle n ie  pow odzi.“

T A M  G D Z IE  N IC  N IE  M A  . . .
W edług w iadom ości prasow ych, 

ch w ilo w o  w b re w  uchw a le  p a r la ­
m e n tu  m iasta  stołecznego B e r l i­
na, n ie  zosta ł pow o łany  do życia  
U rząd  O brony  D e m okrac ji.

Jak  do w ia du je  się A genc ja  w y ­
m yślonych  w iadom ości Kaspera, 
op in ia  pu b liczna  B e r lin a  c a łk o w i­
cie pochw ala  decyzję od rzuca ją ­
cą w n iosek pa rla m e n tu , boć osta­
tecznie n ie  m ożna czegoś bron ić , 
czego w  ogóle jeszcze n ie  ma.
R E A K C JA  M IĘ D Z Y N A R O D O W A

W y b itn y  f iz y k  am e rykań sk i 
przed n ied aw n ym  czasem w y g ło ­
s ił ostrzegawczą w span ia łą  m a­
ksym ę:

„M u s im y  zapew nić św ia tu  po ­
k ó j, trzec ia  w o jn a  św ia tow a  p ro ­
wadzona będzie bom bam i atom o­
w y m i —  ale czw a rta  w o jn a  d z i­
dam i.“

Jak  do w ia du je  się A genc ja  K a ­
spera, ostrzeżenie to w yw o ła ło  
w ie lk ie  w rażen ie  w śród  m ię d zy ­
na rodow e j re a k c ji. W  w ie lu  k ra ­
jach  rządy  w y d a ły  ju ż  polecenie  
p rzyg o tow an ia  fa b ry k  do ew en­
tua lnego p rzes taw ien ia  p ro d u k c ji 
z b ro je n io w e j na  p ro d u k c ję  dzid.

N IE  TE N !
„D ro d zy  m o i“ , po w ie dz ia ł n ie ­

dawno pew ien  cudzoziem iec w  
to w a rzys tw ie  bu tnych  lu dz i, k tó ­
rz y  w  swoich poglądach p o lity c z ­
nych  b y li ró w n ie  je dn o m yś ln i ja k  
p e w n i siebie, „d ro d zy  m oi, mogę 
w am  ty lk o  pow iedzieć: dz ięku ję  
m em u S tw órcy , że n ie  kaza ł m i 
w  la ta ch  h itle ro w s k ic h  żyć w  
Niem czech. K to  w ie , k to  w ie , czy 
w  p rz y p ły w ie  ja k ie jś  słabości n ie  
zosta łbym  cz łonk iem  p a r t i i  na ro - 
do w o -soc ja lis tyczne j.“

„D ro g i pan ie  —  odpow iedzia­
łem  —  p o zw o li pan, że energ icz­
n ie  p rze c iw ko  tem u  zap ro testu ję . 
Jestem  przekonany bow iem , że 
pan  —  w ykazaw szy sw o ją  w y p o ­
w iedz ią  ty le  n iedz is ie jsze j odw ag i 
i  roz tropnośc i —  pan jeden w  ca­
ły m  tu  zebranym  gronie n ie  u czy ­
n i łb y  tego, by  w stąp ić  w  la tach  
h itle ro w s k ie j k o n iu n k tu ry  do pa r 
t i i  na rod ow o -soc ja lis tyczn e j.“

M O J Ś W IA T O P O G LĄ D .
W czora j zap y ta ł m n ie  ktoś, ja k i  

w ła śc iw ie  rep rezen tu ję  św ia topo­
gląd, p ra w ic o w y  czy lew icow y.

O dpow iedzia łem :
„W id z i pan, u  nas w  N iem czech  

is tn ie ją  ta k ie  zw ycza je : je ś li się 
je s t p ra w ico w cym , to dąży się do 
denunc jow an ia  i  zam ykan ia  le w i­
cowców. Jeś li się je s t le w ic o w ­
cem, to  dąży się do denuncjow a -  
n ia  i  zam yka n ia  p raw icow ców . A  
ja , w id z i pan, jestem  ty lk o  za za­
m ykan ie m  denunc jan tów .“

T R Z E Ź W Y M  B Y C . . .
B y łe m  w czo ra j w  tow a rzys tw ie  

dość podochoconym , baw iącym  
się w  s ta rą  grę p ija k ó w , k to  po ­
t r a f i  prze jść prosto  po na ryso ­

w a ne j na  podłodze l in i i .  K ażdem u  
je d n a k  z baw iących  się człow iecz  
ków  zarów no n o g i ja k  i  rozum  
od m aw ia ły  posłuszeństwa. Jed n i 
kołysząc się p o ty k a li się na p ra ­
wo, in n i t r a c il i  rów now agę i  scho­
d z il i z l in i i  w  lewo.

Rów nież i  ja  m usia łem  poddać 
się ogólnem u eksperym entow i. 
Przeszedłem  w ięc  p rościu teńko, 
n ie  sk ła n ia ją c  się an i na  lew o, an i 
na praw o.

„Jak ... jak... tty ... tto ... roobisz?“  
—  zabe łko ta ł pe łen podz iw u  
M aks.

„B a rd zo  prosto , m ó j d ro g i“  od­
pow iedzia łem . „N ie  jestem  p i ja ­
n y .“

Podał Edmund Osmańczyk

Kronika
jugosłowiańska

N A  wstępie muszę zaznaczyć, że 
prasy codziennej, dochodzącej 
in fo rm acje czerpię głównie z 

bardzo nieregularn ie i  z w ie lk im  
opóźnieniem, bowiem tygodn ik i i 
m iesięczniki dostaje się wprost 
przypadkowo i  dorywczo, na co zre­
sztą skarży się nawet redakcja „Ż y ­
cia Słowiańskiego“  (nr 9-10-11 z 
1946). M im o zabiegów ambasady 
jugosłow iańskie j i Towarzystwa 
P rzy j ażni Polsko-Jugosłow iańskiej, 
działającego w  Polsce, ja k  i  Towa­
rzystw  współpracy ku ltu ra lne j z 
Polską, istniejących na terenie Ju­
gosławii, wym iana dzienników, cza­
sopism i  książek ciągle ku le je  i  rw ie  
się. Stosunkowo najlepsze rezultaty 
dają w łaściw ie zabiegi indyw idua l­
ne na zasadzie wzajemności. Tych 
parę słów wyjaśnienia trzeba jesz­
cze uzupełnić uwagą, że jugosło­
wiańska prasa codzienna wszystkich 
sześciu repub lik  związkowych prze­
pełniona jest niem al po brzegi w ia ­
domościami po litycznym i, gospodar­
czymi i  z fron tu  pracy, każda gaze­
ta ma codzienną rubrykę „ f is k u l-  
tu ra  i  sport“ , ale sprawy k u ltu ra l­
ne trzeba w  n ie j wyław iać z lupą 
w  ręce. Nawet recenzji teatra lnych 
albo nie ma wcale, albo są niezm ier 
nie rzadkie i  lakoniczne. Nowe 
książki, wystawy, koncerty ledwie 
są odnotowywane bib liograficznie 
— chyba że chodzi o coś bardzo nie­
zwykłego. Podobnie rzecz się ma z 
jubileuszam i i  rocznicam i z dziedzi­
ny ku ltu ra lne j. Stosunkowo na jw ię ­
cej in fo rm ac ji dostarcza prasa chor 
wacka, zwłaszcza „N arodn i lis t“ , 
k tó ry  dwa razy w  tygodniu daje 
po 3—4 szpalty przeglądu k u ltu ra l­
nego. Jeśli do tego dodać rzadko 
spotykaną u nas znajomość języka 
śerbsko-chorwackiego i  jeszcze rząd 
szą-znajomość słoweńskiego, to ma­
m y główne przyczyny, dla których 
wiadomości o Jugosław ii — mimo 
tak w ie lk ich  sym patii — są rzadko­
ścią w  naszych czasopismach.

KRO NIKĘ tę wypada zacząć od 
poloniców. Przyję te jest, że te­
go rodzaju kron ika  obejmuje 

wiadomości z ostatnich tygodni, a co 
najwyżej miesięcy. Na początek od­
stąpię od tego zwyczaju i  jako 
pierwszą pozycję w ym ienię książkę, 
k tó ra  w  Jugosław ii jest już starą, 
u nas jednak mało kom u jeszcze 
znaną nowością. Wyszła z druku 
w  Belgradzie w  1941 r., n im  p ie rw ­
sze bomby niem ieckie spadły na to 
miasto, wskutek czego nie dostała 
się już do nas ani wieść o n ie j. Ty-

OKO ŁO  połowy marca rozpo- 
I częła Ewa Bandrowska-Tur- 
ska tournee artystyczne po Ju­

gosławii. W Zagrzebiu dała jeden 
koncert i  wystąp iła  w  operze „M a- 
non“  Masseneta w  ro l i bohaterki, 
mając za partnera świetnego teno­
ra chorwackiego Josipa Gosticia. Co 
do koncertu ża li się prasa, że z za­
powiedzianego program u wykonała 
artystka ledw ie połowę, w ype łn ia­
jąc drugą zupełnie innym i pieśnia­
m i. Publiczność, k tóra m ia ła sposo­
bność poznać naszą świetną śpie­
waczkę już  przed 10 la ty, zgotowała 
je j gorącą owację. „Chociaż czas nie 
zna litośc i względem nikogo, to je -

TADEUSZ HOŁ-UJ

Bunt w  twierdzy
(W yjątek z powieści pt. „Tułacze i ziem ia“ stanowiącej dalszy ciąg „Próby ognia“) '

O TTE N D O R FE R  w y d a ł po lecenie ad iu tan tom  us ta w ie n ia  apelu

R generalnego, zw o ln ien ia  B o rk a  i  sprowadzen ia reszty uw ięz io  
nvch na apel W yznaczy ł osobiście jednego z po ruczn ików , by 
ten  S i S i S »  sp raw ied liw ego  w y l i ™  ™ n j »  

o p ró Ł  M k a .  po p ięćdzies ią t k ijó w .  B o r k .  t o ® «
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wrzodów c iek ła  ustaw iczn ie  cuchnąca c
M a r tw i l i  sio deszczem ~  S i S Ł ę -

ieńozenie w y ż a r ły  ren ciara, ilości , m ti.

tu ł je j „Serbowie a polska lite ra ­
tu ra  (1800—1871)“ . Jest to praca dok­
torska młodego uczonego serbskiego 
Dziordzie Żiwanowicia, autora ob­
szernego studium  o M ickiew iczu i 
„Panu Tadeuszu“  (1935) i  tłumacza 
Sienkiewicza na język serbski. Za­
n im  doczeka się szerszego omówie­
nia, zaznaczam tu  ty lko , że na 264 
stronach zebrał w  . n ie j autor z 
mrówczą cierpliwością mnóstwo in ­
teresujących fak tów  i  spostrzeżeń 
o przenikaniu do Serb ii w iadomo­
ści o Polsce i  samej lite ra tu rze  po l­
skiej. Przedstaw ił je  zaś na treśc i­
w ie podmalowanym tle  politycznym . 
Są to rzeczy niezm iernie ciekawe, 
a dla nas tak nowe, że może nawet 
specjalistom od s law is tyk i bardzo 
mało znane. N ie zdążyłem jeszcze 
doczytać te j książki do końca, mam 
jednak wrażenie, że zawiera n ie je ­
dną rewelację.

Z a rtyku łów  o sprawach polskich 
jest do zanotowania chyba t y l ­
ko 2-stronnicowy a rtyku ł M a r^  

Boduszyńskiej o Instytucie  B a łtyc ­
kim , zamieszczony w  styczniowym 
zeszycie miesięcznika „Pom orstvo“ . 
Treściw ie a wyczerpująco przedsta­
w ia  w  n im  autorka organizację te­
go instytu tu , problematykę, którą 
się zajmuje, metody pracy i  dzia­
łalność wydawniczą. Towarzystwo 
dla ku ltu ra lne j współpracy Chor­
w a c ji z Polską w  Zagrzebiu zapo­
wiedziało cyk l odczytów o Polsce. 
Jako pierwszy w yg łos ił d r Rudolf 
Bieżanie, pro f. ekonom ii na un iw e r­
sytecie zagrzebskim, 14. I I I .  odczyt 
pt. „Ekonomiczna struktu ra  nowej 
Polski“ , w  k tó rym  — ja k  głoszą 
k ró tk ie  na ta tk i prasowe — podkre­
ś lił, że Polska staje się na oczach 
wszystkich jednym  z najsiln iejszych 
ekonomicznie państw europejskich.

ja k  w y s u s z y é .U s ta v M n in a ^ i^ u ^ - v .  u ś w ia d o m ie n i przez Nalepę

^ 'ż o łn ie r z e  p ruscy w  g rana tow ych  m un du rach  z cze rw onym i w y - 
p u s tk a m i?  w*3okrąg łych  czapkach bez daszka p rz y p o m in a li im  car-
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za n im  w leczono M uchę, K ow a lsk iego  ^ ™ gałę. ^eszczejasność
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X e , W a  za jm ow a ł«  śnie poDeszcz w zm aga ł się, c iężkie k ro p le  b i ły  prawie ze boiesme p̂
tw a rzach  i  g łowach. Sine niebo rozm ągnęto się u d erz^  w ^ r b e l .

jeńców  oa
l a w S  szeregom  z oczu K le * ' “

S i  SffzSS
N ie  iego m ie jsce tu , cóż za sens m ia ło b y  poświęcenie, je ś li kom ę 
d a n i ka za ł jego w łaśn ie  rozkuć. A  je d n a k  by ło  m u  p rz y k ro  i  w s  y -  
dz ił sie NieJ ro zu m ia ł dlaczego go zw o ln iono , lecz cieszył się, iż  je s t 
m iedzy g ro m ad ^sw o ich , że n ie  dopuści do załam ania . Dom agałę b i l i  
bardzo długo bo w y ry w a ł się i  m io ta ł na  ła w ie , w y ł i  b ro n ił się 
s k u ty m i rękom a. Z  in n y m i z a ła tw il i się szybko. U s taw iem  pod m u - 
rem  ̂ dziedzińca ledw o  trz y m a li się na  nogach. Deszcz usta ł, lś n iły  
b lachy  daszku pod k tó ry m  s ta li o fice row ie . Z  okna  kom e nd an tu ry  
p a t rz j ła  ne rw o w o o b ryw a ją c  p ła tk i pap ie row e j r o z y w p ię -
- - -  — słom ianą strzechę m a lu tk ie go  dom ku, z k to reg o  wychodź 

pasterz, znak  pogody. N ie  odw racała ’ 
cącernu się Dom agale ściągnięto spodnie
w łaśn ie  pasterz, znak  pogody. N ie  odw raca ła  ^
cącemu się Dom agale ściągnięto spodnie i  k ie d y  P
skóry  sp łyną ł ciem ną k rw ią . To pa trzen ie  na bezsilność obcych 
lu d z i na  wyższą moc, p rze c iw  k tó re j n ie  m a p ro tes tu  i  obrony,

^ ^ r u s c y  ^ s trz e lc y  ̂ u s ta w i l i  p rzed kom eudaatem  ławeczkę. 
R o tte n d o rfe r w skoczyw szy na  m ą  le kko , objął w zro ipe m  szarą g r - 
madę jeńców . Ic h  źren ice pe łne te raz n ienaw iśc i sk ie ro w a ły  się na 
niego ich  g ło w y  po ruszy ły  się n iespoko jn ie , zabrzęczały p rzy  ru  
chu ka jd a n y . Na lepa zaczął kaszlać g łośn ie j, zw ra ca ją c  n a  siebie 
uwagę kom endanta . Poznał go, zach łysną ł się n ie w ym o w io n ym  sło- 
w em  za trzepo ta ł rę k a m i poczynając m ow ie szybko i  c icho , nawet 
p ierw sze szeregi n ie  s łysza ły jego głosu. T łum acz tym czasem  r o z w ­
ijał ro lę  pap ie ru  i  k ie d y  R o tte n d o rfe r zakończył swe przem ów ien ie,
roz leg ł się jego tu b a ln y  g ło s . . .  .

Po raz os ta tn i w zyw a  w as do us łuchan ia  głosu rozsądku 
i  prawości, do dan ia  w y ra z u  w dzięczności jego k ró le w s k ie j mości 
k ró lo w i p ru sk ie m u  . . .  wszyscy, k tó rz y  a k t am nestii podpiszą przez 
naszego d ro g ie g o . . .  p rz y ję c i z ca łą  łaskaw ością będą do szeregów 
po złożen iu  p rzys ięg i na  w ie rn o ś ć . . .  z łe  u m ys ły  w c iągn ę ły  was 
w  nieszczęście, ic h  o b łu dnym  s łow om  uw ie rzyw szy  zdradz iliśc ie  
ojczyznę waszą i  waszego k r ó la . . .  je ś li k tó ry  i  ty m  razem  odrzuci 
w span ia łom yślność i  dob ro tliw ość  w ła d cy  waszego, będziem y zm u­
szeni s iły  użyć by, w b re w  w sze lk im  in te rw e n c jo m  zagran icznym , 
oddać cesarzow i M ik o ła jo w i jego poddanych i  spokój p rzyw róc ić ...

W obec tego po odczy tan iu  a k tu  n in ie jszego posłuszni m em u 
w ezw an iu  i  orędziu  k ró le w s k ie m u  u s ta w ic ie  się ko lu m n a m i w zd łuz 
koszar, c i zaś n ie liczn i, k tó rz y  w  zaślep ien iu  łaskę odrzucą, p rz e j­
dą na d ru g i dziedzin iec pod kuźn ię , gdzie za ku c i będą . . .  _

S łu ch a li uw ażn ie ; czym  d łuże j m ó w ił, ty m  w iększa złość w  n ich  
w staw a ła . N ie  p ie rw szy  ra z  ju ż  s łysze li ta k ie  s łowa, ty m  razem  je ­
dnak  poprzedz ił je  b u n t i  b ic ie  na jukochańszych tow arzyszy. Z a­
t łu k ło  się serce M ateuszow i —  n ie  u fa l i  m u  w  szeregu, od w ra ca li 
się od niego, czy w ię c  pó jdą  za n im ? N ie  szybko reagowali'. Tam ci 
spod m u ru  p a trz y l i na  p ierw sze szeregi on ieśm ie la jąc w ącha jących 
się, n ik t  się n ie  rusza ł b ra kow a ło  przyw ódcy.

__Jeszcze raz  pow tarzam  —  ry k n ą ł tłum acz —  k to  n ie  chce pod­
pisać, na  d ru g i dziedziniec, pod kuźn ię !

W  grom adzie tru d n o  o  postanow ien ie  —  po m yś la ł B orek, ju2 
z n ie c ie rp liw io n y , ju ż  z ły  na  kom endanta , że go od tow arzyszy od ­
d z ie lił. Szeregi z w le k a ły  pog ląda jąc po sobie, n ie  spiesząc się. G dy­
by te raz  w yszed ł p ie rw szy, n ie  posz liby  za n im , s tw ie rd z ił szukając 
p rzy ja c ió ł. Z now u  oszukaństw o p rzek lę te  n a d  na rodem  prostym , 
chcą aby na ród  w ie rz y ł w  jego w inę , w  jego zdradę - przem knęło 
m u  przez głowę. S po jrza ł na ta m tych  pod m urem . S ta li z opuszczo­
n y m i g łow am i, ty lk o  F ranc iszek A nze lm  p a trz y ł ha rdo  m a lu tk im i 
ś lep iam i u s ta w io n y m i za b lisko  szablowatego nosa. Dom agała g ła ­
dz ił się po ty łk u . Nagle, bez żadnego rozkazu, bez naw o ływ an ia ,

w  g łęb i szeregów po w sta ł ruch . T y ln e  szeregi p a r ły  do przodu, lu ­
dzie p rze c iska li się m iędzy sw o jaka m i idąc  w  stronę  drugiego dzie­
dzińca spoko jn ie  i  pew nie, k ro k ie m  uroczystym  ja k  na procesję 
Szeregi s k u p iły  się, w n e t os ta tn i zna laz ł się na l in i i  p ie rw szych 
a ten, zasłon ię ty  p lecam i tow arzyszy, ode rw a ł się od w z ro k u  p ru ­
sk ich  o fice ró w  i  podążył za fa lą . B o re k  u c h w y c ił za ram ię  sąsiada, 
lecz te n  sp lunąw szy o d trą c ił jego rękę.

R o tte n d o rfe r w y c ią g n ą ł rękę  chcąc zatrzym ać w ychodzących już 
z ko lu m n y , a le  n ie  p a trz y l i na  niego, dochodząc do ob itych  jeńców 
zagarnę li ich , wzdęli m iędzy siebie i  w  m ilczen iu  p rze sz li bram ę 
S zli ław ą, w ięc  p rzy  b ra m ie  zapanow a ł t ło k , dopiero Na lepa staną­
wszy p rzy  m urze u s iło w a ł przepuszczać żo łn ie rzy  w  porządku. N ik t 
je d n a k  n ie  chc ia ł być Ostatnim , b a li się zostać na placu, na w e t ci, 
k tó rz y  o n iczym  n ie  w ie d z ie li, w o le li być razem , to  daw ało im  n a j­
w iększe bezpieczeństwo, to  zrzuca ło z n ic h  odpow iedzia lność za 
w łasne czyny, ja k ą  p rz y jm o w a ł te raz  k toś  ta m  z p ierw szych.

Pod ku ź n ią  n ie  m o g li się pom ieścić, w ta rg n ę li do w arszta tów . 
M rozo w i zap łonę ły  oczy, p o rw a ł m ło t i  grożąc n im  ko w a lo w i, o l­
b rzym iem u Czechowi S te fczykow i w o ła ł na swoich:

—  Podchodzić, S te fczyk będzie ro z k u w a ł! podchodzić! Na p lacu 
zosta li ty lk o  Prusacy. K om endan t zg rom adził w o k ó ł siebie oficedów  
na naradę, w zm ocniono w a rty , obstaw iono bram ę i  m u ry , dzw onek 
a la rm ow y jęcza ł nad  tw ie rdzą , L o tta  bębn iła  pa lcam i o szybę okna.

D opiero po u p ły w ie  godziny zdecydowano się na akcję. W  b ra ­
mę dziedzińca zatoczono działo, kan on ie rzy  z a p a lili lo n ty . K om e n­
da n t p o le c ił p rzem ów ić  kape lanow i, ks iędzu K a z im ie rzo w i H o tte r. 
Ksiądz, m a lu tk i p rzyg a rb io n y  staruszek, daw ny sym pa tyk  P olaków , 
k rę c ił się pod b ram ą w ra z  z tłum aczem  szuka jąc m ie jsca dogo­
dnego do p rzem aw ian ia . K o t łu ją c y  się na m a łym  dziedzińcu tłu m  
w idać  b y ło  ty lk o  z b ram y, a jakże  przem aw iać z b ram y, w  k tó re j 
s to i arm ata? M u r  zaś p rosty , na  jedną  cegłę, an i się nań w y  drapać, 
an i z n iego przem aw iać. T ra p ił się ks iądz H o tte r, ale rozkaz b y ł 
rozkazem . Ś m ia ło  w ię c  przeszedł bram ę, w m iesza ł się w  tłu m , szu­
ka ją c  ja k ie jś  w yn ios łośc i. N ie  b y ło  ta k ie j.  Spostrzegł go Dom agała 
zw raca jąc nań uwagę żo łn ie rzy. U sp o ko ili się, z ro b ili księdzu 
m iejsce. _

H o tte r  p łacz liw ym , c ie hu tk iem  głosem p ro s ił, by  się opam ię ta li 
i  do k r w i roz lan ia  n ie  dopuszczali. T łum acz, k a lw in  tłu m a c z y ł n ie ­
chętnie, p ią te  przez dziesiąte.

. . .  Bóg w ierność p rzyka za ł sw ym  w ładcom , S yn Boży rz e k ł: co 
cesarskiego odda jc ie  cesarzow i, m iłośc i uczył, n ie  n ienaw iśc i, po­
słuszeństwa nie  b u n tu  . . .

M ró z  n ie n a w id z ił ks ięży od czasu spow iedzi w ie lkanocne j, k ie dy  
to po lscy przecie księża ta k  samo gada li ja k  ten  tu ; k iedyż  to było... 
chyba po w y p ra w ie  na gw ard ię , gorący b y ł to czas . . .  ks iądz m ó w i 
— posłuszeństwo, ale kom u? M iłość  —  a le  do kogo? Czy m iłow ać 
trzeba złe i  s łuchać złego. On, M róz  n ie  tęg i b y ł w  Piśm ie, je dn ak  
pam ię ta ł ja k  to  P an Jezus n ie n a w id z ił z ła  i  grzechu, d la  niego 
złem  i  grzechem  b y ła  te raz  zdrada. D om agała zaś zasłuchany w  
słowa kapelana, sko ry  b y ł w ie rzyć  każdem u zdan iu  Pisma. Sobie 
ty lk o  w iado m ym  sposobem zdoby ł b y ł s ta ry  m o d lite w n ik  i  zaczy­
ty w a ł się w  n im  w  każde j w o ln e j c h w ili,  aż m u  się wszystko po­
k rę c iło  w e  łb ie , d ia b łó w  w id z ia ł i  o an io łach gadał ja k  o kum ach. 
On jeden daw a ł w ia rę  księdzu kape lanow i, n ie  w idząc naw e t ża­
dnej ró żn icy  pom iędzy tym , co sam czyn ił, a ty m  co m ó w ił ksiądz. 
W  ciem ności jego duszy zgadzało się to  wszystko, n ie  b y ło  żadnej 
w y ra źne j drog i, ak ro m  przeczucia niejasnego, że ta k a  droga is tn ie je  
poza gąszczem słów  św ię tych, od k tó ry c h  p łakać się chcia ło  w  n ie ­
d o li i  sm utku .

K s iądz H o tte r skończył sk łada jąc ręce do m o d litw y .
—  Ten ic h  p ru s k i Pan Bóg ta k i sam ja k  i  ru s k i —  pow iedz ia ł do 

K ow a lsk iego  M róz  —  n ie  nasz to, n ie  nasz.
—  C iekaw e po co p rz y s ła li księdza, przecież strzelać n ie  będą!
Skąd wiesz, im  w ie rzyć  n ie  trzeba P rusakom . P io tr  zaśm ia ł się.

Co to, to  n ie. Jacy on i są, to  są, ale strzelać n ie  będą. Po pierwsze, 
po trzebu ją  lu d z i do robót, po drug ie, n ie  słyszał to  on, że je s t ja ­
kaś in te rw e n c ja  zagran icy. P io tr  tłu m a c z y ł M ro zo w i co to znaczy 
„ in te rw e n c ja “ , ale z M roza  b y ł n ied ow ia rek , k rę c ił g łow ą i  p rze ­
strzega ł K ow alsk iego. —  T y  im  n ie  w ie rz  za grosz, P rusak  gorszy 
od ru sk ich , zobaczysz, a le  ja k  chcą strzelać, n iech strze la ją . Dola 
taka  i  n ic  n ie  zrobisz, le p ie j ju ż  raz  skończyć. K s iądz  o d d a lił się 
k u  sw o im  niczego n ie  w skóraw szy. Na bram ie, o fice r sto jący p rzy  
arm acie, w yc ią g n ą ł szpadę. T łu m  co fn ą ł się o k ro k , s k u p ił się, ja ­
k iś  s ta ry  ch łop ch lipa ć  począł głośno, ale go uciszono. S ta li d u m ­
nie nap rzec iw  śm ierc i, b y l i  przecież razem  w  grom adzie i  każdy 
los, ja k i m óg ł ich  spotkać b y ł ich  w sp ó ln ym  losem, do lą grom adz­
ką, do  k tó re j p rz y w y k li w  la ta ch  b ite w , w  la ta ch  nędzy, w  la tach 
n iew o li. L e kko  b y ło  na w e t um ie rać  razem, zw ycza jn ie .

B o re k  s ta ł na  uboczu, n a jb liż e j b ram y, obok niego A nze lm  s k u ­
ba ł w y ro s łą  w  c ie m n icy  brodę i  obserw ow a ł go bacznie.

B o re k  w ysu n ą ł się naprzód  gw iżdżąc przez zęby, wściekłość go 
ogarn ia ła ; przycza jonym , ostrożnym  k ro k ie m , pa trząc spode łba  
na o fice ra  posunął się da le j. Za n im  A nze lm . N ie  podn iós ł o fic e r 
p ru s k i szpady w  górę. B o re k  z ro b ił jeszcze jeden  k ro k , za n im  
ca ły  t łu m . S k ra d a li się k ro k  po k ro k u  pa trząc w  oczy kanon ierom , 
trzym a ją c  ram iona  ciasno p rz y w a rte  do tu ło w ia , z łb a m i w tu lo ­
n y m i w  b a rk i, k ro k  za k ro k ie m .

B o re k  w id z ia ł rozp acz liw y  gest o fice ra, k tó ry  pozostaw iony swej 
decyzji, m acha ł bezradnie szpadą n ie  mogąc je j podnieść, n ie  m o­
gąc w ydać głosu. S e tk i ócz w le p io n ych  w  je go *p ra w ą  rękę zam ie­
n ia ło  m u  ją  w  o łów . P od czaszką b y ła  zupełna pustka. T łu m  b y ł 
ju ż  ty lk o  o k i lk a  k ro k ó w . Z  obu s tro n  n ie  p a d ł an i jeden głos, s ły ­
chać b y ło  ty lk o  sapanie w ię źn ió w  i  gw izd  B o rk a  idącego w  czo­
ło w e j g ru p ie  z Nalepą, M rozem  i  A nzelm em . K ie d y  b y l i ju ż  p rzy  
b ram ie  M ró z  resztką  s ił rz u c ił się na pierwszego kanon ie ra , w y r ­
w a ł m u  z rą k  lo n t i  ugas ił o tw a rz  na jb liższego żołn ierza. Ten 
k rz y k n ą ł, ale n ie  ru s z y ł się z m ie j sca. N ie  ru s z y li się i  in n i, k ie d y  
usuwano dzia ło  i  przechodzono na w ie lk i dziedzin iec tw ie rdzy .

Zapada ł ju ż  w ieczór, słońce p łonę ło  na d  fro n te m  po łudn iow ym , 
czerw ona smuga przecina ła , ja k  s łu p  ognisty, wypogodzone niebo. 
S e tk i w ro n  łopo ta ło  sk rz y d ła m i p rze la tu ją c  nad  dziedzińcem, czyste 
pow ie trze  w y p e łn ia ło  p łuca  pow raca jących  do koszar.
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dnak sceny Ewy Bandrowskie j — 
pisze recenzent gazety „N arodn i 
lis t“  — w  drugim  i  ostatnim  obrazie 
z fascynującym pianissimo, by ły  na 
wysokości je j najsławniejszych 
przedwojennych osągnięć.“

T EATR zagrzebski poniósł osta­
tn io  w ie lką  stratę: 31. I. br. 
zm arł nagle w  52 roku życia 

Dubrawko Dujszin, najznakomitszy 
aktor chorwacki, a zarazem nie­
zrównany recytator, od 1921 r. zw ią­
zany ze sceną zagrzebską, na k tó re j 
kreował niezapomniane postacie 
w  w ie lk ich  tragediach i  dramatach

klasycznego i  współczesnego reper­
tuaru. Ogromnie czynny i  ru c h li­
wy, występował często również 
przed m ikrofonem  jako aktor, recy­
ta to r i  reżyser. Prześladowany i  ści­
gany przez rząd Pawelicia, ledwo 
uszedł z życiem. D la uczczenia jego 
pamięci urządziła dyrekcja  Teatru 
Narodowego w  Zagrzebiu w  k u lu ­
arach wystawę, obrazującą fotogra­
fiam i, szkicami, recenzjam i itp . je ­
go życie i  działalność, a związek 
aktorów zorganizował w  tymże te ­
atrze żałobny poranek, w  ramach 
którego m iędzy innym i pozwolono 
przemówić samemu nieboszczyko­

w i: oto ze zdjęć fonograficznych 
usłyszeli słuchacze w  jego wspania­
łe j recytac ji monolog z „D u b raw k i“ 
G undulicia i  w iersz Nazora „M atka 
prawosławna“  — co w yw oła ło 
wstrząsające wrażenie.

UM A R Ł w ie lk i artysta, a „ ja k ­
że mało jest w  Pradze ludzi, 
którzy wiedzą, k to  to b y ł D u j­

szin“  — pisze w  gazecie „N arodn i 
lis t  (5. IV . br.) G abrie l Hart, dyrek­
to r m ie jsk ich tea trów  praskich z 
okazji pobytu w  Zagrzebiu. Można 
za nim  spytać: a któż w ie  w  Polsce 
o nim? Podobnych pytań stawia
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BRONISŁAW K A M IŃ S K IGA LE R IE S  L a fa ye tte  są pełne 
to w a ró w  i  publiczności. 
Zwłaszcza w  dzia le  ko b ie ­

cym  z tru d e m  b rn ie  się przez 
t łu m . K o lo ro w e  chus tk i, p e r fu ­
m y i  sztuczne k le jn o c ik i m igocą 
W oczach. Sprzedawczynie u w i­
ja ją  się le k k o  w śró d  k lie n tó w  i  
szybkie, uśm iechn ię te  i  m roźne. 
P anu je  tu  w ie lk a  drożyzna m im o 
o f ic ja ln e j dziesiędiw -procentowej 
zn iżk i. A ż  dz iw ne jest, że ludzie  
m a ją  ochotę te  d rob iazg i k u p o ­
wać. Za to  w  dzia le  m ęsk im  po­
w ażn ie j, a na w e t n ie  pom ylę  się 
je ś li pow iem , dosto jn ie . S ub iek­
ta m i są s ta rs i panow ie, k tó rz y  z 
godnością i  p o w o li spe łn ia ją  swo­
je  fu n k c je , a k lie n c i c ie rp liw ie  
czekają w  ogonku, bardzo długo. 
W iosna m a sw oje praw a.

Z G O ŁA  inaczej je s t w  sk le ­
pach spożywczych, gdzie t ło ­
czą się narzeka jące spracow a­

ne ko b ie ty  francusk ie . F rancuzka 
po ś lub ie  przepada d la  św iata. Za­
zw ycza j ładna  i  d a w n ie j żywa 
panna sta je  się rob o tn icą  dom o­
w ą  n ie  dba jącą ju ż  o sw ój w y ­
gląd. O siem dziesiąt p rocen t ko ­
b ie t ma czerwone a na w e t f io le ­
tow e z odm rożenia nog i i  szorst­
k ie  grube ręce. S łużby dom ow ej 
tu  nie ma. F rancuzka  wszystko 
ro b i sama. S ukn ie  je j pachną t łu ­
szczem, a tw a rz  sta je  się n iepo- 
wabna.

S ta ją  ta k  d ług ie  og on k i kob ie t 
w  sklepach i  p rzed sklepam i, 
skarżą się, na  drożyznę, na b ra k  
tow a rów , m ięsa i  p rzepow iada ją, 
że c ie rp liw o ść  ich  się n iebaw em

Migawki paryskie
skończy. K u p c y  są zdenerw ow an i 
bo w  sklepach n ie  m a odpow ie­
dn ie j ilo śc i tow a rów . To jacyś 
speku lanc i h u rto w n ic y  zam raża­
ją  tra n s p o rty  by le  n ie  dopuścić 
do z n iż k i cen. Co ich  obchodzi los 
pracującego człow ieka?

W  czw a rte k  17 k w ie tn ia  w  
w ie lk ie j sa li P a łacu C h a il-  
lo t  odby ła  się w zruszająca 

uroczystość uczczenia roczn icy 
pow stan ia  w  w a rszaw sk im  getto. 
P ro te k to ra t uroczystości o b ją ł 
p re m ie r R am ad ier i  m in is te r o- 
b ro n y  na rodow e j B il lo u x . A k a ­
dem ia ta  n ie  b y ła b y  fa k te m  do­
statecznie w ażnym , aby go spe­
c ja ln ie  w ym ien iać , gdyby  n ie  k o ­
ja rzono  z n ią  w ie lu  re f le k s ji.  A n ­
tysem ityzm  propagow any przez 
N iem ców  sp łyn ą ł po narodzie  
fra n c u s k im  ja k  po s trom e j skale. 
F rancuz i n ie  m ogą zrozum ieć n ie ­
naw iśc i do lu d z i i  n ie  p o jm u ją  
m echan izm u psychicznego m o r­
derców  h itle ro w sk ich . Są go tow i, 
naw e t n ie  w  obron ie Ż ydów , 
k tó rz y  ich  chyba n ie  w ie le  obcho­
dzą, a le  w  im ię  człow ieczeństwa 
pro testow ać p rzec iw ko  każdem u 
w yk ro cze n iu  a zwłaszcza zb rodn i

ludobó js tw a . F ra n c ja  je s t p ra w ­
dz iw ą Europą. T u  ra c jo n a lizm  
i  hum an izm  n a rod u  je s t zarazem 
jego m ora lnością .

N a t le  ty c h  w yn u rze ń  dz iw ny 
zapewne w y d a je  się fa k t  przeczą­
cy te j postaw ie  —  w o jn a  w  In -  
dochinach. M uszę w ię c   ̂ s tw ie r­
dzić, że n ie  m a n ic  ba rdz ie j zn ie ­
naw idzonego w e  F ra n c ji w łaśn ie  
od te j w o jn y . N ieuśtanne b u n ty  
żo łn ie rzy  posy łanych na wschód, 
ostre debaty w  pa rlam encie , de­
m onstrac je  i  liczne  sprzeciw y, to  
konsekw encja  n iep opu la rne j im ­
p e ria lis tyczne j p o lity k i.  F rancuz i 
brzydzą się w o jn ą  do tego s top­
n ia , że naw e t z  N iem cam i nie 
c h c ie li się bić. W ed ług  m nie, 
woale n ie  w y p ły w a ło  to  z tchó ­
rzostw a i  p rzyzw ycza jen ia  d.o 
wygód, ale z  ca łk o w ite j negac ji 
roz lew u  k rw i.  G dy p rze ko n a li się, 
że b ru ta lność  i  w a lk a  są kon iecz­
ne do pokonan ia  w ro g a  n ie  za­
w a h a li się g inąć bohatersko. Ruch 
podziem ny zaśw iadczył o tym .

I M  d łuże j je s t się w  P aryżu, 
ty m  ba rdz ie j s ta je  się cz łow iek  
w ie lb ic ie le m  F ra n c ji,  bow iem  

żaden na ród  ta k  n ie  u m iło w a ł

w o lności, a zarazem  życia  i  czło­
w ieka . Może dla tego F ra n c ja  jes t 
k ra je m  na jb liższym  Polakom , 
k tó rz y  h is to r ię  sw o ją  zadokum en­
to w a li przez n ie rozum ne w p ro s t 
u m iłow an ie  w o lności.

A LE  F ra n c ja  je s t rów n ież  k ra ­
je m  re n tie ró w , ego istów  i  
skąpców. I le ż  pow ieści o b y ­

cza jow ych pow sta ło  na  te n  tem at. 
Wszędzie spo tyka się skończo­
nych  lu dz i, k tó ry c h  idea łem  je s t 
pasożytnicze życie. Lecz aby być 
pasożytem  trzeba m ieć k u  tem u 
m ożliwości. I  w łaśn ie  n iedaw no 
p rezyden t F ra n c ji w y ru s z y ł w  po­
dróż do fra n c u s k ie j A f r y k i,  gdzie 
ja k  donoszą gazety zosta ł t r iu m ­
fa ln ie  p rz y ję ty  przez czarną lu ­
dność. Prasa le w ico w a  w y ra z iła  
s ilne  n iezadow olen ie  z pow odu 
te j podróży, uw aża jąc ją  za m a­
n ifes tac ję  im p e ria liz m u  podobną 
do m an ifes tacy jne j podróży an­
g ie lsk ie j p a ry  k ró le w s k ie j. W szy­
s tko  by ło b y  w  porządku, gdyby 
prezydent F ra n c ji p rzyn o s ił lu d ­
ności a fry k a ń s k ie j popraw ę b y ­
tu , ale te j F ranc ja , k tó ra  sama 
jes t w  w ie lk ic h  k ło po ta ch  ap ro - 
w izacy jn ych , dać n ie  może. N a to ­

m ias t w  ślad za podróżą p rezy­
denta, fa b ry k i b ro n i o trzym a ły  
w ie lk ie  zam ów ien ia  d la  ga rn izo ­
nów  s tac jonow anych w  A fryce . 
F ra n c ja  b ro n i ren tie ró w .

OD k ie d y  je s t ciep ło  i  na  Sek­
w an ie  rozp uśc iły  się n ik łe  
k r y  lodowe, z ie lonaw e n u r ty  

rz e k i kuszą n ie  ty lk o  tych , k tó ­
rzy  m yś lą  się w  n ied a le k ie j p rz y ­
szłości kąpać, ryb a kó w , ale także 
sam obójców, k tó ry c h  n ie  p rze ra ­
ża ju ż  niegościnne z im no rzek i. 
W łaśn ie  n iedaw no w y b ija ją c a  się 
m łoda  a k to rk a  M a rin ę  Caroil po 
dram atyczne j rozm ow ie  z czło­
w iek iem , k tó rego  kocha ła  bez 
w za jem ności p rzy jech a ła  taksó w ­
ką  do po n t A lm a  i  ta m  postano­
w iła  skończyć swe życie w  n u r ­
tach s ta re j Sekw any. N a szczę­
ście og ran iczy ła  się ty lk o  do za­
nu rzen ia  nóg, bo m łoda  panna, 
nazbyt kocha jąca życ ie  p o w o li 
schodam i zstępowała pogrążając 
się w  wodę. Raczej by  okazać 
sw o ją  chęć, n iż  trag iczną  decyzję 
w ykonać. G dy w oda sięgała je j 
do odsłon ię tych ko lan , zeb ra ł się 
ju ż  t łu m  gap iów  a parę  s ilnych  
rą k  w yc iągnę ło  zap łakaną pa ­
n ienkę  na brzeg. Na w yczyn ie  
m łode j a k to rk i św ie tny  in te res 
z ro b iła  d y re kc ja  te a tru , w  k tó ry m  
idz ie  sztuka p t. „L a  R oute  de T a - 
bae“ , gdzie nasza boha te rka  gra 
jedną  z ró l. S ztuka napew no m o­
że liczyć  na d ług ie  m iesiące po ­
wodzenia.

Bronisław Kam iński

H art w ięcej: „K to  w  Moskwie w ie 
np. o znakom itych artystach zagrze- 
skich, ja k  W ika Podgórska, T ito 
Strozzi, E m il K u tija r , Josip Petriczić, 
August C ilić, Dejan Dubajić i  in. K to  
w  Warszawie wie, ja k  świetnie w 
Belgradzie gra Rasza Plaowić, a kto 
w  Sofii w ie o reżyserze Bojanie 
Stupicu?“  I  wyw odzi dale j: „D z i­
siaj m y Słowianie postępujemy 
szybko naprzód, prześcigamy inne, 
zachodnie państwa i nie wolno nam 
poprzestać na tym , że poznajemy 
się ty lko  przypadkiem. Jeden z n a j­
lepszych sposobów zbliżenia i  po­
znawania naszych bra tn ich narodów 
daje nam sztuka teatralna. To ści­
słe poznawanie się drogą sztuki te- 
stra lnej można by urzeczywistnić za 
pomocą K om ite tu  Wszechsłowiań- 
skiego w  sposób całkiem konkretny: 
niechaj w  Moskwie, Warszawie, B e l­
gradzie, Zagrzebiu, Lublanie, Sofii 
B ratysław ie i  Pradze ja k  najprędzej 
utworzone zostaną dobre zespoły 
dramatyczne pod nazwą Teatr 
Wszechsłowiański. Każdy zespół 
pracowałby 3 miesiące w  własnym 
mieście, a potem podróżowałby na 
7-miesięczne występy gościnne w 
pozostałych wym ienionych m ia­
stach. W  każdym mieście w  ciągu 
miesiąca gościny w ystaw iłby  5 sztuk 
ze swego narodowego repertuaru, 
dając po 5 przedstawień każdej 
sztuki. Pozostałych 5 dn i pozostały 
by na podróż. W ten sposób m ie liby 
wszyscy Słowianie sposobność w 
głównych swoich miastach zobaczyć 
w  ciągu każdego roku artystów  
dramatycznych wszystkich państw 
słowiańskich, a aktorzy znowu m ie­
lib y  tę korzyść, że co roku  odwie­
dz iliby  wszystkie narody słowiań­
skie, aby zobaczyć ja k  poszczególne 
bra tn ie  narody ży ją  i  pracują. B y ł­
bym szczęśliwy, gdyby urzeczywist­
nienie tego pro jektu  stało się no­
w ym  przyczynkiem  do lepszego, 
prędszego i  bardziej rzeczywistego 
poznania się wszystkich narodów 
w ie lk ie j rodziny słowiańskiej, bo­
w iem  — ja k  powiedział nasz pre­
zydent d r E. Benesz — „n igdy jesz­
cze sytuacja dla szczerej i  rzeczy­
w iste j współpracy narodów słow iań­
skich nie była tak  pomyślana, jak  
jest dzisiaj.“  P ro jek t by ł rzeczyw i­
ście ciekawy i  w a rt nie ty lko  za­
stanowienia, lecz i ja k  najszybszej 
rea lizacji. W. Bazielich.
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Co robią Niemcy
Denazyfikacja uj Austrii i kto na niej za­
robił — To ci ferajna ten Alpenverein — 

Pasażer z bagażem zbrodni

Artystyczna 
młodzież Wrocławia

D w ie  sceny z be rlińsk iego  p rzed ­
staw ien ia  „P oskrom ien ia  z łośn icy“  

Szekspira.

IN F O R M O W A Ł E M  już kiedyś, 
jaką  to nienawiścią piloną 
Niemcy ku Austrii. Ostatnie do­

niesienia z A ustrii na tem aty de- 
nazyfikacyjne dostarczyły N iem ­
com nowego tematu do kpin i 
krytyk i. W  A ustrii bowiem dena­
zyfikacja wygląda zupełnie źle a 
w  niektórych dziedzinach życia 
oczyszczanie go z elementów h it ­
lerowskich postępuje w olniej niż 
w  Niemczech. D a je  to Niemcom  
powód do ostrej k ry ty k i a tym  
samym i do odwracania uwagi 
opinii świata od własnych niedo­
ciągnięć i  niedomagali denazyfi- 
kacyjnych. Uprzyw ilejow ana po­
zycja A ustrii w  rodzinie narodów 
nie daje Niemcom spokoju i  po­
zycję tę usiłu ją ustawicznie pod­
ważać przez referowanie na ła ­
mach prasy rozmaitych zjaw isk  
i wydarzeń, świadczących o ży­
wym , przyjaznym  i ścisłym sto­
sunku, zachodzącym między A u ­
striakam i a partią  nazistowską.

US TA W A  o denazyfikacjii zo­
stała przez parlam ent au­
striacki zatwierdzona dopiero 

w  lipcu 1946 roku. To zwlekanie 
z przyjęciem ustawy niem ile było 
widziane przez mocarstwa oku­
pujące Austrię. N ie  dość na tym. 
Ponieważ ustawa była zbyt ła ­
godna w  stosunku do zbrodnia­
rzy, nie uzyskała zgody rady 
międzyalianckiej. Dopiero po w ie ­
lokrotnych poprawkach, w ym u ­
szanych każdorazowo na p arla­
mencie austriackim , w  połowie 
grudnia 1946 weszła w  życie. 
Ustawa dzieli nazistów na głów­
nych winowajców, obciążonych i 
zwykłych członków partii. W  
swej obecnej postaci ustaw.a 
przewiduje kary ciężkiego w ię ­
zienia, pozbawienia praw  hono­
rowych, konfiskaty m ajątku  i  ro­
bót przymusowych. N iem niej po­
starano się o cały szereg „ale“. 
Otóż nazista, skazany na p rzy ­
kład na przymusowe roboty lub 
pobyt w  obozie, ma prawo co 6 
miesięcy żądać rew izji procesu, 
przedstawiać nowych świadków.

N A  niedomagania denazyfika- 
cyjne A ustrii zwróciły uw a­
gę świata pewne nowe w y ­

darzenia, z których w ykrycie  
konspiracyjnego spisku byłego 
generała SS Raffelsbergera jest 
zjawiskiem  odsłaniającym w  spo­
sób szczególnie żenujący dla A u ­
striaków popularność hitleryzm u  
wśród obywateli tego przyjętego 
w  rodzinę narodów demokratycz­
nych państwa. Spisek generała 
obejmował szerokie koła A ustria­
ków w  Tyrolu, gdzie połowa 
wszystkich obecnych burmistrzów  
to byli członkowie partii h itle ­
rowskiej, w  K a ry n tii i w  Inns­
b ru c k s  gdzie 57% ludności opo­
wiedziało się przeciw ustawie o 
denazyfikacji.

N IE M IE C K Ą  krytykę Austrii 
powojennej potw ierdzają m. 
in. także i notatki z podróży 

G. Kaprowa, opublikowane w  mo­
skiewskiej „Neue Z eit“ (27 marca 
1947). W ięcej n iż m ilion A ustria­
ków —  pisze Karpotw —  walczyło  
w  szeregach arm ii niemieckiej po 
stronie H itlera . Tego faktu  nie da 
się ani zaprzeczyć ani wyszydzić. 
Pomimo to usiłują niektóre au­
striackie organy prasowe podwa­
żyć twierdzenie o odpowiedzial­
ności Austriaków  za współudział 
w  w ojn ie po stronie H itlera . „ A r­
beiterzeitung“, organ p artii socja­
listycznej, porównuje służbę A u ­
striaków w  arm ii H itle ra  do po­
bytu w  obozie koncentracyjnym. 
T ak próbuje się przerabiać w il ­
ków w  jagnięta. Przechodząc do 
ustawy o denazyfikacji, Karpow  
stwierdza, że jest rzeczą ciężką 
ocenić już teraz je j skuteczność. 
Jak na razie przyniosła ona jedy­
nie pewną korzyść firm ie  w yda­
wniczej, występującej pod nazwą 
„ ö s  terr eich isch er Wiirtsch af ts ver - 
lag“, która wypuściła na rynek  
broszurę „NS-Gesetz in Tabel­
len“, sprzedając ją  za 2 szylingi. 
W  broszurze te j na podstawie 
rozmaitych wykresów graficz­
nych i zestawień każdy bogoboj­
ny Austriak może wyliczyć, ile 
lat więzienia, robót czy obozu u- 
zyska jego sąsiad za takie a ta ­
kie przestępstwo, znajdujące się 
w  tak ie j a tak ie j rubryce i k ra t­
ce. Jest to zatem pewien rodzaj 
gry towarzyskiej, bo w  praktycz­
nym  życiu państwowym ustawa 
ta stosowana jest rzadko.

W IE L E  nici łączyło i  łączy 
nadal Austrię z  Niemcami. 
Najważniejsze dzisiaj to są 

oczywiście owe nici nazistowskie, 
podtrzymujące Anschluss. Jedną 
z takich nici, podtrzymujących 
Anschluss w  dziedzinie „świato­
poglądowej“ to znana organizacja 
Alpenverein, działająca zarówno 
na terenie A ustrii ja k  i Niemiec. 
Na terenie A ustrii Alpenverein  
wyrósł na silną, zdyscyplinowaną 
organizację konspiracyjną, oczy-

wiście hitlerowską, trudniącą się 
zarówno szmuglem ludzdkim  
między Niemcami i Austrią ja k  i 
akcją sabotażową oraz h itlerow - 
sko-propagandową. Najciekawsze 
jest jednak to, że Alpenverein  
jest jedyną organizacją austriac­
ko-niemiecką, k tó ra  po dziś dzień 
kieru je się przy przyjmowaniu  
członków „paragrafem aryjskim “. 
Kiedy sprawa ta w ypłynęła ostat­
nio na łam y demokratycznej p ra ­
sy niemieckiej, n ie jak i K u rt 
Schulta z Eisleben na łamach 
„Berliner Zeitung“ wytłumaczy}, 
że ów „paragraf aryjsk i“ nie jest 
ani w ynalazkiem  ani pozostało­
ścią hitlerowską ale że w  danej 
organizacji wprowadzony został 
przed laty osiemdziesięciu. Wobec 
tego nie ma potrzeby traktować 
go jako resztki hitlerowskiego 
myślenia, tym  więcej, że nigdy 
nie m iał on aspektu politycznego, 
posiadając jeden tylko aspekt 
„sportowy“.

W  taką rzeczywistość pasuje 
doskonale następujący o- 
brazek, wynotowany z ła ­

mów „Rheinische Zeitung“, w y ­
chodzącej w  Kolonii: Do pociągu 
Hanower —  Kolonia wchodzi 
mężczyzna la t pięćdziesięciu. Opo­
wiada, że przeszmuglował się 
przez granicę z sowieckiej strefy 
Berlina. W  Berlinie zabrano mu 
mieszkanie i meble. Jest oburzo­
ny na Rosjan, obrzuca ich w yz­
wiskami, potem z kolei, choć już 
nieco ostrożniej, skubie Anglików. 
Opowiada świetnie, cały wagon 
słucha go. Wreszcie przyznaje 
się, że od r. 1928 jest członkiem  
partii, sprawował różne urzędy 
w  NSV, w  p artii a później prze­
szedł do wojska, zostając po kam ­
panii francuskiej kapitanem p ie­
choty. Teraz podróżuje na za­
chód z poleceniami do rozmaitych 
Niemców, sprawujących tu wyso­

kie urzędy, posiadających w ielkie  
przedsiębiorstwa. Jedzie do K o ­
lonii, by „odbudować zburzoną 
przez Rosjan i Anglików  egzy­
stencję“.

DO Kolonii jedzie. Kolonia jest 
dziś zniszczonym miastem, w  
którym  np. kursują zaledwie 

32 wozy tram w ajow e na 13.000 
kursujących tu przed wojną. K o ­
lonia jest jednak miastem, które 
posiada najbardziej rozbudowa­
ny czarny rynek. Sprzedaje się na 
nim nawet bieżące dzienniki w  
cenie k ilku  m arek za egzemplarz 
(oficjalna cena sprzedażna 20 lub 
10 fenigów) bo i dzienniki są 
rzadkością. W  Kolonii znajdują  
się gęste kolonie hitlerowców, 
którym  sprzyjają stosunki polity­
czne w  mieście i kapitalistyczno- 
nazistowski ustrój niemieckiego 
zachodu. W  tak ie j Kolonii po­
dróżny z pociągu Hanow er —  
Kolonia znajduje na pewno przy­
tułek, pracę i nowy wspaniały 
dom.

T R ZE B A  stałe pamiętać o tym, 
że na zachodzie Niemiec praw  
dziwę antyfaszystowskie siły 

znajdują się w  tak przeraźliwej 
mniejszości, że rządy sprawują tu 
sami praw i hitlerowcy łub ich 
bliscy przyjaciele. Jeśli w  samej 
np. Kolonii słynna hitlerowska 
banda Kabusa mogła terroryzo­
wać urzędy i  władze, społeczeń­
stwo, kupców i kapitalistów, nie 
wyłączając naw et w ładz okupa­
cyjnych, to świadczy to o ban­
kructwie idei „demokratycznych“ 
Niemiec i o zbyt daleko idących 
koligacjach hitlerowskich wśród 
mieszkańców miasta. „Der K o ll- 
ner ist stolz an seihe Bandę“ —  
utarło się w  Kolonii przysłowie 
i ono samo już świadczy jak  n a j­
gorzej o myśleniu i życiu współ­
czesnych Niemców. Wisz.

PR A G N Ę  poruszyć spraw ę te j 
części społeczeństwa do lnoślą­
skiego, k tó ra  szczególnie b l i ­

ską je s t zgo rzkn ia łem u sercu i  na  
k tó rą  w  w iększym  s topn iu  n iż  
d a w n ie j zw rócona jes t uw aga o- 
gó łu m ia no w ice : m łodzieży. 
Z pośród te j m asy m łodzieży w y ­
b ieram  ja k o  p rze dm io t rozw ażań  
— w ro c ław ską  m łodzież akade­
m icką. Z  pośród n ie j —  a rtys tycz ­
ny  je j  odłam .

Tem atem  ty m  jesfc m ło d y  n a ry ­
bek a rtys tów  i  teo re tyków  sztuk i, 
zgrupow anych tu , w e W roc ław iu , 
oraz szko ln ic tw o  a rtys tyczne  W ro  
cław ia . Jest tu  k i lk a  ta k ic h  ośrod­
ków : P aństw ow a Wyższa Szkoła  
Sztuk P ięknych , S tud ia  h is to r ii 
sz tu k i i  p o lo n is ty k i na U n iw e rs y ­
tecie W roc ła w sk im , W ydz ia ł a r ­
c h ite k tu ry  na P o litech n ice .

M łodzież akadem icką  skup ioną  
w  tych  k i lk u  ośrodkach, ja k  z re ­
sztą całą m łodzież akadem icką  
cechuje o w ie le  bystrze jszy pęd  
do na uk i, a n iże li to  by ło  przed  
w o jną . F a k t ten  je s t godzien za­
stanow ienia, zw łaszcza je że li cho­
dzi o a rtys tyczną  m łodzież.

1 od razu nasuw a  się p rzyk ład . 
W g ru d n iu  ub .roku  po w sta ł W ro ­
c ła w sk i T e a tr M łodz ieży A ka d e ­
m ic k ie j. Im preza  am atorska zu ­
pełn ie. Zasadniczo n ie  lu b ię  am a­
torszczyzny w  sztuce. B yw a łem  
je dn ak  na próbach p ie rw s z e j1 im ­
prezy, ja k ą  te a tr  ten  p rzygo tow a ł. 
„Jase łek“  S zelburg - O strow sk ie j. 
W ybór s z tu k i po dyk to w a n y  by ł 
okresem  św iątecznym . W  z im ne j, 
praw ie  n ieopa lane j sa li Dom u  
K u ltu ry , w  trzaska jące codziennie  
m rozy, m ło d z i a k to rzy  z podz iw u  
godnym  zapałem  i  poświęceniem  
ć w ic z y li po ca łych dn iach, dając  
w efekcie w id o w isko  m ało ustę­
pu jące p rze ds taw ien iu  n ie jednego  
zespołu zawodowego.

Teraz p rz y jrz y jm y  się szkołom  
w  k tó ry c h  ksz ta łc i się owa m ło ­
dzież. Na to, aby pow sta ła  ja k a -  
ko lw ie kbą dź szkoła, potrzebne są 
t rz y  e lem enty: 1. U czn iow ie . 2. 
Nauczycie le. 3. M ie jsce, w  k tó ry m  
się odbyw a nauka. Otóż tu  we  
W ro c ła w iu  p ie rw szy  z ty c h  ele­
m entów  je s t m iły , en tuz jastyczny,

p iln y  i  w y z b y ty  bu rszow sko-ob- 
w iepo lack ich  tra d y c ji.  M iły  po ­
m im o prób zdepraw ow an ia  naszej 
m łodzieży przez okupan ta  i  przez  
to wszystko co niesie ze sobą w o j­
na. E n tuz jastyczny, pom im o n ie ­
w ą tp liw ie  tru d n y c h  w a ru n k ó w  
m ieszkan iow ych, m a te ria ln y c h  i  
żyw nościow ych, pom im o częstego 
b ra ku  św ia tła , opa łu  i  częstych 
ko m u n ika cy jn ych  tru d n o śc i spo­
w odow anych szczupłością tab o ru  
tram w ajow ego, co p rz y  b ieg an ir 
po w yk ładach , ko repe tyc jach ,-s to ­
łów kach  je s t n ie w ą tp liw ie  u d rę ­
ką. P iln y  je s t ten e lem ent p o m i­
mo b ra ku  książek, podręczn ików , 
naukow ych  pom ocy i  pom im o  
w ie lu  jeszcze, och w ie lu  b raków , 
k tó re  mogą go zniechęcać.

P rofesorów  je s t w ie lu , choć i  tu  
w o jn a  poczyn iła  o k ru tn e  w y rw y .  
Ci, k tó rz y  oca le li i  d z is ia j dz ia ­
ła ją  we W roc ła w iu , to przede 
w szys tk im  uczeni lw ow scy, a po ­
za ty m  rów n ież  część tych , k tó ­
rz y  z ta k ic h  lu b  in n y c h  w zg lędów  
nie p o w ró c ili na  swe p rze d w o je n ­
ne p lacó w k i. S te ra n i la ta m i i  p ra ­
cą, w yn iszczen i fizyczn ie  i  m a te ­
r ia ln ie , często gnęb ien i w  n ie ­
m ieck ich  obozach k o n c e n tra c y j­
nych, odda ją now em u poko len iu  
studentów  w iedzę swą, jakże  n ie ­
raz głęboką, odda ją  im  w szystk ie  

. swe s iły , w ycze rpu ją  się z resztek  
zdrow ia .

N iedaw no spo tka łem  jednego ze 
zna jom ych m i p ro feso rów  lw o w ­
skich. Lekarz , w yższy o fic e r-re -  
zerw ista , jen iec  w o je n n y  z W rze­
śnia, ty p  cz łow ieka  w ie lk ie j w ie ­
dzy i  gołębiego serca. P rzed ro ­
k iem  p o w ró c ił z zachodu. Z  po je - 
nieckiego obozu. Dotychczas je ­
szcze chodzi w  ba ttle -d ress ie  a n ­
g ie lsk im  i  w  cudacznym , an g ie l­
sk im  berecie. Może trochę  n iezbyt 
subte ln ie , może n ie zb y t d y s k re t­
n ym  spo jrzeniem  ob rzuc iłem  ten  
jego s tró j, bo zażenował się. Bo 
się zmieszał.

—  W id z i pan. T rudn e  w a ru n k i. 
M am  rodzinę na u trzym an iu . D o­
tychczas jeszcze n ie  spraw iłem  
sobie cyw ilnego  ub ran ia . A  to, 
hm, cóż? C iepłe, w ygodne, w id z i 
pan. W ełna dobra.
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Tydzień Wrocławia
4. V. —  11. V.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
8. V. odbył się 52 Czwartek L ite rac­

k i z odczytem dr W itolda K ru k - 
O łpińskiego pt. „Teoria  K retsch­
mera a lite ra tu ra “ .

Ż Y C IE  N A U K O W E
7. V. odbyło się zebranie Tow. M i­

łośników H is to rii z referatem  dr 
Ewy Maleczyńskiej pt. „N a jnow ­
sza książka o związkach polsko- 
czeskich“ .

10. V. odbyło się 32 posiedzenie nau 
kowe Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego, Oddziału W ro­
cławskiego, na k tó rym  refera ty 
w yg łos ili zaproszeni z Lublina 
goście prof. M. B iernacki i prof. 
J. M ikusiński.

11. V. odbyło się walne zebranie 
Towarzystwa M iłośników  Języka 
Polskiego, połączone z referatem 
prof. d r Kuraszkiewicza pt. „Ję ­
zyk po lski w  obozie koncentra­
cy jnym “ .

Tydzień Szczecina
4. V. —  11. V.

Ż Y C IE  L IT E R A C K IE
i i .  V. odbył się w  sali Liceum  Pe­

dagogicznego przy ul. Henryka 
Pobożnego wieczór autorski M a­
r i i  Bonieckiej pt. „Tułacza W ar­
szawa“ .

Ż Y C IE  M U Z Y C Z N E
7. V. odbył się koncert fortep iano­

w y prof. Zyg. Lisickiego w  dzie­
siątą rocznicę śm ierci Karo la 
Szymanowskiego. Koncert odbył 
się w  sali G imnazjum i  Liceum 
dla Dorosłych i  zorganizowany 
został przez dyrekcję Szkoły M u­
zycznej im. K aro la  Szymanow­
skiego. Szereg utw orów  K. Szy­
manowskiego, m. in. 2 Preludium  
op. I, W ariacje b -m o ll op. 3, 3 
M azurki op. 50 oraz u tw ory  Cho­
pina, m. in. Balladę g-m o ll op. 23, 
Phantasie Im prom tu, Nocturn 
g-dur, Barcarollę fis -du r — w y ­
konał w  .m istrzowski sposób Z. 
L is ick i, prof. Akadem ii Muzycz­
nej w  Poznaniu. Koncert poprze­
dzała pre lekcja Antoniego Hueb-

Ż Y C IE  T E A T R A L N E
8. V. w ystaw ił Teatr M ały w  Szcze­

cinie komedię A l. F redry pt. 
„Ś luby panieńskie“  w  reżyserii 
J. Czabanowskiego. Udział wzię­
l i :  H. Rajkowska, J. Gozdecka, 
J. Czabanowski, K . Sułkowski, 
B. Z ie lińsk i, W ł. Herman, K . K a r 
ska. K ie row n ic tw o artystyczne 
H. Rajkowskie j, dek. M. M icha l­
czyka.

10. V. odbyła się w  teatrze „K om e­
dia Muzyczna“  prem iera 3 akto­

wej kom edii Fr. Hercego pt. 
„N ieb ieski lis “ . W sztuce te j w y ­
stępuje gościnnie A r tu r  M łodn ic­
k i i Irena Tomaszewska, artystka 
Państwowego Teatru w  K a to w i­
cach. W pozostałych rolach: J. 
Daszewski, Z. Karczewski i  Z. 
Zarembianka. Reżyseruje A rtu r 
M łodn icki, dekoracje P. Bałaki- 
rewa.

B A LE T
4. V. odbył się w  teatrze „K om e­

dia Muzyczna“  roczny popis tań­
ca artystycznego uczennic Szkoły 
Baletowej w  Szczecinie. Program 
obejmował: tańce klasyczne, pla^ 
styczne, charakterystyczne, lu ­
dowe, stylowe i  akrobatyczne. 
Szkołę prowadzi p. J. W irska.

R A D IO
4. V. odbył się wiosenny konkurs 

Polskiego Radia pod tytu łem : 
„Czy znasz wykonawców szcze­
cińskiego programu radiowego?“ .

IN N E  W Y D A R Z E N IA
Związek Muzeów w  Polsce zw rócił 

się za pośrednictwem Muzeum 
M iejskiego w  Szczecinie do spo­
łeczeństwa Pomorza Zachodnie­
go, ażeby wobec ogromnego zn i­
szczenia naszego k ra ju  w  zakre­
sie m ienia kulturalnego, przeciw­
działało wszelkim  sprzedażom i 
wywożeniu zabytków i dzieł sztu 
k i za granicę. Obowiązkiem każ­
dego Polaka jest troska o zacho­
wanie dla narodu polskiego tych 
resztek, które ocalały z wojny. 
Muzeum M ie jskie w  Szczecinie 
uprasza tą drogą wszystkich, 
k tó rzy  posiadają lub  wiedzą o ja ­
k ichko lw iek zabytkach i  pam iąt­
kach przeszłości, aby zgłaszali je 
w  dy re kc ji Muzeum Miejskiego 
w  Szczecinie, Plac Żołnierza.

5. V. K om ite t Organizacyjny I  W y­
stawy Pomorza Szczecińskiego 
donosi, że prace nad otwarciem 
W ystawy są już w  pełnym toku. 
Na Wystawie, k tóra mieścić się 
będzie w  imponującym  gmachu 
Muzeum M iejskiego nad Odrą,

W  najbliższym czasie w yda­
my specjalny powiększony 
s z c z e c i ń s k i  numer „Odry“, 
bogato ilustrowany, z fotogra­
fiam i J. Bułhaka.

Odbiorców na terenie Szcze­
cina prosimy o wcześniejsze 
zam awianie numeru w  m ie j­
scowej delegaturze „Czytel­
n ika“.

M ateria ły  farbu j tylko  barw ni­
kiem

» ORION «

bo je s t gw ara n tow a ny i da je p ię ­
kne k o lo ry . S k ładn ica  Fabryczna 
Katowice, ul. Starowiejska n r 3. 
telefon n r 354-64. (25)

znajdą pomieszczenia wzory pro­
dukc ji naszych fabryk, zakładów 
przemysłowych i rzemieślniczych. 
O twarcie W ystawy przewidziane 
.jest na 6 lipca. P rotektorat ho­
norowy nad Wystawą ob ją ł w o­
jewoda L. Borkowicz.

Tydzień Katowic
4. V . —  11. V.

Ż Y C IE  N A U K O W E
I  L IT E R A C K IE

5. V. W Instytucie  Śląskim odbyło 
się zebranie kom is ji lite rack ie j, 
na k tó rym  profesor Un iwersyte­
tu  Wrocławskiego, d r Tadeusz 
M iku lsk i w yg łos ił re fera t: „O 
stosunkach wydawniczych K o r- 
nów we W rocław iu z Polską“ .

5. V. Poniedziałkowy W ieczór K lu ­
bu Literackiego w  Katowicach 
przy oddziale śląskim Zawodo­
wego Związku L ite ra tów  Pol­
skich — poświęcony b y ł dwom 
prelekcjom  na temat książki. Re­
fera ty w yg łos ili m gr Zdzisław 
H ierow ski i m gr W ojnarowski, 
po czym szereg osób z publicz­
ności zabierało głos w  dyskusji.

9. V. W związku z uroczystościami 
„Św ięta Oświaty“  otwarto w  sa­
lach Ins ty tu tu  Śląskiego w  K ato­
wicach „W ystawę K siążki“ . Na 
wystaw ie uwzględniono wszyst­
k ie  działy wydawnicze a w ięc — 
powieść, poezja, nauka, książki 
szkolne i młodzieżowe, technika, 
po lityka  i  sprawy społeczne.

9. V. Z uwagi na zbliżające się u ro­
czystości ku  czci Józefa Lompy, 
działacza narodowego na Śląsku 
z ub. w ieku, zw iedzili kom isyjn ie 
dwie miejscowości województwa 
górnośląskiego w  k tórych m ie­
szkał i  działa ł Lompa — Lub­
szę i  W oźniki — przedstawiciele 
„O d ry “  i  Związku L ite ratów .

A K A D E M IE  I  K O N C E R T Y
4. V. W ramach organizowanych 

przez „M ie js k i K om ite t Święta 
Oświaty“  uroczystości, odbyła się 
w  sali F ilh a rm on ii katow ickie j 
akademia, w  k tó re j w z ię li udział 
— w  części muzycznej profesoro­
w ie Wyższej Szkoły Muzycznej, 
Adam Dobosz, Zbigniew  Dymek 
i  Nadzieja Padlewska, oraz w  
części lite rack ie j członkowie Zw. 
Zaw. L ite ra tów  Aleks. Baum- 
gardten, Zbyszko Bednorz, Józef 
Nacht-Prutkow ski, Janina Za- 
bierzewska-Żelechowska i  W ło­
dzim ierz Żelechowski.
Łącznie z uroczystościami „Ś w ię­
ta O św iaty“ , w  godzinach popo­
łudn iow ych odbył się również 
w  sali Konserwatorium  Muzycz­
nego w  Katowicach koncert za­
awansowanych uczniów Wyższej 
Szkoły Muzycznej.

P L A S T Y K A
W gmachu Toru Łyżw iarskiego 
w  Katowicach otwarto wystawę 
prac artysty-m alarza Stanisława 
Konarza.

Zgon
Juliusza Osterujjj

W iedzieliśmy od k ilk u  tygodni, że 
nie om inie nas ta wieść, k tóra p rzy­
szła w  dniu 14 maja. W iedzieliśmy, 
że dogasa życie w ielkiego człow ie­
ka tea tru  polskiego, Juliusza Oster­
wy. 1 tak trudno było się z tą m y­
ślą pogodzić.

Osterwa należał do pokolenia  
wiecznie młodych, wiecznie niespo­
żytych aktorów sceny polskiej, po­
kolenia, które rok  za rokiem  odcho­
dzi w  przeszłość, pozostawiając je ­
dnak najp ięknie jszą i  trw a łą  pamięć 
swoje j pracy, zamykając swym i zgo­
nam i osobny rozdział dziejów te­
a tru  polskiego.

P rzyzna ję , że m ia łem  łzy  w  o- 
czach.

A  teraz  o sam ych uczeln iach.
W roc ław ska Szkoła S ztuk P ię ­

knych  m ieści się w  kam ien icy  oca 
la łe j w śród całego kom pleksu  
fan tastyczn ie  sp ię trzonych g ru ­
zów. W chodzi się do n ie j poprzez 
w yburzoną  fasadę p rz y  u lic y  
T ra u g u tta  i  przez podw órko  p e ł­
ne ceglanych rum o w isk , belek  
i  szyn żelaznych pow yg inanych  
dziwacznie. Sale są ciemne, zim ne, 
pracow n ie  oczyw iście  bez św ia tła  
górnego. W  ty m  sam ym  zresztą  
bu dyn ku  rezydu je  O ddz ia ł W ro ­
c ła w sk i Z w ią z k u  P o lsk ich  A r t y ­
stów  P las tyków . Ciasnota, s t ło ­
czenie, skrępow anie  wzajem ne. 
Trzeba w ie lk ie g o  en tuz jazm u dla 
sz tu k i i  d la  sw e j p racy, zarówno  
ze s tro n y  p ro fesorów  ja k  i  m ło ­
dych adeptów , aby m óc w  tych  
w a run kach  pracow ać owocnie i 
twórczo.

W szelako te s tro n y  u jem ne nie  
w y k lu cza ją  je d n a k  bardzo pow aż­
nych p lusów , ja k ie  da je  W rocław  
a rtys tom  p las tykom . G łów n ie  m a ­
larzom  i  a rch itek tom . M a lo w n i-  
czość tego pięknego m iasta  p o m i­
mo zniszczenia, w ie lk a  ilość w o ­
dy, z ie len i, oca la łe fra g m e n ty  za­
b y tk o w e j a rc h ite k tu ry , w szystko  
to są w a rto śc i bardzo cenne dla  
pe jzażysty, d la  m a la rza  m iłu ją c e ­
go urocze z a k ą tk i m ie jsk ie , śre­

dn iow ieczne u lic z k i, kam ien ice  i 
place, podczas k ie d y  a rch ite k t, 
oraz h is to ry k  sz tu k i może swą 
wiedzę wzbogacić, obcując każde­
go dn ia  z za b y tka m i renesanso­
w e j, go tyck ie j, a naw e t ro m a ń ­
s k ie j p la s ty k i. P ie rw szym  z m a ­
la rz y  po lsk ich , k tó ry  po odzyska­
n iu  W roc ław ia , p o tra f i ł ocenić to  
p iękno  b y ł n ie w ą tp liw ie  N a rto w -  
ski, da jąc zach w y tow i sw ojem u  
w yra z  w  czaru jących sw ych a kw a  
re lach  o a rch itek ton iczne j tem a­
tyce zw iązane j z za b y tka m i W ro ­
c ław ia . Zaś k ie ro w n ik  u n iw e rs y ­
teckiego s tud ium  h is to r ii sz tuk i, 
p ro f. d r Podłacha, je s t w  ty m  p o ­
łożen iu  szczęśliwym , że na ży ­
w ych , bogatych p rzyk ład ach  m o ­
że w pa jać  w  swoich studentów  
wiedzę o średn iow ieczne j a rc h i­
tek tu rze  i  rzeźbie, podczas gdy 
z b io ry  M uzeum  D iecezja lnego bę­
dą św ie tnym  źród łem  m a te ria łó w  
do s tud ium  nad g o tyck im  m a la r­
s tw em  cechowym.

N ależy się rów n ież  spodziewać, 
że p ro fesorow ie  w ro c ła w s k ie j 
S zko ły S ztuk P ięknych  z p ro feso ­
rem  G eppertem  na czele, w y k o ­
rzy s ta ją  m alowniczość s to licy  D. 
Śląska i  pośw ięcą w  sezonie le t­
n im  czy też w iosennym  pew ien  
czas na zaznajom ienie p rak tyczne  
sw ych w ychow anków  z p rob lem a­
m i m a la rs tw a  pejzażowego.

Tadeusz Zelenay.

Ruch wydawniczy

50 lat
pracy aktorskiej
Mariana
Bieleckiego

Największy dotychczas sukces se­
zonu teatralnego 1946/47 w K a to w i­
cach, Jerzego Szaniawskiego „D w a  
tea try “ , w okresie gdy przekraczają 
już pięćdziesiątkę przedstawień, da­
ły  sposobność do uczczenia pięć­
dziesięciolecia pracy akto rsk ie j ne­
stora zespołu katowickiego, jednego 
z najstarszych aktorów polskich, 
Mariana Bieleckiego, k tó ry  w  te j 
św ietnej sztuce odtwarza pełną tra ­
gizmu rolę Ojca w  „Pow odzi“ .

Publiczność katowicka nie często 
miała możność oglądania kreacji ak­
torskich M ariana Bieleckiego. W i­
dzieliśmy go ty lko  jako W ernyho- 
rę w „W eselu“ , W iarusa w  „W ar-- 
szawiance“  a z mniejszych ró l jako 
doskonałego służącego Franciszka w 
„Dom u otw artym “ . Ostatnio p rzy ­
pomniał się i  u trw a lił w pamięci we 
wspomnianej już ro li Ojca w 
„Dwóch teatrach“ . Jeśli weźmiemy 
pod uwagę w iek tego aktora, la t 73, 
przyznać trzeba, że role te wskazują 
na jego dużą żywotność i  ak tyw ­
ność.

M arian B ie lecki jest całym swoim 
życiem i  karierą aktorską związany 
ze Lwowem. U rodził się w roku  
1874 w Niem irow ie, do gimnazjum  
uczęszczał we Lwowie, do którego 
powrócił po kró tk im  okresie stu­
diów m alarskich w Monachium w 
r. 1896 jako uczeń szkoły drama­
tycznej. Pierwsze engagement o trzy­
mał w- lw owskim  Teatrze Skarb- 
kowskim  i  scenie lw ow skie j pozo­
stał już w ie rny przez cale życie z 
trzy le tn ią  ty lko  przerwą spowodo­
waną służbą wojskową w I I  bryga­
dzie legionów (1914-1917). Z miejską 
sceną lwowską związane są też n a j­
piękniejsze jego kreacje aktorskie: 
Chłopicki w „W arszawiance“ , Don 
Fernando w „Cydzie“ , Czepiec w 
„W eselu“ , Samuel i  Dziad w „Sę­
dziach“ , Wojewoda w „Mazepie“ , 
Jow ialski w „ Panu Jow ia lskim “ , 
Radost w „Ś lubach panieńskich“ , 
D rw a l w „Zaczarowanym kole“ , hr. 
Respekt w ..Fantazym", Grzegorz w 
„K o rd ia n ie “ , Cześnik w „Zemście“  
i in.

Technika aktorska M ariana B ie­
leckiego należy jeszcze do okresu 
modernizmu, co uw ydatn ia się zw ła­
szcza w  rolach w ielkiego reper­
tuaru. Obok tego jednak po tra fi on 
w pomniejszych, wymagających 
pełnego realizm u rolach, pokazać 
te wszystkie cechy, które zw yk liś ­
my uznawać za właściwe sty low i 
natur alistycznemu. W okresie, w 
którym  M arian B ie lecki uczył się 
sztuki akto rsk ie j i  s taw iał na scenie 
pierwsze kroki, te dwa style ściera­
ły  się w teatrze polskim  i  często 
zdarzało się, ja k  np. u Zapolskiej, 
że teoretyczne postulaty na tu ra li­
zmu w grze aktorskiej, nie um iały  
przezwyciężyć modernistycznych 
nawyków. B ie lecki godzi te dwa 
style o tyle, że umie je  oddzielnie 
stosować. Stąd nie wszystkim  może 
odpowiadający dziś patos jego ró l w  
klasycznym repertuarze, patos, któ­
ry  w łatach jego młodości b y ł ka­
nonem i  na w ie lu  scenach wartość 
tego kanonu zachował na długie je ­
szcze lata przechodząc nawet czasem 
na w yb itne młode ta lenty nowego 
pokolenia (Stefan Czajkowski, za­
mordowany w Oświęcim iu w czasie 
ostatniej wojny).

M arian B ie lecki przez 50 la t swo­
je j pracy aktorskie j dobrze zasłu­
ży ł się scenie polskiej, (zh)

PO EZJA  I, D R A M A T
Jan Kasprow icz: KS IĘG A UBO­

GICH. „Książka“ , K raków  1947. 
Stron 126. Cena 180 zł.

Jan Kasprowicz: WYBÓR POEZJI. 
U łożył Leopold Staff. „Książka“ , 
K raków  1947. Stron 150. Cena 200 
złotych.
Oba wydawnictwa wydane nad­

zwyczaj starannie na doskonałym 
papierze. W ybór Leopolda Staffa 
bardzo tra fny, ukazujący nam zw ła­
szcza Kasprowicza jako wielkiego 
liry k a  i  m yśliciela.
Jan Koprow ski: W IERSZE ZEBRA­

NE. Wydanie II.  Nakł. Zw. Pola­
ków w  Niemczech, 1946. Stron 143. 

Jan Koprow ski: E LE G IA  SIERP­
NIO W A. Okładka i ilus tr. Z y­
gmunta Karolaka. Hamburg 1947. 
Wyd. Romana Ziewicza. Stron 43. 

Jan Koprow ski: GOSPODA POD 
„P O LS K Ą  L IP Ą “ . Wyd. I I .  rozsz. 
W estfalia 1946. Stron 38.
Poezja Koprowskiego to prosta, 

choć nie stroniąca od nowych roz­
wiązań form alnych liryka . Przema­
w ia ła tw o do każdego i  przekonuje. 
Główńą je j treść stanowi tęsknota 
za ojczyzną i  losy wygnańca. 
Pierwsza z wynotowanych książek 
wydana niem al luksusowo. Fraszki 
i satyry dają n ie jak ie  wyobrażenie 
o życiu Polaków w  Niemczech po­
wojennych. Oto przykład („W ie lk i 
Em igrant“ ):
Czemu bracie nie wracasz? Czyś 

[może polityk? 
Czy działacz niebezpieczny i  tu 

[chronisz głowę?
Zamruczał niewyraźnie ja k  bela

[up ity:
„Ja... panie... za ojczyznę... do de- 

[chy... grobowej.“  
A nton i Malczewski: M A R IA . Opra­

cował Józef U je jsk i. Wyd. Zakła­
du Naród. im . Ossolińskich. Stron 
L III/93 . Cena 100 zł.

M olier: SKĄPIEC. Opracował Ta­
deusz Żeleński (Boy). K raków. 
Wydawn. j. w. Stron 125.

W iliam  Szekspir: M AKBET. Przekł. 
Paszkowskiego, opracował A n ­
drzej Tretiak. K raków . Wydawn. 
j. w. Stron X X X III/106 . Cena 
100 zł.
Ukazanie się trzech pierwszych 

tom ików  zasłużonej B ib lio tek i Na­
rodowej, odbitych z zachowanych 
odlewów, to radosny objaw odży­
cia wydawnictwa, które przez d łu ­
gie lata oddawało w  ręce młodzieży 
szkolnej i  szerokich rzesz narodu 
klasyków we wzorowym  podaniu i 
opracowaniu.
Tadeusz Sokół: POCISK I  L IR A . 

„Książka“ . Stron 73.
Debiut książkowy poety, należą­

cego do najmłodszego pokolenia po­
etyckiego.

PO W IEŚĆ
Józef Bieniasz: W PUSZCZY NAD  

S ALATR U KIEM . Wyd. I I .  K ra ­
kowskie Towarzystwo W ydaw ni­
cze. Stron 234.

Antonina Domańska: K R Y S IA  BEZ 
IM IE N N A . Opowiadanie z czasów 
Zygmunta Augusta i  Stefana Ba­
torego. Okładka i  ilus tr. Kaz. Ho- 
lewińskiego. K rakowskie Towarz. 
Wydawnicze. Stron 219. Ppł. 

Anatol France: W YSPA P IN G W I­
NÓW. T ł. Jan Sten. „Książka“  279. 
Cena 320 zł.
N iezrównany iron is ta  u ją ł w  tej 

książce h is to rię  F ranc ji w  formę 
alegorii. Powieść cechuje dyskretny 
hum or i głębia filozoficznego ujęcia. 
John Dos Passos: M A N H A TA N  

TRANSFER. T ł. Tadeusz Jakubo­
wicz. Przedmowa S incla ira Le­
wina. „Książka“ . Stron 517. Cena 
600 zł.
Powieść napisana nowoczesną 

eksperymentalną metodą m igawko­
wą daje wszechstronną panoramę 
New Yorku. Przekład gładki. 
Edward Puacz: KOSYNERZY

GDYŃSCY. Opowieść z życia ma­
rynarzy, „W iedza“ , Warszawa 
1947. Opracowanie graficzne Zyg­
fryda  Gardzielewskiego. Str. 99. 
L ite racko bezpretensjonalna opo­

wieść z życia m arynarzy i  ich w a lk i 
z Niemcami. Barwne ilustrac je  pię­
knie wmontowane w  tekst.

A rtu r  Sandauer: ŚMIERĆ L IB E R A ­
ŁA . „Książka“ . Stron 185. Cena 
250 zł.
Inte ligentne opowiadania o cza­

sach pogardy i  cierpiącym człowie­
ku.
Zofia Zurakowska: JUTRO N IE ­

D Z IE LA  Opowiadanie. „Książka“ . 
Stron 78. Cena 70 zł.

N A U K A , K U L T U R A , 
P O L IT Y K A

Stefan Baley: PSYCHOLOGIA W Y­
CHOW AW CZA W ZARYSIE. W y­
danie II.  Książnica-Atlas, W ro­
cław 1947. Stron 686, z 19 ryc ina ­
mi.
Cenne dzieło o doniosłej wartości 

praktycznej ukazało się w drugim  
niezm ienionym wydaniu. Nieodzow­
ne dla wszystkich pedagogów, cen­
ne dla wszelkiego typu wychowaw­
ców.
Jerzy Barski: NA W IE LK IE J F A L I. 

Z b ió r fe lie tonów naukowych se­
ria  I I .  „Książka“ . Stron 160. Ce­
na 110 zł.
Popularna form a przedstawienia 

trudnych problem ów postępu nauki, 
wynalazków i  odkryć.
A ndrze j Bukowski: FLO R IA N  CE­

NOWA, TWÓRCA R E G IO N A LI­
ZM U KASZUBSKIEG O. Szkic l i ­
teracki. Ins ty tu t B ałtycki. Gdańsk 
1947. Stron 19.
Cenny przyczynek do h is to rii 

współudziału Kaszubów w  polskim  
ruchu narodowym. Cenowa wbrew 
n iektórym  ostatnim  nieuzasadnio­
nym. zresztą i  gołosłownym atakom 
wychodzi tu  na cenną postać K a­
szuby dążącego ku Polsce.
Kazim ierz Demel: ŻYCIE MORZA. 

Zarys oceanografii biologicznej. 
286 rysunków i  mapek. Ins ty tu t 
B a łtyck i, Gdańsk 1947, Stron 443. 
Dzieło o w ie lk ie j wartości nauko­

wej. Cenne i potrzebne zwłaszcza 
dziś, k iedy odzyskany brzeg m orski 
upowszechnił zainteresowania m or­
skie.
B. G. Fiesenkow: KOSMOGONIA  
U K ŁA D U  SŁONECZNEGO. „K siąż­

ka“ . Stron 130, cena 110 zł.
K. Marks i  F. Engels: M ANIFEST  

KO M UNISTYCZNY. „K siążka“ . 
Stron 109, cena 50 zł.

Jerzy Plechanow: O RO LI JEDNO­
S TK I W H ISTO R II. „Książka“ . 
Stron 58, cena 50 zł.

Józef Nieroda: M IA S TA  POMORZA  
WSCHODNIEGO. Ins ty tu t B a ł­
ty c k i 1947. Stron 39.
Miasta Pomorza Wschodniego w 

okresie przedwojennym. Dzisiejsze 
potrzeby i  możliwości urban izacyj­
ne. Rola poszczególnych ośrodków 
m iejskich. Podział adm in istracyjny 
Pomorza Wschodniego.
Tadeusz Ocioszyński: PRZEM IANY  

W ŚW IATOW EJ ŻEGLUDZE  
MORSKIEJ. Ins ty tu t B a łtyck i 1947. 
Stron 75.
Źródłowa praca, która  na tle  prze 

m ian w  żegludze m orskiej świata 
omawia polskie problem y żeglugo- 
wo-morskie.
Bolesław Srocki: NOW A PO LSKA  

I  NOWE NIEM CY. Szkice i  stu­
dia. Ins ty tu t B a łtyck i 1947. Stron 
144.
Cenna pozycja w  naszej lite ra tu ­

rze niemcoznawczej, tym  cenniej­
sza, że pozbawiona praw ie zupełnie 
tak częstej przy omawianiu tych 
problem ów strony emocjonalno-im - 
presyjnej, operująca natomiast rze­
czowymi argumentam i przy w yka­
zaniu, ja k im  powinno być miejsce 
Niemiec w  powojennej Europie i 
czemu Ziem ie Odzyskane w inny  zo­
stać już na zawsze przy Polsce. 
PROCES ludobójcy Amona Leopol­

da Goetha przed Najwyższym T ry  
bunałem Narodowym. Centr. Ż y ­
dowska Kom isja H ist. Łódź 1947. 
Stron 514.

ODBUDOW A gospodarcza i  społecz­
na świata. Sprawozdanie dyrekto­
ra Międzyn. B iu ra  P ra c y . . .  w 
Montrealu, paźdz.-listopad 1946. 
Warszawa 1947. Stron 164. 

DRUGA W OJNA ŚW IATOW A. 
K ró tka  h is to ria  drugie j w o jny 
światowej z m ateria łu zaczerpnię­
tego ze źródeł W yw iadu Wojsk. 
Departementu W ojny w  Waszyng­
tonie. A tlas: 20 mapek. „P rzełom “ , 
K raków  1947. Stron 439.
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Wśród czasopism
Prasa literacka przyniosła ostatnio 

dwa apele, dwa przypomnienia, k tó ­
re niestety przem ija ją  bez echa, a 
raczej bez praktycznych następstw.

Na jedno z n ich zw róc ił uwagę 
Tygodnik Powszechny w  nrze 111, 
biorąc je  z Warszawy, k tó ra  leży 
zbyt daleko od O dry  i  dlatego za­
pewne przez rok nie zdołała jeszcze 
do nas dotrzeć. Otóż w  nrze 4 tego 
ukazującego się już podobno regu­
la rn ie  dwutygodnika Jan Paran- 
dowski ogłosił apel zatytułowany 
„ Niespełniony obowiązek“ . Ten nie­
spełniony i  zaniedbany obowiązek 
to niewykonanie uchwały Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Zawo­
dowego L ite ra tów  Polskich, powzię­
tej w  dn iu 1 września 1945 r. w  K ra ­
kowie o uczczeniu pamięci pisarzy, 
którzy zginę li w  czasie w o jny, w y ­
daniem specjalnej Księgi Pam iąt­
kowej. Pisze Parandowski: „Uchwa 
łona na pierwszym  zjeździe lite ra ­
tów  Księga Pamiątkowa ani się do­
tychczas nie ukazała, ani nie s ły­
chać, by prace nad nią  by ły  na u- 
kończeniu. N ie śmiem przypuszczać, 
by nie zostały w  ogóle podjęte. To 
zapewne wskutek dług ie j nieobec­
ności w  k ra ju  nie mam dokładnych 
wiadomości. A  brak ich odczuwa­
łem za granicą, gdzie obcy zapyty­
w a li mnie, w  ja k ie j fo rm ie  Polska 
odda hołd pośm iertny tym  ludziom 
pióra, którzy odeszli w  na jczarn ie j­
szej godzinie je j dziejów. Byłem 
przekonany, że po powrocie zastanę 
już to dzieło zrealizowane i odczu­
wałem ty lko  żal, że nie będę mógł 
wziąć udzia łu w  jego budowie. Z 
goryczą piszę te słowa. Rozumiem, 
że dręczą nas wciąż jeszcze w ie lk ie  
trudności wydawnicze i  że taka 
rzecz wymaga znacznych kosztów. 
Lecz chyba nie będziemy się targo­
w a li o pieniądze z tym i, którzy da li 
swe życie, i  nie będziemy skąpili 
te j odrobiny czasu, jakiego potrzeba 
na opracowanie Księgi Pam iątko­
wej. Ty lko  od nas zależy, by stała 
się ona pom nikiem  nie samej żało­
by, ale i  w ielkości, i  dumy. Będę 
szczęśliwy, jeś li ten apel, jako spóź­
niony, zostanie poparty oświadcze­
niem czy to organizacji lite rack ie j, 
czy któregoś z wydawnictw , że Księ 
ga Pamiątkowa ukaże się w  tym  
roku.“ "

Księga w  tym  roku  na pewno się 
nie ukaże, bo po prostu głucho o 
n ie j. N ie zdążono jeszcze wydać 
drukiem  antologii naszej poezji wo­
jennej, co jednak chyba wkrótce 
nastąpi, bo m ateria ł zebrał już 
Czech Jan P ilarz, nawet zdążył to 
przetłumaczyć i  wydać drukiem  po 
czesku, więc opracowanie jest go­
towe. Głos Jana Parandowskiego 
cytujem y z całym naciskiem, bo 
in ic ja tyw ę rzeczywiście trzeba w y ­
konać.

Jedna jeszcze ważna in ic ja tyw a 
lite racka ciągnie się niezrealizowa­
na od początków roku 1946. JeSt nią 
p ro jekt K . W. Zawodzińskiego wzno 
w ienia w ydawnictwa ,,Rocznik L ite ­
rack i“ . Obecnie o wykonanie tego 
pro jektu  upom niał się Stefan Papee 
w  Dzienniku L ite rack im  (nr 6), p i­
sząc: „A pe l prof. Zawodzińskiego, 
uznany przez wszystkich za słuszny 
i  p ilny , odłożono podobno ad acta. 
Dlatego po Poznaniu K raków  upo­
mina się bardzo gorąco i  bardzo 
stanowczo o wznowienie Roczników  
Lite rackich. M in isterstwo K u ltu ry  
i Sztuki i  Związek Zawodowy L ite ­
ra tów  Polskich nie mogą pozostać 
na to wezwanie głuche. Ogólnie b ia­
da się nad zanikiem k ry ty k i lite ra c ­
k ie j. Rocznik L ite rack i by ł je j n a j­
dostępniejszym i  użytkowo najpo­
trzebniejszym wcieleniem  i  dlatego 
zasługuje w  pe łn i na wznowienie. 
Czekamy n iec ie rp liw ie  na w iado­
mość, że Rocznik L ite rack i za rok 
1946 jes t' już na warsztacie“ .

I  znów czekamy na zawiadomie­
nie i  znów będziemy czekać na 
próżno. M ów iło  się o tym  roczniku 
tu  i  ówdzie, ale jakoś nic z tego nie 
wyszło. Sprawa nie jest prosta, w y ­
maga pracy, aparatu organizacyjno- 
redakcyjnego i  pieniędzy, ale jest 
sprawą naprawdę ważną i  palącą. 
To nie jest kwestia prestiżu, to na j­
silniejsza potrzeba ku ltu ra lna. Opóź­
nianie wznowienia rocznika z dnia 
na dzień, z miesiąca na miesiąc po­
garsza sytuację, bo m ateria ł rośnie 
i  kom p liku je  się. Jeśli rocznik zo­
stanie wznowiony zbyt późno, bę­
dzie m ia ł lu k i, k tóre przy tego ro ­
dzaju pu b likac ji są niedopuszczalne.

To z dziedziny zaniedbań lite ra c ­
k ich  i  zapomnień. Obydwa te za­
niedbania sk łon iły  autorów in ic ja ­

tyw y  do skierowania apelu do Zw. 
Zaw. L ite ra tów  Polskich. Nie ulega 
wątpliwości, że w  tych dwóch w y ­
padkach Związek ten powinien 
przejąć k ie row n ictw o i  poprowadzić 
realizację. Możeby tak  wskrzesić 
przy ZZLP przedwojenny Ins ty tu t 
L iteracki?

A  teraz coś na pociechę też na te ­
mat wydawnictw . Doskonale reda­
gowany Przegląd Księgarski w  
swojej bogatej kronice przynosi na­
stępującą wiadomość (nr 3—4): „Na 
podstawie dekretu z dnia 9. IV . 1946 
roku o zawieszeniu mocy n iektórych 
umów wydawniczych w  dziedzinie 
lite ra tu ry , m in is te r K u ltu ry  i  Sztu­
k i udz ie lił zezwolenia na wydanie 
drukiem  prac autorów objętych de­
kretem  następującym instytucjom  
wzgl. firm om  wydawniczym :

Państwowy Ins ty tu t W ydawniczy 
— dzieła Sienkiewicza i  W yspiań­
skiego.

Spółdzielnia Wydawnicza „C zy­
te ln ik “  — dzieła Żeromskiego i  T. 
Jeża.

Spółdzielnia Wydawnicza „K s iąż­
ka“  — dzieła Prusa, Konopnickiej, 
S. W itk iew icza (ojca) i  Zapolskiej.

Spółdzielnia Wydawnicza „W ie ­
dza“  — dzieła Orzeszkowej, Dyga­
sińskiego i  Struga.

F irm a Gebethner i  W olf — dzieła 
Reymonta.

F irm a S. A rc t — dzieła Konopnic­
k ie j (dla młodzieży).

Udzielone zezwolenia nakładają na 
wydawców obowiązek wydania do 
1 sierpnia br. wszystkich utworów  
wym ienionych autorów, stanowią­
cych lek tu rę  szkolną, a do począt­
ku września I  tom u wydań zbioro­
wych każdego z wym ienionych p i­
sarzy.“

Bardzo się cieszymy, że państwo 
nakłada na w ydawnictwa tak  po­
ważne i  w ie lk ie j m ia ry  obowiązki. 
C iekaw i jesteśmy ty lko , czy pomy­
ślało M in isterstw o K u ltu ry  i  Sztu­
k i o środkach mogących zapobiec 
opóźnieniom w  wypełn ien iu  tych 
obowiązków przez poszczególne w y ­
dawnictwa, słowem, jak ie  są sank­
cje za nie wykonanie planu. I  cie­
kaw i jesteśmy jeszcze jednego: dla­
czego państwo wykazujące tak  w ie ­
le zrozumienia dla wznowienia w y ­
dań klasyków lite ra tu ry  polskie j i 
nakładające term inowe obowiązki 
na instytuc je  wydawnicze, dlaczego 
państwo nie spełnia w  tym  zakresie 
zobowiązań, k tóre samo na siebie 
przyjęło. C iekaw i,w ięc jesteśmy, co 
słychać z narodowym wydaniem 
dzieł Adama Mickiewicza, wyda­
niem, k tóre według tęsknoty poety 
ma zbłądzić pod strzechy. Ostatnio 
doszły nas w ieści o w ie lk ich  oszczę­
dnościach projektowanych przez 
sejmową kom isję k u ltu ry  i  sztuki 
dla odnośnego resortu m in is te ria l­
nego, przy czym ofiarą tych oszczę­
dności m iało częściowo paść także 
wydanie narodowe M ickiew icza, na 
które przeznaczono 15 m ilionów  
złotych, co oznacza, że w ydaw nic­
two dostępne będzie ze względu na 
swą cenę dla burżu jów  i  szabrow­
n ików  do złoconych opraw i  szaf 
bibliotecznych, k tórych się nigdy 
nie otwiera.

Skoro jesteśmy już przy M ick ie ­
wiczu, w arto  przypomnieć, że n ie­
zmiennie z numeru na numer in ­
teresująca Twórczość poświęciła 
poecie w  dużej mierze swój numer 
trzeci w  tym  roku. Num er ten obej­
m uje cztery pozycje: m ickiew iczow­
skie: zebrane przez Samuela Fisz- 
mana a podane do przedruku przez 
Stanisława Pigonia  arch iw a lia  mo­
skiewskie dotyczące M ickiewicza, 
publikow any przez Krystynę G rzy­
bowską, autorkę „P rom ienistych“ , 
pam iętn ik syna W awrzyńca Putt- 
kammera i  M a ry li, rehab ilitu jący 
postać ryw a la  Adama, fragm ent po­
wieści biograficznej A lin y  Sw ider­
skie j o M ickiew iczu pt. Adam i 
Klaudia, oraz mającą za punkt w y j­
ścia poezję M ickiew icza rozprawkę 
stylistyczną Wacława Kubackiego 
„W  oboim żyw iole“ . Poza temata­
m i m ickiew iczowskim i leży ty lko  
obszerny i  w n ik liw y  a rty k u ł K azi­
mierza Koźniewskiego o „W ojennym  
pisarstw ie Ksawerego Pruszyńskie- 
go“  oraz rozprawa prof. Tadeusza 
Lehr-Spław ińskiego  „S law istyka w 
Polsce przed i  po drugie j wojnie 
św iatowej“ . W „sprawach i  tros­
kach“  interesujące uwagi o tw ó r­
czości Hermana Hessego oraz jak  
zwykle dobre sprawozdania z

Propaganda

(„Ulenspiegel“ )

»Poskromnienie 

złośnicy« 

i n  Bielsku

książek. Czwarty zeszyt Twórczości 
operuje w iększym i całościami. Za­
w iera  przede wszystkim , w  myśl 
pięknych tra d y c ji tego pisma pu b li­
kowania drukiem  utw orów  drama­
tycznych, akt drugi dram atu Roma­
na Brandstaettera o Rembrandtcie 
„P ow ró t syna marnotrawnego“ , w y ­
powiedzi Juliana Przybosia, Ryszar­
da Matuszewskiego, Wojciecha Bą­
ka, Jarosława Iwaszkiewicza o l i te ­
raturze międzywojennego dwudzie­
stolecia, rozprawę Stefana K is ie ­
lewskiego o Szymanowskim i  Stefa­
na Szumana „O  sprycie“ . Specjal­
nie obszerne omówienie p ióra Hele­
ny Blum ówny, Tadeusza Dobrowol­
skiego, Mieczysława Porębskiego i 
Jacka Pugeta otrzym ał ogólnopolski 
salon zim owy w  Krakow ie. Omó­
w ienie to uzupełniają liczne repro­
dukcje w  numerze. Twórczość w  pe­
wnej mierze zastępuje nam Rocz­
n ik  L ite rack i. N ie może tego na­
tu ra ln ie  zrobić w  pełn i, bo nie leży 
to w  je j założeniach i  m ija łoby się 
z celem pisma. Specjalnie interesu­
jąco zapowiada się obiecany jako 
najbliższy, zeszyt czeski tego m ie­
sięcznika. (k i)

Lekka
lektura

Mały Teatr w Szczecinie

Książkę Christine ‘a „K a lib e r 6,35“  
(egzotyzm nawet w  nazwisku) czyta 
się z zaciekawieniem a nawet z przy 
jemnością. N ie ma w  niej, co prawda, 
m isternej p lą tan iny W allace'a czy ■ 
Leblanca, a, nie m niej fabuła zmon­
towana zręcznie, dia logi wiązane 
żywo i  pewnie. A u to r operuje czę­
sto niedomówieniami, co zgęszcza 
atmosferę tajemniczości i  pobudza 
czytelnika do samodzielnego snucia 
domysłów. Rozdziały są zwięzłe, 
rzucane jakby  szkicowo. Dopiero w 
ostatnich scenach rysu je  się na tle 
mglistości kon tu r praw dy mocno i 
przekonywująco. Stylowo powieść 
wychodzi lepie j, niż w  pracach 
wcześniejszych, że przytoczę ty lko  
„K an ion Słonej Rzeki".

Są również momenty, co nie b io­
rą. Np. ten insp. M allone ze Scott- 
land Yardu — matoł, co nie słyszał 
nawet o H20. Liczenie autora na 
naiwność czyteln ika nieco ryzyko­
wne. A lbo te resztki spalonego lis tu  
na kom inku u W orcey’a, o których 
autor dw ukro tn ie  zapewnia przez 
usta takiego speca od spraw k ry ­
m inalnych ja k  p łk. Pentham, że 
by ły  uciążliwsze do odgadnięcia od 
na jtrudnie jszych szyfrów, gdy od- 
cyfrowałby je  lekko lada piętnasto­
latek.

A le  to są nieznaczne usterki, ła ­
twe do wybaczenia autorow i, k tó ry  
krop i powieść w  tempie Kraszew­
skiego czy Wallace’a. C hristine na 
swojskiej glebie wyrasta jako dobry 
pisarz sensacyjny. W natłoku ksią­
żek o tematyce wojennej, gdzie zło 
zwycięża praw ie zawsze, w  powie­
ściach jego wcześniej czy później 
bierze górę m oralna wartość czło­
w ieka i  „spraw iedliw ości staje się 
zadość".

A  o to przecież — obok -rozryw ­
k i — chodzi przeciętnemu czyte ln i­
kow i i  to j est sens społeczny książki.

O- b.)

Oprócz reprezentacyjnego teatru 
zawodowego ja k im  jest „Kom edia 
Muzyczna", posiada Szczecin od 
dawna, bo przeszło od roku „M a ły  
Teatr". Jest to tea tr na pół ama­
torski, prowadzony na 2 asadach ko­
lektyw nych. Przez pewien czas by ł 
to jedyny tea tr w  Szczecinie i w 
związku z tym  otoczony jest pew­
nym  sentymentem społeczeństwa 
szczecińskiego. Znajdując się w  cen­
tra ln ym  punkcie miasta i  rozporzą­
dzając n iew ie lką sceną i  w idownią

t

tea tr ten m ia ł zapewnione powo­
dzenie. Zasadniczym jednak man­
kamentem była jego „niezawodo- 
wość", tolerowana przeż władze zę 
względu na pewne istotne usługi, 
które tea tr ten oddawał społecżeń- 
stwu. Z biegiem czasu wchłonął 
„M a ły  Teatr" szereg zawodowych 
aktorów lub uzdolnionych amato­
rów, dokstałciwszy jednocześnie, 
przez częste prem iery resztę zespo­
łu  Przychodzi jednak chw ila  k ry ­
tyczna, spowodowana nakazem De­

partamentu Teatru, nakazującego 
„uzawodow ić" teatr, albo przekształ 
cić go na czysto amatorski. Szczęśli­
wym  wyjściem  z tej sytuacji jest 
plan, w yłon iony na ostatniej kon­
fe renc ji teatra lne j, k tó ry  przyspie­
szy uzawodowienie Małego Teatru. 
To, co najsym patyczniej usposabia 
do tego teatru  jest nie ty le  jego nie­
zaprzeczony w kład pracy w  popula­
ryzację sztuki tea tra lne j wśród sze­
rok ich  w arstw  pracowniczych, ile 
jego repertuar. M ały Teatr bowiem

gra przede wszystkim  sztuki polskie 
i to w  stosunku wprost odwrotnym, 
niż to czyni „Kom edia Muzyczna". 
Na 11 prem ier wystawiono tu  .9 
sztuk polskich. Za to należy się k ie ­
row n ikow i tego zespołu, p. Zbignie­
w ow i Lubasowi, szczere uznanie.

Ostatnio w ystaw ił M ały Teatr 
dwie komedie polskich autorów: 
J. Rojewskiego „ P rodukcję pana 
Brandta “  i  B r. W inawera „R . H. In ­
żyn ier“ . Obie sztuki cieszyły się du­
żym powodzeniem. Sztuka J. Rojew­
skiego „b ierze" publiczność swą ak­
tualnością, z drugie j strony razi u-

Z  p ra w e j scena zb io row a w  ob ra ­
zie X I .  Insc. i  reż. S. K w a skow sk i, 

dekoracje  F. K rassow ski.

U góry obraz I:
P a trycy  —  S. M a la tyń sk i, G runzio  
—  S. K w a skow sk i, T ran io  — 

E. Ła w sk i.

K r ó t k i e  s p i ę c i a
proszczeniem problemów. Słusznie 
zwrócono uwagę, że Walczak jako 
robotn ik  jest bardzo papierowy, l i ­
teracki, a jego małżeństwo z B rand-

Cukier krzepi
P ap ie r jes t, ja k  w iadom o, zre- 

g lam entow any, a to dlatego zre- 
g lam entow any, ponieważ je s t go 
m ało. A  ponieważ jes t go m ało, 
w ięc  też na każde w yd a w n ic tw o  
potrzeba m ieć zezwolenie. W  tych  
w a ru n ka ch  zdaw a łoby się, że w  
Polsce p o w in n y  w ychodz ić  ty lk o  
p u b lik a c je  ważne, pożyteczne, k o ­
nieczne itp . ,no i  że d la  ta k ic h  p u ­
b l ik a c ji uzyskanie zezw olenia też 
n ie  je s t h is to r ią  specja ln ie  ła tw ą .

Co do drugiego p u n k tu , to rze­
czyw iście w szystko  . się zgadza. 
Uzyskanie zezw olenia na p u b li­
kac je  ważne, pożyteczne, kon iecz­
ne itp . na leży do rzeczy trudn ych . 
N atom iast je ś li chodzi o p u n k t 
dru g i, to n ic  się tam  nie  zgadza. 
N ie  zgadza się zaś przede w szyst­
k im  to, że w ca le  n ie  wychodzą  
ty lk o  p u b lik a c je  ważne, pożytecz­
ne, konieczne itp . W ychodzi bo­
w ie m  cała masa zupe łn ie  in nych  
p u b lik a c ji,  p u b lik a c ji od s iedm iu  
boleści, n iew ażnych, n iepożytecz- 
nych , n iekon iecznych itp ., ca łko ­
w ic ie  bzdurnych  i  id io tycznych .

T ak m ia no w ic ie  u  nas w szystko  
się p rzedz iw n ie  składa, że n iem a l 
każda organ izacja , ko rpo rac ja , 
zrzeszenie, zjednoczenie, in s ty tu ­
cja , ba naw e t fa b ry k a  chce m ieć  
w łasny  organ, żeby tam  n ie  w ie ­
dzieć co, m us i to w szystko  w y d a ­
w ać sw ó j tygo dn ik , d w u tygo dn ik , 
m iesięcznie czy jeszcze co innego, 
lich o  w ie  po co, na co i  dlaczego.

Czy np. k to  się zas tanow ił nad  
tym , poco „O d d z ia ł Zw . Zaw . P ra ­
cow n ikó w  P rzem ysłu  C u k ro w n i­
czego w  C u k ro w n i S u łkow ice “  
w yd a je  sw ó j organ p t. „ C zyn “ ?

N ik t  się na pewno n ie  zasta­
n a w ia ł!

A  je d n a k  „C zyn “  w ychodz i i  
przedstaw ia  się ta k :

Jest to p ism o fo rm a tu  in  quarto, 
o p ó ł s z t y w n e  j( !)  okładce, za­
w ie ra jące  18 s tron  d ru k u  i  kosztu­
jące 10 zł. Za tę cenę m ożna się 
z „C z y n u “  dow iedzieć tego ro ­
dza ju  c iekaw ych  rzeczy:

Przede w szys tk im  w  s łow ie  „O d  
R e d a kc ji“  in fo rm u ją  nas, że w y ­
danie „C zyn u “  by ło  w ydarzeniem  
n iem a l epokow ym , wobec którego  
bledną w sze lk ie  inne fa k ty :

„Pierwszy numer naszej gazetki 
został wydany. Dotarł wszędzie —  
do wszystkich cukrowni całej P o l­
ski. Kosztowało to nas wiele w y ­
s i ł k u ,  p r a c y  i t r u d u .  Trud  
ten pokonaliśmy, z niego wycho­
dzimy z w y c i ę s k o .  Pokazaliś­
my, że p r a c a  nasza nie poszła 
na m a r n e . . .  Jesteśmy d u m  n i, 
że czasopismo nasze c i e s z y  się 
tak w ie lk im  powodzeniem wśród 
naszych wspólpracowników.“(!)

Z daw a łoby  się, że c u k ro w n iko m  
pow inno  w  p ie rw szym  rzędzie, je ­
że li chodzi o w y s iłe k , p racę i  tru d , 
zależeć na p ro d u k c ji cukru , a tu  
tym czasem  z redakcy jnego posło- 
w ia  w y n ik a , że zależy im  racze j 
na p ro d u k c ji czasopism. Na czym  
w  ta k im  raz ie  pow inno  zależeć in ­
s ty tu c jo m  w yd aw n iczym  . . .?  M o ­
że to one p o w in n y  zacząć p ro d u ­
kow ać cu k ie r . . .?  •

In n a  rzecz, że ci, co m ie li dać 
zezwolenie na w yd an ie  „C zyn u “ , 
m ie li w  ty m  k ie ru n k u  pewne za­
strzeżenia. C zy tam y bow iem  da­
le j w  pos łow iu :

„Nie dostawaliśmy zezwolenia 
z W arszawy na pozwolenie druku. 
Zezwolenie to jednak przyszło i 
już wydajem y numer drugi do rąk  
naszych czytelników.“

A  w ięc  pozw o len ie zostało w y ­
dane, pa p ie r p rzydz ie lony , a zuży­
cie jego w yg ląd a  następująco: 

„Każde wydanie, co 2 miesiące 
jest bite w  ilości 1.500 egzempla­
rzy, częściowo sprzedawane na 
miejscu, pozostałe egzemplarze 
wysyłamy do poszczególnych Z je ­
dnoczeń z prośbą o rozesłanie do 
wszystkich cukrowni w  ich obrę­
bie.“

Doskonale. Cóż teraz dz ie ln i cu ­
k ro w n ic y  z c u k ro w n i w  S u łk o w i­
cach oraz z in n y c h  czy ta ją  w  
„C zyn ie “ ? Rzeczy napraw dę w zn io  
słe i  podniosłe. W  a r ty k u le  w s tę ­
pnym  np. poda ję  im  do w iado m o­
ści re d a k to r „C zyn u “  p. H e n ryk  
Ossowski, że:

„M iniona w ojna odebrała nam  
Polakom 6 m ilionów j e d n o ­
s t e k . . .  Oddajmy hołd naszym 
c u k r o w n i k o m  pomordowa­
nym przez wroga/*

A  fila te lis to m ?  A  pszczelarzom? 
A zegarm istrzom  ...?

N ieste ty , „C z y n “  p o m ija  w szy­
s tk ie  inne  branże m ilczen iem , ale 
też znow u n ie  d z iw im y  się tem u  
zanadto, ja ko  że „C zyn “  uważa  
w szystko co m a zw iązek z cu­
k ro w n ic tw e m  za pępek św iata. 
D lategp też po 60 W ierszowym  a r­
ty k u lik u  p t. „E le k tryczn ość  i  je j 
znaczenie“  : p . ' Tom aszewskiego  
H e n ryka  (można sobie w yobrazić , 
ja k  w ycze rpu jąco  au to r m usia ł 
om ów ić to zagadnienie, w ym aga­
jące gdz ie indz ie j w ie lu  tom ów), 
a r ty k u ł,  op isu jący  o tw a rc ie  cu­
k ro w n i „S u łk o w ic e “ , o trzym a ł 
m o t t o :
„Wzniosłem pom nik trwalszy od 

spiżu. Horacy.“
C y ta t z Horacego je s t tu  z u p ę ł- . 

n ie  na m ie jscu, poniew aż w  o p i­
sie czytam y m. in . że jeden  z d y ­
re k to ró w  po w iedz ia ł:

„Niech więc ten dym wychodzą 
cy z komina pokaże, że przemysł 
cukrowniczy na Śląsku pracuje“

oraz że następn ie :
„przem awiali przedstawiciele 

partii, Rady Zakładowej, P ra ­
cowników i inni. W  międzyczasie 
przygrywała orkiestra 25 p. p. 
specjalnie przybyła na naszą pod­
niosłą uroczystość.“

Rzeczywiście  i— exegi m onu- 
m entum  aere pe renn ius . . . !

N astępny a r ty k u ł ju ż  bez ża­
dnego c y ta tu  z Horacego za jm u je  
się sportem  i  om aw ia  mecz roze­
g rany  pom iędzy d rużyną  c u k ro w ­
n i „ S u łkow ice “  a d rużyną  cu ­
k ro w n i „P as tuchów “ . Jest to opis 
bardzo in te re su ją cy  i  d latego je ­
den jego fra g m e n t w a rto  zacyto­
wać:

„Najsilniejszą częścią naszej 
drużyny był szybki atak i o c z y ­
w i ś c i e  doskonała pomoc. W y ­
n ik  brzm iał 5:1 na korzyść „Pa- 
stuchowa“ dzięki orzeczeniom sę­
dziego oraz słabej grze naszej o- 
brony i bram karza.“

A le  oczyw iście pomoc by ła  do­
skonała, a a ta k  n a js iln ie jszą  czę­
ścią . drużyny .

W  czw a rtym  z rzędu a rty k u le  
n ie ja k i p. G ó rny  A n to n i w raca  
n ie  ty le  do Horacego, co do J u ­
liusza Cezara i  zaopa tru je  sw ój 
17 w ie rszow y e labora t w  ty tu ł:  
„V  e n i ,  v i d i ,  v i e  i.“

Treść tego e labora tu  zaś jes t ta ­
ka, że p. G órny  p rz y b y ł w  m a r­
cu zeszłego ro k u  na D o ln y  Śląsk, 
za trzym a ł się w  c u k ro w n i „S u ł­
kow ice“ , z w ie d z ił W roc ław  i 
s tw ie rd z ił, że aczko lw iek  N iem cy  
n ie  c h c ie li oddać W roc ław ia , to  
je d n a k  go w  końcu odda li, i  że 
dziś:

„Fabryki pracują, przemysł 
kw itnie, a wśród fabryk pracują­
cych, widać komin dymiący cu­
krow ni „Sułkowice.“

T ak  je s t p a n ie  G órny, ty lk o  d la ­
czego „V è n i, v id i,  v ic i“ ? Dlaczego 
n ie  —  G a llia  om nis d iv isa  est in  
partes très . . .?

Z  k o le i in n y  au to r p. Radzik  
Franciszek ty tu łu je  sw ó j a r ty k u ł 
„P ró b u ję  pisać“  i  w  te j n iepo ­
trzebne j zupe łn ie  p rób ie  podaje
że:

„Cukrownictwo tak jak  górnic­
two ma swoje tradycje, ma swoje 
cbyczaje.“

A  szewstwo panie Radzik? A  
p iw ow ars tw o?  A  m u ra rs tw o  . .  ■?

Osobny i  bardzo obszerny dz ia ł 
za jm u je  w  „C zyn ie “  ru b ry k a  p t. 
„Poezje“ . N ies te ty  b ra k  m ie jsca  
nie pozw a la  nam na zacytow anie  
co ce ln ie jszych u tw o ró w , ale w  
każdym  raz ie  d la  p ró b k i poda­
je m y  tu ta j ty lk o  jedną  zw ro tkę  
z w iersza p. Tuszyńskiego Teo­
dora p t. „H e j do C zynu !“ :

„Więc pokaż mój drogi jak  pilnie  
[pracować umiesz 

Nie zważając na troski, udrękę 
[i śmiech

Niech wiedzą wszyscy, że pracę 
[dla Sułkowic rozumiesz, 

Że co robimy dla cukrowni to na- 
[szych c h a r a k t e r ó w  ce 1.“

Cel, i  n a tu ra ln ie  pa l!

Po ty m  jes t jeszcze m nóstw o  
in n y c h  w span ia łośc i, ja k  lis t  cu ­
k ro w n i „P e lp lin “ : „n a  ręce dz ie l­
nego i  s z l a c h e t n e g o  K o leg i 
H e n ryka  Ossowskiego, Naczelne­
go R edakto ra  w  c u k ro w n i „S u łk o ­
w ice “  ( je że li cu k ro w n ie  m a ją  na ­
czelnych red ak to ró w , to dlaczego, 
do d iab la , redakc je  n ie  m a ją  n a ­
czelnych cuk ro w n ików ?), po tem  
in fo rm a c ja  o tym , że na teren ie  
c u k ro w n i „d o  te j p o ry  .zanotowa­
no 17 ślubów  i  19 u ro d z in “ , da le j 
n iepraw dopodobne taiersze „s a ty ­
ryczne“ , następnie w iadom ość, że: 
„ z a s z e r e g o w  a ń  i  e w ic e d y ­
re k to ró w , m echan ików , starszych  
chem ików  itd . z a s z.e r.e g o w  u  - 
j  e C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  
C ukrow n iczego“  (a k to  w  ta k im  
razie m asło m asłu  je?), oraz w y ­
d ru kow ana  na ca łe j s tron ie  ( w i­
docznie b ra k ło  ju ż  m a te ria łu  do 
tego wspan iałego dw um ies ięczn i­
ka) n ieznana n iko m u  m aksym a: 
„Oszczędnością i  pracą na rody  się 
bogacą!“  a na końcu rozp acz liw y  
apel: „ Z g ł a s z a j c i e  re k la m y  
w  naszym  p iśm ie !“

Rzecz jasna , że n ie  chodzi w  
ty m  w yp a d ku  o ca ły  ten nieszczę­
sny „C z y n “ , ale o coś w ażn ie jsze­
go. „C z y n “  jes t sym ptom em , 
„C zyn “  je s t sym bolem .

Sym bolem  ukochan ia  in do le n c ji, 
bzdurs tw a i  n iekom pe tenc ji.

N ie jedno  poważne i  pożyteczne  
dzieło, n ie je dn a  zna kom ita  ks iąż­
ka n ie  może w y jść  z pow odu b ra ­
k u  pap ie ru , n ie jedno  dobre pism o  
n ie  może zw iększać ob ję tośc i ró w ­
nież z tego powodu, ale je że li w  
ja k ie jś  fab ryce , zw iązku , z jedno­
czeniu i  Bóg w ie  gdzie jeszcze 
zna jdz ie  się jeden lu b  k i lk u  po­
tw o rn y c h  gra fom anów  i  piszących  
nogą, n ie  ręką , to zaraz m us i p o ­
w staw ać osobne pism o, to zaraz 
m us i być zezwolenie na d ru k  
i  zaraz m us i być p rzyd z ia ł pap ie ­
ru .

Czy na to ju ż  rzeczyw iście  n ie  
m a żadnej rady? Czy szaleni 
g ra fo m an i z fa b ry k ,  . zw iązków , 
zjednoczeń, ś w ie tlic  itd . itd . m u ­
szą kon iecznie p isyw ać w  osob­
nych  w łasnych  organach? Czy im  
ściany k lozetów  nie  mogą w y s ta r ­
czyć . ..?

N ie ja k i X .

tową nie jest rozwiązaniem proble­
mu społecznego. W arto zaznaczyć, 
że sztuka ta zagrana została przez 
zespół Małego Teatru w  sposób da­
wno n iew idziany na Scenie tego na 
pół amatorskiego teatrzyku. Szcze­
gólnie w yróżn ił się p. Czabanowski 
jako B randt oraz p. Balcerakówna 
w  ro li akto rk i. Zadatki na dobrego 
aktora posiada p. Zie liński, k tó ry  
zagrał dobrze narzeczonego Brand- 
tówny. Słabą aktorką jest p. Karska.

Obecnie gra M ały Teatr komedię 
„ R■ H. Inżyn ie r“  B r. W inawera. Do­
brze się stało, że Teatr M ały wzno­
w ił tę sztukę. Okazuje się bowiem, 
że nie jest tak źle z repertuarem 
polskim, ja k  to przedstaw iają n ie­
którzy dyrektorzy teatrów, po lu ją­
cy na lekkie  sztuki zagraniczne. 
„R. H. Inżyn ie r" posiada żywą ak­
cję,. doskonałe dialogi i  dużo humo­
rystycznych momentów. Prof. P ista- 
na zagrał z talentem p. Czabanow­
ski, bezsprzecznie najlepszy aktor 
tego teatru. Dobrą była p: Balcera­
ków na-jako  żona profesora. Inn i 
aktorzy sk łan ia li się zanadto do gry 
farsowej, np. p. Herman  czy p.Suł­
kowski. P. Z ie lińsk i, m imo dosko­
nałych warunków  zewnętrznych i 
n iew ątp liw ych zdolności, źle zain- 
terpćetował swą ro lę nadając jedy­
nej osobie norm alnej, jaką jest In ­
żynier cechy w łaśnie nienormalne. 
W ina to w  dużej mierze reżysera, 
narzucającego zasadniczo koncep­
cję aktorow i.

Teatr M ały pozostanie teatrem 
kameralnym, i dobrze będzie, jeżeli 
ten właśnie charakter utrzym a na 
przyszłość. Szczecin bowiem pow i­
nien posiadać tzw. Teatr W ie lk i dla 
sztuk m. in. klasycznych i  tea tr ka­
m eralny, ja k im  właśnie jest „Teatr 
M a ły". ’ S. T.
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